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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry *Graze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 
i na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jezeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płacz tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
yła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premii 
Błownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy- 
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nawi jak i starzy abonen- 
e 'Gazety Polskiej.” 

Kto z abonentów przyśle 
prenumeratę za „Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 
1904 r., ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżęj pre- 
mii, wartości $1.00, Kulen- 
darz Maryański na rok 
Pański 1903, za dołącze- 
niem 5c na przesyłkę. 
(Przesyłka razem wyniesie 
15c.) 

Powyższa oferta trwać 
będzie tak długo, dopóki 
kalendarze będą w zapasie. 

"Wazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 


5e. PJ 
"Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje 83.00 na rok 
81.50 na pół roku. | 
Katalogi książek i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 
Władystaw Dyniewicz, 
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NABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupałne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. x : 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
enie za “Gazetę Polską" w 
Minnesocie. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
tony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko ohejść 
można, a dzień cały się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 

Pan B. Downorowicz koleztuje 

w całym stanie Wisconsin. 


Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Wojna z Wenezuelą. 


LONDYN, 11 grudnia. — 
Prezydent Castro wydał pro- 
klamacyę do narodu wzywa- 
jącą do broni przeciw najaz- 
dowi Niemiec i Anglii. Wszy- 
scy poddaRi tych dwu państw 
zostali aresztowani, a rząd We- 
nezueli skonfiskował ich ma- 
jątki, a zarazem objął w po- 
sładanie wszystkie koleje i 
interesa przez nich posla- 
dane. 

Wiadomość ta wywołała tu- 
taj nieprzyjemne wrażenie, 
Pretensye Anglil są nie wiel 
kie, a koszta prowadzenia 
wojny z tem małem pań- 
stwem są ogromne. Raz ją 
rozpocząwszy, musi Anglia 
doprowadzić tę sprawę do 
końca, jeżeli nie dla czego 
innego, to dla salwowania 
swego honoru. A alkt nie 
przypuszcza anł na chwilę, by 
na zabranie chociażby piędzł 
ziemi Wenezueli zgodziły się 
Stany Zjednoczone. 


LA GUAYRA, 1x gru 
dala. —Wszystkio okręty an- 
gielskie į niemieckie wpłynę- 
ły do tutejszego portu i sto- 
ją obecnie w odległości 300 
stóp od komory celnej. Trzy 
zaś okręty bedące własnością 
Wenezueli, o których schwy- 
taniu donlosły wczoraj tele- 
gramy, zostały wyprowadzo- 
ne na pełne morze | tamże 
zatopione. Czwarty okręt nie 
uległ temuż samemu losowi 
jedynie na iaterwencyę kon- 
sula francuskiego, który za- 
ręczył, iż okręt ten należy 
do Francuza. 

Obecnie odbywa się wy- 
sadzanie na ląd marynarzy 
niemieckich i angielskich. 

Ludność tutejsza jest bar- 
dzo wzburzona. Spodziewają 
się, że Castro przyśle tu woj- 
sko celem obrony urzędów 
celnych. 


CARACAS, Wenezuela, 11 
grudnia, — Proklamacya pre 
zydenta wzywająca do obro- 
ny kraju przed najazdem ob- 
cych wywołała naturalaie wlel- 
ki entuzyazm. Zdarto chorą- 
gwie z konsulatów niemie- 
ckłego i anglelskiego I oby- 
dwa te budynkł uszkodzono. 
Tłumy ludu krążą po ulicach 
śpiewając: Smlerć Niemcom! 
Castro uwolalł z więzień wszy - 
stkich politycznych  swołch 
nieprzyjaciół, a także zwrócił 
im skonfiskowane majątki. 

Dwieście pięć osób będące 
poddanymi niemleckimi i an- 
gielskimi, słedzi w więzieniu. 
Mędzy tymi był niemiecki 
zastępca konsula Walentine 
Blohm i dopłero po długlej 
koferencył z amerykańskim 
konsulem wydał Castro roz 
kaz uwolnienia Blohma. 

Admirał Douglas, dowódz: 
ca oboma flotami, zarządził 
blokadę wszystkich brzegów 
Wenezueli, tak, że żaden 0 
kręt nie może się ani dostać 
do ponu, ani wydostać stam 
tąd. 

Wczoraj wieczorem dorę- 
czono prezydentowi drugie 
wezwanie, ażeby w ciągu 48 
godzin zapłacił obu państwom 
po 35 tysłęcy dolarów, a In 
ne sprawy sporne oddał pod 
rozstrzygnienie sądu polu- 
bownego. Jak Castro zacho- 
wa się wobec tej propozycył, 
niewładomo. Nie tai się on 
ze swojem zdaniem, że An 
glla tajemnie podsycała woj- 
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nę domową, chcąc zagarnąć 
wyspę Patos I że on raczej 
słnszne mlałby prawo żądać 
od Anglii odszkodowania. 


BERLIN, 1x grudnia. 
Wedle doniesłeń do dzienni- 
ków, położenie rzeczy w We 
nezzell jest groźniejsze, ani- 
żeli źródła rządowe podają. 
Władza prezydenta Castro 
jest ograniczona.  Obawiają 
się tutaj, iż ludność tamtej 
Sza raz podburzona może ła 
two odmówić posłuszeństwa Í 
rzucić się na poddanych nie- 
mieckich, którzy są bardzłej 
załenawidzeni, niżell aogiel 
scy. Wydano nowe rozkazy 
do zarządu marynarki wojen- 
nej. Cztery okręty stoją na 
kotwicy w Kiel gotowe w 
każdej chwili do wyjazdu. 


CARACAS, 12 grudnia, — 
Prezydent Castro powołał pod 
broń wszystkich zdolnych do 
bolu mieszkańców Wenezueli 
w wieku 18 do 50 lat. 

Komendantem całej armii 
zamłanowany zostai El Mo 
cho, szef stronnictwa narodo 
wego, które dotąd zwalczało 
rząd prezydenta Castro. Ten 
że ofiarował wysokie stano 
wiska w armii wszystkim by- 
łym _naczelnikom powstania, 
chcąc w tea sposób przywró 
cié w kraju spokój wewnę- 
trzny I złączyć wszystkie siły 
do walki przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. i 

Jeneral Ferer udal siẹ do 
La Guayra na czele dwu ty- 
sięcy żołnlerzy i mając ze so- 
bą 18 armat, W kilka godzin 
później podążył: za nim brat 
prezydenta z oddziałem ty- 
sląca ludzi. Schwytano jeden 
okręt angielski. Wszycy wię- 
źnłowie niemieccy ł angłelscy 
zostali wypuszczeni na wol- 
ność za staraniem konsula a- 
merykańskiego, który przed- 
stawił rządowi, że trzymanie 
ich w więzłeniu może dać 
słuszną podstawę Anglli i 
Niemcom do energicznej | 
stanowczej akcył. 


PARYZ, 12 grudnia. —W 
tutejszych kołach politycznych 
uważanem jest zatopienie o- 
krętów wenezuelskich za na: 
ruszenie prawa narodów. Sko- 
ro jedynym powodem postę- 
powania Anglii i Niemiec by- 
ło żądanie do zapłacenia pe- 
wnych kwot pieniężnych, prze- 
to Niemcy I Anglia powinny 
były sprzedać zabrane okręta 
| uzyskaną ceną kupna po- 
kryć swe pretensye. 

W całej Eurooie panuje z 
powodu tej sprawy wielkie 
wzburzenie, a wszyscy Ocze- 
kują z nlecierpliwością, co 
zrobi rząd washingtoński. Tam 
leży klucz sytuacyl. Iaterwen 
cya Stanów Zjedaoczonych z 
pewnością położyłaby zaraz 
koniec całej tej zawierusze. 


LONDYN, 13 grudnia — 
Wczoraj wieczorem nadeszła 
tu wladomość, że prezydent 
Castro zgodził się na propo- 
zycyę rządu washingtońskiego, 
by ten wystąpił jako pośre 
dnik między Wenezuelą a 
Niemcami i Anglią I skłonił 
te dwa państwa do poddania 
całego sporu pod orzeczenie 
trybunału rozjemczego, Jakie 
stanowisko zaimą wobec te 
go rządy berliński i londyń 
ski, nie jest dotąd wladomem. 


LĄ GUAYRA, 13 gru- 
dnia. — Położenie jest tutaj 
nie zmłenłone. Wszystkie woj- 
ska wysyłane są do Puerto 
Cabello celem ochrony tego 
miasta. 


Komendant wojsk wene 
zuelskich jenerał Ferer oso- 
biście prowadzi roboty forty- 
fikacyjne. Nawet mimo zbom- 
bardowania tego miasta woj- 
ska będą w stanie nie dopu- 
ścić do wylądowaaia sił nle- 
przyjacielskich. Rząd objął w 
posiadanie kcleje nłemieckie 
| angłelskie I poczynił stoso- 
wne kroki, ażeby każdej chwili 
módz uniemożebnłć nieprzy- 
jacielowi komunikacyę między 
portem tutejszym a stolicą 
Caracas. 


LONDYN, 13 grudnia. — 
Zatopleńłe statków wojen- 
nych należących do Wene 
zueli uważanem jest jako prze 
kroczenie praw międzynaro 
dowych. Rząd angielski ra- 
chując słę z opinią publiczną, 
oświadczył przez swoje orga 
na, że w tem zatopieniu nie 
brał żadnego udzlału i że by- 
lo ono wyłączaem dziełem 
niemieckich kapitanów okrę- 
towych. 

Cała prasa napada w gwal- 
townych artykułach na rząd 
za awanturowanie się w A- 
meryce. Wedle publicznych 
obliczeń wynosi kapitzł an 
glelski zaangażowany w inte 
resach w Wenezueli 300 ml 
llonów dolarów. Idyctycznem 
zatem było — pisze jeden z 
dzienników — narażać te ol- 
brzymie łoteresa na szwank I 
to w celu ściągnięcia marnej 
sumy 35,000 dolarów. 


BERLIN, 13 grudnia. — 
Cała prasa niemlecka. która 
w pewnych dalach tygodnia 
odgrażała słę Wenezueli w 
gwałtownych artykułach, zmie- 
niła wczoraj zupełnie ton i 
zapowiada, że rząd wcale nie 
zamierza prowadzić wojny we- 
wnątrz kraju, ale ograniczy 
się do operacył fiot, 


CARACAS, 13 grudnia, — 
W sobotę o godz. 4 30 roz 
poczęła flota angielska i nle- 
miecka bombardowaniu twier 
dzy nadbrzeżnej Puerto Ca- 
bello, Bombardowanie roz 
poczęto po upływie wyzna- 
czonego czasu, danego pre 
zydentowi Castro do namy- 
słu czy zgadza się na zapła- 
cenłe odszkodowania Anglii i 
Niemccm. Castro bowiem dał 
odpowiedź przeczącą. 


WASHINGTON, 13 gru- 
dnia, — Wiadomość o zbom 
bardowaniu Porto Cabello, 
przyjęto tu z wielkiem zadzi- 
wienłem. Rząd washłngtoński 
ośwladczył urzędowo, że lą 
dowanie wojska przez Niem- 
cy i Anglię na ląd wenezuel 
ski będzie uważane za złama- 
nie doktryny Monuroego, na 
co Stany Zjegnoczone nle 
pozwolą pod żadnym pozo- 
rem. 

Admirał Dewey otrzymał 
rozkaz być w pogotowiu, 
gdyby Anglia i Niemcy nie 
zastosowały się do przestro 
gi Stanów Zjednoczonych. 
Najsilniejsza eskadra amery- 
kańska, jaką dotąd zmobili- 
zowano, stoi gotowa do wy- 
ruszenia w pole. 


PARYZ, 13 grudnia. — 
Pisma francuskie ostro 
występują przeciw podstępnej 
polityce Niemiec i Anglii i 
pochwalają stanowisko prezy- 
denta Castro, h.óry z taką 
stanowczością wystąpił prze- 
clw najeźdzcom. Wogóle ca 
ła prasa europejska nazywa 
wyprawę przeciw Wenezueli 
największem głupstwem pod 
słońcem. na co zdobyć się tyl 
ko mógł takł ''wojownik” jak 
cesarz niemiecki. 


Ogólna opinia powiada, 
że wyprawa przeciw Wene- 
zuelł skończy się dla Prusa- 
ków strasznem upokorzeniem. 

Prezydent Castro oświad- 
czył stanowczo, że nie zgodzi 
słę na żądania europejskich 
najeźdzców, chyba, że Stany 
Zjednoczone zechcą pośredal 
czyć ł oddać sprawę pod sąd 
polubowny. 


CARACAS, 14 grudnia. — 
Angielski krążownik Charyb- 
dis I niemiecki Vineta zbom- 
bardowały forty fikacye w Por- 
to Cabello I wylądowały ma- 
rynarzy i zajęły zrównane z 
ziemią fortece. Dwóch kano 
nierów wenezuelskich zostało 
ranlonych. Ludność poucie- 
kała w popłochu z miasta. 


LONDYN, 14 grudnia. — 
Rząd angielski żąda oddania 
całej sprawy pod sąd polu- 
bowny. 

Rząd washingtoński ostrzegł 
obydwa państwa europejskie, 
aby zaniechały kroków wo- 
jeanych przeciw Wenezueli. 

* * * 
Poświęcenie tamy na Nilu. 


ALEKSANDRIA, Egipt, 
11 grudala.— Wczoraj odby- 
ło się tu poświęconie nowej 
tamy na Nilu w obecności 
kedywa księstwa Gonnaught i 
mnóstwa dostojników i dy- 
plomatów. Na dany znak po- 
cisnął kedyw guzik elektry- 
czny, poczem otworzyły Bię 
olbrzymie śluzy I wypuściły 
wodę z rezerwoarów., 

Tama ta jest dwa kilome- 
try dluga, 99 stóp wznie- 
słona ponad zwykły poziom 
wód, a na samym szczycie 
jeszcze 50 stóp szeroka, z gła: 
zów granitowych. Wśród niej 
znajdzie umieszczenie 180 śluz 
do przepływu wody, które 
przez jednego człowieka mo- 
gą być regulowane. 

* * * 
Interpelacya Polaków, 


BERLIN, 11 grudnia. — 
Interpelacya Koła polskiego 
została oddana chwilowo do 
sekrataryatu parlamentu, a 
ma być oddaną _oficyalnie 
prezydentowi dopiero wtedy, 
kiedy ogólny stan prac par- 
lamentu na to zezwoli, 

Koło polskie, starając się o 
poparcie centrum, mustało u 
względalć życzenie wyrażone, 
aby z omówieniem interpela» 
cyl zaczekać czas pewien. 
Tymczasem więc cfizyalale 
jeszcze nie istaieje, choć jest 
przygotowaną i nosł podpisy 
550 członków parlamentu. 

Gazety niemieckie fałszywie 
podały początkowo treść Ín- 
terpelacył. Nie ogranicza się 
ona bynajmołej na kwestyl 
kar redaktorów, na zmianie 
imion i nazwisk polskich, ale 
opiera się na szerokiej pod- 
stawie krzywd w stosowaniu 
praw w ogóle i żąda odpo 
wiedzi: w jaki sposób zamierza 
kanclerz usunąć stosunki nie- 
znośne, wytworzone nierówno- 
miernem zastosowaniem praw. 

Jest to zatem wlaściwie ia- 
terpelacya w kwestył polskiej 
i w tym duchu będzie tak u- 
zasadnioną przez tnterpelanta. 
którym bedzie poseł Dziem- 


bowski. 
* * * 


Powiększenie marynarki. 

PETERSBURG, 12 gru- 
dnła.—Na rozkaz cara utwo- 
rzono nowy oddział w mini 
sterstwe handlu, którego za- 
daniem będzie czuwać nad 
rozwojem handlowej I ku- 
piecklej marynarki rosyjskiej. 


Na czele tego oddziału stać 
będzie wielki książe Aleksan- 
der Michał, który będzie młał 
do dyspozycył anaczne sumy 
pieniężne na subwencyonowa 
nieprywatnych kompaniiprze- 
wozowych. 


Co najmniej trzy czwarte j 


tych sum będzie rozkradzione. 
* ++ * 


Nowe odkrycie lekarskie. 


WIEDEN, 14 grudnia. — 
Wielką sensacyę wywołał wczo 
rajszy wykład prof. Moseleia, 
który twierdził, że choroba 
pruchnienia kości może być 
wyleczoną przez wyskrobanie 
części psujących się, tak jak 
to robłą dentyści z zębami I 
zapełnienie powstałego otwo- 
ru masą złożoną z jodoformu, 
mąki kościanej I tluszczu z 
wieloryba. 

Protesor przedstawił kilka 
wypadków ze swej kllniki, w 
których jego metoda wyka- 
zała najlepsze rezultaty. 


* * * 
Strajk we Francyi. 
PARYŻ, 14 grudnia. — 


Wczoraj wieczór powstały po- 
ważne zaburzenia w Marsylii. 
Pod osłoną nocy usiłowano 
sprowadzić do portu kilka wa- 
gonów z węglem, czemu straj- 
kujący usiłowalł przeszkodzić. 
Przyszło do starcia z policyą, 
przyczem komendant oddzia- 
łu został ranny. Kilkudziesię- 
ciu strajkujących aresztowano. 
Czeladnicy rzeźniczy ł piekar- 
scy zastanowili robotę. Aże 
by zapobiedz brakowi chleba, 
nakazał rząd, by wszyscy fa- 
chowi płekarze obecnie służbę 
wojskową odbywający użycł 
zostali do pieczenia chleba. 
Wzburzenie pośród strajkują- 
cych wzmaga się z każdą 
chwilą. 
* * =. 
Ko:ej z Petersburga do Alaski. 


PETERSBURG, 14 gru- 
dnia. — Grupa inżynierów a- 
merykańskich zamierza zbu- 
dować kolej żelazną z Peters- 
burga do Alaski. Prace przy- 
gotowawcze już ukończono, a 
inżynierowie zajęci są obecnie 
szczegółowem opracowaniem 
projektu. 

Zamierzona jest między İn- 
nemł budowa olbrzymiego mo- 
stu, długości 160 wiorst przez 
cieśninę Behringa, albo też 
pływających promów, który- 
mi przejeżdżałyby pociągi ko- 
lejowe. 

Iażynierowie amerykańscy 
zamierzają przeprowadzić ko- 
lej od cieśniny Behringa w 
ten sposób, ażeby łączyła się 
z koleją syberyjską po za gra- 
nicą zamieci śnieżnych i szła 
dalej ponłżej Jakucka. Na 
czas zimowy projektowane jest 
zaprowadzenłe lokomotyw i 
wagonów specyalnej konstruk- 
cył z przyrządami do odgar- 
niaaia śniegu w miejscach naj- 
niebezpieczniejszych. 

Grupa przedsiębłorców a- 
merykańskich wyraziła goto 
wość ulokowanła w udziałach 
tego przedsięwzięcia sumy sto 
milionów dolarów. Ż polece 
nła grupy tej inżynier amery- 
kański Wend objeżdżał nie- 
dawno Alaskę I wyznaczył 
naiwęższe miejsce w cieśninie 
Behringa. 

. . = 
Przeciw trustom. 


MEXICO CITY, 14 gru- 
dnia. — Prezydent Diaz wy- 
pracował projekt ustawy o 
kontrclowaniu trustów. Ma to 
się odbywać za pomocą wpro 
wadzenła instytucyi komisa 
rza rządowego, który będzie 


Rox 30.. 


mial prawo wglądać najdo- 

kładniej we wszystkie intere- 

sa trustów. Projekt ten wy- 

wołany został zatrważającem 

zwiększaniem słę liczby tru- 

stów w tej rzeczypospolitej. 
* * * 


Aresztowanie nihilistów. 


PETERSBURG, 15 gru- 
dnia. — Policya tutejsza 'po: 
wiadomioną została przez taj- 
ną policyę francuską, iż mi- 
lony egzemplarzy , proklama- 
cyl zostały zostały przewie- 
zione drogą tajną do Rosyli 
że mają one być rozrzucone 
pomiędzy ludność przez spe- 
cyalnych wysłanników komi- 
tetu rewolucyjnego. Idąc za 
wskazówkami z Paryża nade- 
słanemi, zdołała policya wy- 
szukać i aresztować czterdzie- 
stu głównych przewódzców 
wielkiego sprzysiężenia nihl- 
listycznego, które miało na 
celu obalenie rządów car- 
skich, $ 


* * + 


Zamach na króla. 


BRUKSELA, 15 grudnia. 
— Gdy kól belgljski Leopold 
opuścił wczoraj stacyę kolejo- 
wą Laken ł był w drodze do 
swego pałacu, padły nagle 
dwa strzały rewolwerowe, Jak 
dotąd nie zdołała policya ml- 
mo najbardziej starannych po- 
szukłwań wpaść na ślad spraw- 
cy. Z rozkazu króla podwo- 
jono straże w spałacu | takie 
zwiększono w dwójnąsób liczbę 
gwardzistów otaczających kró- 
la w czasie, gdy opuszcza za- 
mek królewski. 


* * * 


Przyjęcie taryfy. 


BERLIN, 15 grudoła, 
Po sesyl trwającej przez całą 
noc z soboty na niedzielę o 
godz. 4.15 rano nowela ta- 
ryfy została przyjętą 202 gło- 
sami przeciw 100. 

W kołach politycznych nie 
kryją się z wyznaniem, że no- 
wa taryfa cłowa jest w bar- 
dzo znacznej części sklerowa- 
na przeciw Stanom Zjedno- 
nym Í rzeczywiście wyrządzi 
przemysłowi amerykańskiemu 
wielkie szkody. Szczególnie 
odbije się to na handlu mię- 
sem, słoniną I smalcem, gdyż 
wedle nowej taryfy cłowej 
firmy chicagoskle nle będą 
mogły eksportować swych 
wyrobów do Niemiec. Pod- 
wyższono cło na tych trzech 
artykułach o 63 centów za 
100 funtów, a ta podwyżka 
jest wobec wysokich bardzo 
cen mięsa w Ameryce tak 
znaczna, że wywóz do Nie- 
miec na razle ustać musi. 


Siada ad ida ddd ddd 
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Wesołych Świąt! 
Lesart 

Zanim do rąk Czytel- 
ników dojdzie następny 
numer "Gazety Polskiej,” 
cały świat chrześcijański 
obchodzić będzie uroczy- 
stość Bożego Narodze- 
nia. 

Dlatego też w nume- 
rze dzisiejszym zasyłamy 
wszystkim Czytelnikom 
"Gazety Polskiej” staro- 
polskie życzenia— Wero- 
łych Świąt Bożego Na- 
rodzenia! 


Urdondo wodo dy iida ddd dd dd dd dy ddd 
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GAZETA POLBIEA. 


= INTERES BANKOWY _  |sovsi z Sarbinowa, p. Bo- | czytał polską gazetę, zostanie | zmuszoną jest zbog 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


KUBA FONTONTUN 

MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus «© 

Wschodn. 1 Zachodnich i Bziąska . . . . . 24:0 156 
KORONA EWA I gym Ozech Morawil $ „ga 250 
BIBEL— do Rosyi, Litwy | Polski T Moskalem 52a 250 
FRANK—do Francyi, Bzwajcaryi 1 Belgii 18,8 150 
GULDEN—do Holandi  . « « s. | © 25a 
KRONER—do Danii, Bawecyi 1 Norwegii . . . . . . 20% 250 
LIRA—do Włoch ..... = AM Wazy a, 100 250 


Niewolno nikomu podredniczyć w przeayłce 


kontrolą rządową, ' 


pieniędzy, kto nie jest pod 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygod niowy. 


Grudzień. 
18 C. Wunibaldego, Gracyana. 
19 P. Nemezyusza m. 
20 8. Chrystyana, Pęlagii. 
21 N. Tomasza apostoła. 
22 P. Demetryusza, Zenona. 
23 W. Wiktoryi, Hartmana. 
24 Śr. Wigilia, Adama i Ewy. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. We wsi 
Biała szlachecka, w pow. nowo- 
radomskim, Król. Pol., istnieje 
po dziś dzień murowany 
domek, obecnie na kuchnią 
dworską zajęty, w którym 
przed kilkuset laty mieszkał 


Marcin Bielski i sya jego 
Joachim, nasi  kronikarze 
polscy, jako właściciele na 


owe czasy wsl Blała; nad 
wchodowemi drzwiami tegoż 
mieszkania jest wmurowana 
tablica pamiątkowa kamienna 
z napisem łacińskim. Majątek 
ten dzisłejsza właścicielka od- 
stąpila Bankowi  włośclań- 
skiemu, od którego przejdzie 
on na własność włościan, a cl 
podzielą się budynkami, a 
może i cegłą z nich, jak to 
się obecnie zdarza w innych 
majątkach. Wypadałoby więc 
zająć się komu, aby tak drogą 
pamiątkę po naszych kroni- 
karzach uchronić od zagłady. 


Zabytki na Litwie. 
Kościół św. Anny w Wilałe, 
bardzo cenny | nader cha- 
rakterystyczny zabytek budo- 
wnictwa ceglanego z końca 
XV lub początku XVI wieku, 
z bleglem czasu bardzo zni- 
szczony, ma być gruntownie 
zrestaurowanym. W celu usta- 
lenla zasad i głównych wy- 
tycznych tej restauracył, jaką 
ma objąć architekt warszaw- 
skl p. Dziekoński, wzywano 
na naradę radcę bud. prof. 
S. Odrzywolskiego z Kra- 
kowa. Komitet budowlany 
ma restauracyę tego zabytku 
wileńskiego przeprowadzić 
z zachowaniem wszystkich 
jego cech charakterystycznych 
| w ogóle z największym ple- 
tyzmem. 

Warszawa. Pomimonie- 
ustannego rozwoju Królestwa 
pod względem ekonomicznym, 
sieć kolejowa rozszerza się 
bardzo powoli, 

Jest jeszcze bardzo wiele 
miast, które nle posiadają po 
łączenia kolejowego z War- 
szawą. W tem położeniu był 
do dola 15 z. m. Kalisz, 
młasto gubernialne, o rozwi- 
niętym handlu, przemyśle, 
środowisko umysłowe dla całej 
znacznej okolicy. 

Kalisz można było uważać 
za zupełale odcięty od War- 
szawy. Jechało się koleją do 
Kutna lub Łodzi, a ztamtąd 
kuryerką lub  ekstrapocztą; 
uciążliwa podróż trwała około 


24 godzłn. To też Kalisz i 
Kaliszanie bardziej  ciążyli 
całem  swojem życiem do 


Kslęstwa Poznańskiego, poło- 
żonego niemal tuż za rogat- 
kami miasta. Teraz istnieją 
już rozliczne komuałkacye 
kolejowe między Warszawą | 
Kaliszem. 

Nowa kolej, długości około 
250 włorst, przecina trzy gu- 
berałe: warszawską, plotr- 
kowską i kaliską. Szczególnie 
doniosłą jest dla ostatniej, 
która dotąd nle miała w swym 
obrębie anł jednej wiorsty 
szyn. W obrębie wpływu jej 
zaajduje się około 6280 wiorst 
kwadratowych przestrzeni z lu- 
dnością 600000 osób. Po 
łączy ona mlasta takle, jak 
Błonie, Sochaczew, Łowicz, 
Łódź, Łask, Sieradz I obsłu- 
glwać będzie takle punkty 


przemysłowe, jak Zgłerz, Pa- 


blanice, Zduńska Wolaże, nie 
wspominamy już o Kaliszu I 
Warszawie. 

Na przestrzeni tej rozwi 
nięte są nietylko — rolnictwo 
wysoce nakładowe, lecz Iroz- 
malte gałęzie przemysłu fa- 
brycznego. W pow. błońskim 
kolej przechodzi w pobliżu 
zakładów cegielnianych, w so- 
chaczewskim i łowickim prze- 
cina okolice, posladająceszereg 
cukrowni oraz klika gorzelał 
i fabryk. Dalej przerzyna 
bogatą okollcę między Łodzią, 
Zglerzem | Pabjanicami, na 
przestrzeni zaś między Łodzią 
a Kaliszem _ obsługiwać 
będzłe, oprócz licznych go- 


rzelni i ceglelał, f abryki 
sukna i tkackie w Zduń- 
skiej Woli, Opatówku I Ka: 


liszu, Szczególałe dobroczynny 
wpływ nowa kolej wywrzeć 
może na gospodarstwo eko 
nomiczne w gub. kaliskiej, 
która głównie z powodu braku 
komunikacyi hamowaną była 
dotąd w swolm rozwoju. 

Dotychczas nie osiągnięto 
porozumienła z rządem nie 
mieckim co do połączenia 
nowej liall z kolejami pru- 
„skłlemi, skutkiem czego po- 
zbawioną ona jest, na razle 
przynajmniej, ruchu między- 
narodowego, jako najkrótsza 
linia dla towarów, idących 
z Kowla lub Brześcia na drogi 
pruskie, obsługujące znowu 
tak ruchliwy pas kraju, jak 
okrąg górniczy szląski, Poznań, 
Hamburg, Wrocław i całe 
królestwo saskie. 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— W Brodnicy, wsl 
kościelnej między Czempiniem 
a Sremem, gdzie złożono na 
wieczny spoczynek zwłoki śp. 
bar, Stanisława  Chłapow- 
sklego ze Szołdr, znajduje się 
zapomałany grobowiec woje- 
wody Józefa Wybickiego, 
zmarłego w poblizkich Ma- 
nieczkach w r. 1822. Wybicki, 
rodem z pod Kościerzyny, 
gorliwy  patryota | pisarz, 
służył wytrwale przez całe 
życie ojczyźale a w swych 
«Listach patryotycznych” do- 
pominał się głośno, jeden 
z pierwszych w Polsce, o 
ulżenie ciężkiej doli ludu, 
w poddaństwie zgnębionego. 
My znamy dziś z pism Wy 
bickiego tylko jego pamię- 
tniki, które ogłosił Raczyń- 
ski, ale pisał on także sztuki 
dra.natyczne I wodewile, gry- 
wane w pałacu racockim ks. 
Ąatoalego Jabłonowskiego, 
ożenionego z wielkopolanką 
Broniszówną, wdową po osta- 
taim z Radomlckich a matką 
wojewodziny lInowrocławskiej 
Władysławowej Szołdrskiej. 


W Racocie, od stu z górą 
lat niemieckim, grali pewno 
amatorowie | amatorki. bo 
teatru stałego w wieku XVIII 
Wielkopolska nie znała. O 
tych pierwszych zawiązkach 
sztuki dramatycznej w naszej 
dzielnicy, która wydała również 
ojca sceny polskiej, Woj- 
ciecha Bogusławskiego, milczą 
nasi pisarze. Pamiętnem na 
wieki stało się nazwisko Wy- 
bickiego przez to, że był au- 
torem nieśmiertelnej płosnki 
legionów. Jako najszczerszy 
przyjaciel jenerała Dąbrow- 
skiego, napisał ją dla le- 
glonów r. 1797, jak się zdaje 
w Regglo. 

Prosta piosnka, w pler- 
wotnej redakcyi, obejmująca 
prócz refrenu zwrotek sześć, 
a nle jak teraz, cztery, stała 
słę na wszystkie wieki wła- 
snością „całego narodu. Auto 
graf jej darował wnuk Wy- 
bickiego, śp. Edward Roż 


nowski z Sarbinowa, p. Bo- 
gusławowi Ka eDi, 
synowcowi Józefa Ignacego, 
a synowi Kajetana, także zna- 
komitego pisarza. Ten pa- 
miątkę drogoceaną, wcieloną 
do swolch bogatych zblorów, 
kazał autografować i rozesłał 
odbitkę do celniejszych pol 
skich bibliotek publicznych. 


Owa podobizna umieszczona 


~| jest także w monografii prof. 


Finkla o pleśni legionów, wy- 
danej z ilustracyami Kossaka 
r. 1894 we Lwowie, Rzecz 
szczególna, że jak żaden 
z naszych trzech wielkich 
poetów dla różnych powodów 
nie mógł wziąć udziału we 
walce narodowej 1830 r., tak 
też żaden z naszych trzech 
Tyrteuszów, twórców trzech 
pieśni prawdziwie wszech-pol 
skich, choć zgoła nie rewo 
lucyjnych, żołnierzem nigdy 
nle był. Nie był nim Wy- 
blcki, jurysta z  profesyl, 
chociaż był w Barze i przy 
formowaniu legionów w Wio- 
szech, nie był nim także 
Alojzy Feliński, autor pleśni 
“Boże coś Polskę,” napisanej 
we formie pierwotnej jako 
hymn za mniemanego odro- 
dziclela Polski, Aleksandra I, 
lubo był w obozie przy Ko- 
ścłuszce, jako jego sekretarz 
do korespondencyl francuz- 
klej. Nie dzierżył także oręża 
w swem ręku Ujejski, twórca 
chorału “Z dymem pożarów.” 

Co do miejsca pochodzenia 
jeden był z Pomorza, drugi 
wołynianinem, trzeci podo- 
laninem, bo się urodził w tej 
okolicy wschodniej Gallcyi 
pod jJazłowcem, która była 
dawniej częścią województwa 
podolskiego. 


Poznań. Biblioteka Ra- 
czyńskich stracona! Taką wieść 
podają pisma z zaboru pru- 
skiego. Wspaniale to dzieło 
hr. Edwarda Raczyńskiego, 
jeden z największych księgo- 
zbiorów polskich — zabrane 
zostało przez Prusaków. Fun- 
dator popełnił ten wielki błąd, 
że oddał fundacyę swą pod 
opiekę kuratoryum, w skład 
którego wchodzą wysocy urzę- 
dnicy pruscy. Zastrzegł 
jednakże w statucie funda- 
cyjnym, że biblioteka ma za 
chować charakter polski, a 
także urzędnicy, mianowicie 
bibliotekarze mają być Pola 
kami. Rząd pruski respek- 
tował dotychczas ten przepis. 
Gdy atoli teraz po śmierci ś. p. 
prof. Sosnowskiego zawakował 
urząd bibliotekarza, postarałsię 
o to, ażeby uprawnione do 
wyboru następcy kolegia nau- 
czycielskie gimnazyów po 
znańskich wybrały na tę po 
sadę Niemca, w dodatku 
Hessa, dra Kollmanna. Aby 
zaś wybór ten posiadał prawo- 
mocność, postarał się u spad- 
kobierców fundatora, hr. Ra 
czyńskich, o zezwolenie na 
odnośną zmłanę statutów. I 
potomkowie ś. p. Edwarda 
zgodzili się na tę zmianę, 
jakkolwiek mogli uzyskać 
zwrot całej fundacyll Statuty 
— jak donosi “Dziennik Ber- 
liúski” — zmieniono tak, że 
rząd może nawet usunąć polski 
napłs na froncie gmachu: 
«Biblioteka Raczyńskich,” 
Odtąd też zamieni się biblio- 
teka na księgarnię niemiecką! 
Oto ostatnla kulturna "zdo- 
bycz” Krzyżaków! 


Poznań. — Ku czci Mo 
ałuszki, jako w  trzydziestą 
rocznicę jego śmierci, odbył 
się w Poznaniu uroczysty 
obchód urządzony przez Tow. 
śplewackie jego imienia. 
Udział publiczności był bardzo 
Hczny; przybyło też wielu 
delegatów reprezentujących 
towarzystwa | koła śplewackie 
nietylko Księstwa, ale z ob- 
czyzny. Z poznańskich towa- 
rzystw tylko dwa były repre 
zentowane. Uroczystość miała 
charakter ludowy. Najlepiej 
wypadły śpiewy  chórowe. 
Publiczność okazywała swe 
zadowolenie oklaskami. 


|| 


SZ LĄSK PI PRUSKI. 


— Zakaz az czytadła pol- 
skich gazet. Dyrektor fabryki 
Schwelnfurth w Paruszowcu, 
w powiecie rybnickim na 


Szląsku, zwołał wszystkich 
mistrzów | _ podmłstrzów Í 
wydał taki rozkaz: “Kto 


będzie miał agenturę jakiej 
polskiej gazety, albo ktoby 


czytał polską gazetę, zostanie 
natychmiast z pracy wyda 
lony, gdyż robotalcy mają 
«Arbeltertreunda" do czy- 
tania. I ten fakt może jest 
także “uciskanlem” nlem- 
czyzny. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Kraków. Staraniem 
komitetu artystów i miłośni 
ków wzniósł się na planta- 
cyach krakowskich pomnik 
wielkiego liryka ołówka i 
kredki, dzieło Wacława Szy- 
manowskiego z Paryża. 

Genłalny artysta, który roz- 
błysnął na widnokręgu naszej 
sztuk! potężną, namiętną, 
bujną, a tak niestety, kroko- 
watą twórczością — który 
kredką odtworzył bóle I łzy 
bohaterskie, porywy swego 
narodu — doczekał słę więc 
swego pomnika, lecz nie do 
czekał jeszcze dzieła, któreby 
tę potężną artystyczną Indy- 
wldualność ujęło w ramy lite 
rackie. Podobno jednak pra- 
cuje nad taką książką Sta 
nisław Witkiewicz, więc praca 
ta dostała się w powołane 
ręce | oczekujemy jej z nie 
cierpliwością. 

Co za wspaniałą epokę dla 
polskiej sztuki stanowią lata 
od 1861 począwszy! Epoka to 
Grottgera i Matejki. Równe 
cześnie występują cl genialni, 
a tak różni artyści równo 
cześnie zdobywają sławę Í 
tworzą największe swe dzieła. 


Bobowa. Obok Bobowej 
we wsi Jankowej (pow. Gry- 
bów) pozostawał pod dozorem 
gminy i na uwięzł we wlasnym 
domu niebezpieczny waryat 
Józef Abram. Z niewiadomych 
jednak przyczyn używał tenże 
klika dni zupełnej wolności 
tak dalece, że nawet z gminy 
potrafił zniknąć. Powróciwszy 
dn. 14 zm. ze swojej wę 
drówki, stwierdził zaraz, że cl, 
którzy mu na podobną swo- 
bodę zezwolili, zawiniłi bardzo 
grubo. Tego dała bowiem 
ów waryat zabił w okropny 
sposób mieszkającego z nim 
brata Wojciecha, któremu 
dłutkiem wydłubał oczy, odciął 
nos, połamał kości a w końcu 
chciał go upiec, czego nie 
dokonawszy, schował już za- 
mordowanego do nawozu. 
Nadto przechodzącego tam- 
tędy sąsiada Majchera spotkał 
w polu i kłikoma uderzeniami 
drągłem tak ciężko pokale- 
czył, że tenże na drugi dzień 
życie zakończył. Przez lekko 
myślne więc wykonywanie 
obowłązków ze strony powo- 
łanych do tego organów, 
dwaj ludzie postradali życie. 
Waryata, człowieka młodego 
1 silnego, zabrano po tym 
czasie po raz trzeci do Kul- 
parkowa, zakładu dla obłą- 
kanych. 

Wielkl pożar wszczął się | w 
w Borysławiu. Spaliło się 
mnóstwo szybów | około 100 
cystern ropy. Szkody wynoszą 
150,000 k. Dnia 26 b. m. 
powstał ogleń na nowo, 
przyczem spaliło się też kilka 
domów. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


— Dom Polski w Fry- 
sztacie. Otrzymalłśmy nastę- 
pującą odezwę: *'Mlasto Fry- 
sztat oraz okolica, stanowiąca 
zagłębie ostrawsko karwińskie, 
znajduje się pod względem 
narodowym w poważnem nie 
bezpleczeństwie. 
w ostatnim czasłe wypowie- 
działa nam krzyżacka buta za 


ciętą walkę I dąży za pomocą | be 


brutalnych środków do wy- 
rugowanła żywiołu polskiego. 
Już w b. r. zebrali Niemcy 
znaczny kapitał, który prze 
znaczony jest na budowę 
domu niemieckiego, w którym 
odbywać się mają zabawy i 
knajpy dla naszejpod względem 
narodowym jeszcze obojętnej 
młodzieży z miejsca I okolicy, 
i dlatego czas najwyższy, 
abyśmy oprócz pracy moralnej 

zabrali się także do pracy 
realnej, która u nas na Szląsku 
dla sprawy narodowej większe 
i pewalejsze plony przynieść 
może. We Frysztacle znajdują 
slę wszystkie sklepy I gospody 
albo w rękach Niemców, albo 
w rękach renegatów, co jest 
powodem, że ludność polska 


Szczególnie | :: 


zmuszoną jest zbogacać swoich 
wrogów. Ażeby z butą krzy- 
żacką prowadzić skuteczną 
walkę, musimy postarać się 
o polskich kupców i gospodz- 
kich, a przedewszystkiem zaś 
posładać musimy warownię 
polską, tj. dom polski. W domu 
tym nietylko, że myśl polska 
znajdzie ochronę, że wyjdą 
z niego żywsze promienie, 
które lud polski do obrony 
swoich skarbów narodowych 
zagrzeją, ale w domu tym 
znajdą miejsce i polskie sto- 
warzyszenia i polskie sklepy. 
Dom Polski we Frysztacie jest 
dla nas, Polaków, bezwarun- 
kowo konieczną potrzebą. Aby 
zamiar stał słę jak najprędzej 
dziełem, potrzebujemy pomocy 
wszystkich Polaków. Ofiaro- 
dawcy ogłoszeni będą w ga- 
zetach. Skladki przesłać należy 
na ręce skarbnika “Jedności,” 

dra H. Kłuszyńskiego, lekarza 
w Piotrowcach (Szląsk austr.) 
Zarząd główny "Jedności" 

w Cieszynie: Dr. Kazimierz 
Michalik, prezes, dr. H. Kłu- 
szyński, skarbnik, Franciszek 
Friedel, sekretarz, dr. Wacław 
Seidl, Jan Kotas, bibliotekarz, 
Józef Chobot.” 


PEWNE STARE RZECZY. 
Solomon mądrze powiedział, 
ze nlłema nlc nowego pod 
słońcem. Obecnie podlegamy 
tym samym chorobom jak 
przed wiekami. System ludzki 
jest zawsze jednaki, Zioła 
lecznicze, które nam daje przy- 
roda, są takle same obecnie 
jak dawniej, taką samą posla- 
dają własność w leczeniu 
chorób, | to jest przyczyną, 
dla której Dra Piotra Gomozo 
jest najlepszem lekarstwem 
domowem. Przynosi ono takle 
same rezultaty dzisiaj, jakie 
przynosiło przeszło przed 100 
laty, Czyści ono krew, odbu- 
dowuje ciało, daje zdrowie i 
siłę, W aptekach go nie mają. 
est ono sprzedawane przez 
właściciela lub przez miej- 
scowych agentów. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill, 


DO ŚPIEWAKÓW I MUZYKÓW. 
Podajemy do wiadomości, 
że w Wydawnictwie Muzy- 
cznem p. B, J. Zalewskiego 
można nabyć wszystko co 
wchodzi w zakres śpiewu i 
muzyki, jako to: Utwory so- 
lowe na każdy rodzaj głosu, 
Duety, Tercety, Kwartety i 
Chórowe. Szkoły na różne 
Instrumenta w języku polskim 
oraz nuty do sztuk teatral 
nych. Po katalogi posia siç 
zgłosić: Wyd. Muz, B. J. Z 
lewskiego 774 So. Ahlacd 
ave., Chicago, Ill, 


SŁOWACKI KALENDARZ. 
Nakładem I drukiem słowa- 
skiej spółki P. V. Rovnia- 
nek &. Co, 612 — 614 Grant 
str., Pittsburg Pa., wyszedł 
z druku obszerny Kalendarz 
słowackim języku na rok 
1903 
Dia czytających po słowacku 
Kalendarz ten warto nabyć. 
Interesowani niech piszą po 
Informacye pod wskazanym 
powyżej adresem. 


tarząd Tow. dr. pom. aw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. l, na r. 19013 
Franciszek Kaczmarek, Preses. 
Jógaf Banic, Wice-proa. 
Atan. Formański, sakr. prot. 
Btan. Bicińaki, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kaayer. 
Józef Łuczak, marzzałsk. 
Z 
Nowy wynalazek | 
uKRsen-Edge'' wyoatrzy uży stępioną 
brzytew w dwóch minutach i n ada jej cienkie f 


ostre ostrze- LJ] stare brzytwy tak dobre jak 
arantowany, że nie zawiedzie 


my wam polski ka 
ram, perfum, maszynek do d k 
Możecie Sioarcsd Ridi wiele pieniedzy I 
04 nas, my nasze rzeczy gwarantujemy. A 
POLONIA MERCHANDISE CO. 
"tfield, Maca. 


Dep. A, We (48—1) 


TYLKO 25 ct- JBE 


ma tuzin papieru listowego 1 do pisania po- 
winszowań, ozdobionego pigknemi kwistka- 
mi. 5 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro. 
bek agentom. Adres: 
A. ZVINGILAS & CO. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


R 46 GUDŁiIRNAL F 


ostaja zatrzymana ponarrhces 
odpływy a moczowych orga 
w przez UANTAL MIDY ka 


ie = niedurndne?ci 


Doświadczenia tysię- 
cy ludzi uczą, 


że na wszelkie choroby, powsta- 
łe z nleczystej 


= a 
Krwi, 
jak naprzykład 


Reumatyzm, Wyrzuty Skórne. 
Skrofuły, Pryszcze, Ciekace 
Rany itp. 


DR. PIOTRA GOMOZO 


mle ma sobla równego. 
Usuwa przyczynę i tworzy nową, bogatą, czerwoną krew, 
Do nabycia u miejscowych agentów, albo wprost od 
DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 80. HOYNE AVE, CHICAGO, ILL. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. R RY R 5 girin a=: 
na a 
RU od 50 centów do w SAH EA oan =r aa T. A 
==—B 28 6 doląztw dst] PRO Róła pw * 
Tawały od 6 LJ da TE oantów. 
P E dolara a n S Wine dzihta odio * da 4 “ 
Jesion biały od J5 centów do BE * Bijeny pa's 
Jaaian orarny Od 5 * dal0 " 
Kastan od m " da a * OWOCOWE. 
Klony od % pa da 54 « 
Lipy od " doi * Grusza od $1.95 da 5 dolarów 
Morwy po 6 " Jabłenie od TB cantów da 1 “ 
Niebodrzaw od 16 * doto “ Marele pe i =" 
Orzech czarny od B *" do A " Allwy dm " daa * 
Topole rexmajtaod 6 " da a *" Wiśnia ed 7% “ da a s 
Wierzby płaczące od I dolarada 8  * Agrest ed60 " dsi 
Maliny tosin 2 “ 
KRZEWY. Forzseski odb = den * 
Smrodyay ean * da 1 * 
sza drzewka = > cantan, ENO Truskawki ata sztuk ma A * 


Zwracam uwagę, ża wszystkie wialkia drzewa pruyjmują sią wszgdaie, paniawaź ag po 
cztery razy przemadzana, przeto mają doś drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, który nie mają drzew gdsia sadzić, a nchaceywsay wazy- 
atko będą mogli, ehogiaż nie taras, to przy apoaobności oznajmił swym unajomym, ża prasa 
wiele lat pracy mógi do tej doskonałości gukółką drzew doprowadaiś 


Władysław Dyniewicz. 


IGNACY CE) 


pow TABAK 
Fabrykant DO DAŃ 


BIAŁEGO ORŁA. 


ARIA er ELI pea) w roamajtych gatunkach na sposób 
an 


tarokrajaki ja prosimy uw! GU 
Blalega Orła, kłów SĘ znajduj 1s: i każdam ZEE Na 
wysyłamy p: ak 1 EE 


e ALE urtownym odbiorcom KSU 
778 DUBOIN ST., 


IGNACY WOLEF, DETROIT, MICH: 


Jako znawca tabaki da zaywania anua sumienni. 
to RE tabaka w całaj Amaryca. W. Radomski, Daaraan Aer 
azaty Polskiej”. 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i i ma- 
jacy przeszło trzydzieści lat ekapi- 
renoyi w leczeniu rozmaityeh cierpień 
ludzkośdi. Wyleczył tysiące ludzi 3 
niebezpiecznych chorób, którzy a 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
kaja Alo rym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady aq bezpłatne a otwarta l pełne wapół- 

orucla. Jega ukuteczność w leczeniu jeań dowie» 

drionm przez setki podziękowań od wdzięcznych 

jemu pacyestów. Dr. Radger leczy wazystkie cheroby skutecznie. Apecyniność jego jest wia ' 
czenia zantarzalych chorób nerwowych I renmatyrmau, kataru głowy, nosa. gardła i kanałów b b 
oddechowych, kataru żołądka i kinzek, lisraji, parchów. wyrzutów, zaatarzatych ran, świerzba- + 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy a Jaknajlepazy mi skutkami wazalkia CRO ' $ 
| BOBY KORIKCE a zwiaszera zsatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Un zwraca szczególcą uwe» ' - 
te na weryrikie CHOROBY PRYWATNE f zaratliwe (czy ta nabyta lub z rodziców przekazane) + 

h 1 leczy je prędko i akatecznie. Nie trzeba nig watydzió, locz leczyć matych miami, gdyż zaniedhe- 

p mie alę aprowadza gorsze nantępatwa i złe akutki na przyszłość, Każdy cierpiący pawinien bem- s- 
' uwłonznie pinać do nleo o poradę, niech opiszaanoje elerpienia, poda awój wiek I pleć I załączy sf 
, szosukę włosów i 2 eentowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARNO, © 
bezy ohkoroha jeat wyleczalna lub mie. Motina pisać po polaka, słowacku, czeska, angielsku | 
| ]-b niemiecku. Adreea: U 


Dr. L.A. SACD 1019 Madison za O Ohio: 


KANTYCZKA ei 2 


i Kolendy, 
dh obejmuje przeszło 700 stronie. 


1 
Jest to cała 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 


Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
zawiera pionki wesołe ludu w czasie Świąt 


3 


jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy mp < 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * ƏC 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 


* 


a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


Pojedyńczo sprzedaje się po 76 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 
Bjjze2000000000000000000000000000000000000000000000 


0000 ow. 0000000000000000000000000000000000 


BALZETA POLSEM. 


PISMA 


Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOMAI 


WIERSZE RÓŻNE. 


(Ciąg dalszy). 
IV: 


ROMEO I JULIA. 


(Z TNAGEDYI SIIAKESPEAKA.) 


AKT II. SCENA II. 
(Ogród Kajuletów.] 


ROMEO, wchodzi. 
Kto rany nie odebrał, żartuje z żelazem. 
(Julia ukazuje sią w oknie.) 
Lecz atójmy, co to w oknie błysnęło zarazem? 
To wschód słońca, a słońcem są Julii lca'— 
Wnijdź o prześliczne słońce na zgubę księżyca: 
Już ta bogini zbladłe odwraca jagody, 
Ujrzawszy nimfę ziemską celniejszej urody, 
Przestań być nimfą bóstwa zazdrosnega toble; 
Nimfy Dyany chodzą w zielonej żałobie: 
Zieloność barwa głupców. - Forzuć modne stroje! 
To ona! moja panl! o kochanie moje! 
Gdyby wiedziała ona, że ją kocham tyle! 
Mów!, ale nie usty; zaczekajmy chwtlę, 
Mówi oklem; w mem oku odpowiedź gotowa. 
0! zbyt chełpliwy jestem, nie do mnie to mowa, 
Dwie gwiazdy, w pilnej kędyś poałane potrzebie, 
Proszą oczu Julii, by raczyły w niebie 
Świecić, nim gwlazdy wrócą | znowu zaświecą. 
I cóż, jeśli jej oczy do niebios ulecą? 
I cóż, jeżeli gwiazdy błysną śród jej czoła? 
Blask Julli obliczu gwiazdy zaćmić zdoła, 
Jako dzień gasi lampy: a niebo jej okiem, 
Powtetrzną jasność takim lałoby potoklem, 
Że ptaki dzień w omyłnym witałyby dźwięku. 
Patrz, patrz! skronie anielskie złożyła na ręku! 
Gdybym był rąkawiczką, co jej dłoń okrywa, 
I mógł dotknąć się lica! 
JULIA. 
O, ja nieszczęśliwa 
ROMEO. 
Mówi! Q przemów jeszcze! Tyś molm aniołem, 
Ty śród cieniów północy świecisz nud mem czołem, 
Jak wysłaniec niebieski, kiedy się roztoczy, 
Srebrzystem skrzydłem rażąc śmiertelników oczy: 
Zaledwo spojrzeć śmieją—on dosiadł obłoku, 
I lekko w napowietrznym żegluje potoku. 
JULIA. 

Romeo! Za cóż ciebie Romeo nazwano! 
Wyrzecz się ojca twego, zamień twoje miano, 
Albo mi serce oddaj; gdy serce twe zyska 
Julia, Kapuletów zrzecze się nazwiska. 

ROMEO. 
—Üdpowisdać, czy słuchać? 
JULIA. 


Montegu! Niestety, 

Nazwanie twoje tylko razi Kapulety: 
Za cóż osobę twoją wliczać między wrogi? 
Ty nie jesteś Montegu, o Romeo drogi! 
Ba i cóż jest Montegu? Nie jest to źrenica, 
Ani ręka, lub stopa, lub juka część lica 
Wrodzona człowiekowi. Montegu jest Imię. 
Niech je Romeo zrzuci, niechaj Inne przyjwle. 
Co po imieniu? Róża choć nazwiska zmieni, 
Czyliż się mulej powabnyim kolorem rumieni? 
Romeo, choćby cudze sobie imię nadał, 
Czyliżby swoje miłe przymioty postrudał? 
Zguba imieniu szkodzić nie może osobie. 
Za to hnię oddaję całą istność tobie. 
Za jedno tylko imię! 

RO WEO. 

Chwylam cię za słowo. 

Bądź moją, a ja zaraz ochrzczę się na nowo, 
I nazwisko Romea rzucam precz odemnie. 

JULIA. 
Kw ty jesteś I po co błyądzący po ciemnie 
Miesznsz się w mowy cudze? 

ROMEO. 

U, moje kochanie! 
Ukryć przed tobą muszę Imie I nazwanie, 
To Imię własnym moim jest nieprzyjacielem, 
Jeśll stało się twojej nienawiści celem; 
I gdybym je napisał, podarłbym bez zwłoki. 

JULIA. 
Znam cieble! Choclaż głosu twojego potoki 
Ucho moje nie łyszy—oko patrzy słowy— 
Tyś Romeo Montegu, znam dźwięk twojej mowy. 

ROMEO. 
Ani jeden ni drugi, bo nie lubisz obu. 

JULIA, 
Skąd, jak tutaj przyszedłeś? Jakiego sposobu 
Użyłeć, aby zwalezyć tak mnogle przeszkody? 
Zrąb wysoki I mocny zamyka ogrody; 


Wiem kto jesteś, w tem miejscu grób znalszłbyś pewny, 


Gdyby cię dojrzał ojciec - albo który krewny — 
ROMEO. 

Mury te przeleciałem na miłości piórach; 

Słaba dla niej zapora w parkanach | murach. 

Miłość umie wykonać na co się odważy: 

Tym »posobem uszedłem Kapuletów straży. 
JULIA. 

Jeżeli cię tu znajdą, legniesz z ich prawicy, 
ROMEO. 


Więcej niebespieczeństwa jest w twojej źrenicy, 


Niż w tysiącznych ich mieczach. Spojrzyj tylka mile 


A ja oprę się wszystkich Kapuletów wile. 
JULIA, 
Ach! za świat bym nie chciała, by cię tu ujrzeli, 
ROMEO. 
Płaszcz nocny inię okryje od nieprzyjacieli. 
Kochaj mię tylko, potem niech wię groźba ziści. 
Lepiej jest koniec znaleść w cudzej nienawiści, 
Nisl w długim miłości niewzajeinnej zgonie. 


DON CARLOS. 


(UnywEk Z TRAGEDYI SCHILLERA.) 
“DON CARLOS" był tlomaczony w Kownie. 


AKT I. SCENA I. 
(Ogród królewski Aranjuez ) 
KAROL I DOMINGO. 


DOMINGO. 
Zbiegły dni wesołego w Aranjuez pobytu, 
Królewicz nie weselszy wraca do Madrytu: 


Próżnośmy tu rozrywek szukali. 


” +Padchodzi do Karola.) 


Niech alẹ w końcu ta smutna zagadka rozwiąże! 
Przed rodzicielskiem sercem odkryj twoje chęct, 
Czegóż dla jedynaka ojelec nie poświęci? 

Czego król nle doknże władnemi ramlony? 

Jakiż twój ślub od niebios dotyd nie spełniony? 
Karolu! Byłem z tobą, widziałem w Toledzie 
Kiedyś hołdownej książąt przodkował czeredzie; 
Tłumy do całowania ręki twojej biegły, 
Królestwa sześciorakie u nóg twoich legły; 
Stałeś dumnie, młodzieńczy ogień z Ilców strzela, 
Piers wre królewskim duchem, wzrok pjany wesela 
Oblatywał gromady. - Czytałem w tem uku: 

I Karol był szczęśliwy. 


Że byłem jedynaklem, to cała zasługa: 
Teraz mu drugą córkę daje matka druga - 


(Karol odwraca się.) 


Teraz od pół roku, 


Ta nigdy z czoła twego nie schodząca chmura! 


Ból w głębi zatajony, tęsknola ponura, 

Której źródeł uapróżno dwór stara się dociec, 
Którą naród podziela.—Ach! I król twój ojciec 
Nie jedną noc bezsenną winien tej zagadce— 
Ona nie jedną łeskę wyciska twej matce! 


KAROL odwraca sią z zadziwieniem. 
Matce? 
X DOMINGO, 
Książe! 
KAROL uderzając się w czoło. 


O! gdyhym darować był w stunie. 


Temu, co ją za matkę narzucił— 


DOMINGO. 
Mój panie! 


KAROL epontrzega nią. 


Tak tak—bom ja z matkami nieszczęśliwy tyle! 
Zaledwiem świat obaczył, w pierwsze życia chwile 
Już byłem matko:bójcą — 


DOMINGO. 
Byłeś mimowoll: 
Czyż cię dotąd grzech taki na sumieniu boli? 
KAROL. 
A moja druga matka—wszakżem przez nią zgubił 
Miłość ojca! Mnie ojciec I tak mało lubił; 


A co się jeszcze z tego na przyszłość rozwiąże, 


Ciemna otchłań — 
DOMINGO. 


Żartujesz, żartujesz, mój książe! 
Królowa, którą wielbią z zapałem Hlszpanie— 


Ty nienawiści okiem mlałbyś patrzeć na nię? 


Patrząc na nię, na przyszłe oglądać się czasy? 


Jakże? Czyliż to bóstwo, czy ten anioł kraby, 


Monarchini prócz koron z samegu oblicza, 

Która ledwie dziś wiosnę dwudziestą dolicza, 
Niegdyś twa narzeczona? —Nigdy, z żadnej miary — 
Niędy—to nie podobna— próżno, nie dam wiary! 
Nie powstała w Karolu taka dzikość płocha, 


Żeby sią tem miał brzydzić, co świat cały kocha! 


Książe! jeżeli panl dojdzie ta nowina, 


Że miłością zyskała nienawiść u syna, 


Czułe jej serce mocno nad tem zaboleje., 
KAROL, 


Jak to, skąd wiesz? 


DOMINGO. 


Ostatnie pamiętam turnieje. 
Król kopią draśniony już był bliski szwanku: 


Elżbieta pośród panien patrzyła z krużganku — 
A wiem “król ranny” nieme powstają rozruchy, 


W końcu aż do królowej dochodzi szmer głuchy: 


«Co? książe? zawołała, ach książe!” -1 zbladła, 


1 zaledwie z krużganku na plac nie wypadła, 
Wtem, że król ranny, wleści pewniejsze dolecą; 


«Król? zawołać lekarzy” odetchnęła nieco. 


Wo niejakiem milczeniu.) 


Zamyślasz się — 


KAROL ponuro. 
Spowłednik króla, kapłan boski, 
Dziwno, że na tak błahe czatujesz pogłoski; 
Lecz słyszałem i dobrze w pamięci naznaczę, 


Że takle słówko-łowy i gestów szperacze 
Więcej broją niżeli truciznik | zbójca— 
Jeżeli chcesz zapłaty, idź do mego ojca. 


DOMINGO, 
Ksiaże jest za ostrożny. Słusznie, w dworzan tłumie 
Niechaj będzie ostrożnym, niechaj nim być umie, 


I rozróżnia, kto szczerze, a kto radzi chytrze, 
Ja zawsze całem sercem — 


KAROL. 
Więc już po tyej initrze; — 


Gdy sią ojciec o twojem przywiązaniu dowie, 
Już więcej na królewzkiem nie polegaj słowie, 
Że pierwsza w państwie mitra twych nie minie skroni. 


3 DOMINGO, 
Książe sobia żartuje. 
KAROL. 


A niech Pan Bóg broni! 


Ja, mój straszliwy ojcze, ja żartować z ciebie, 
Co rządzisz duszą ojca I możesz ją w niebie 
Albo w plekle osadzić? — 


DOMINGO. 
Nie pragnę zuchwale 


Przedzierać świętych zasłon, kryjących twe żale! 
Ale wlem, że na tajne sumienia choroby 

Ma kościół, matka nasza, rudy i sposoby! 

Ma straplonym ucieczkę f że do niej klucza 
Nie mocarzom światowym, ale nam porucza. 
Grzech nawet, do wieczności strącony odmętu, 
Na wiek! pokryć może pleczęć sakramentu, 
Rozumiesz =dość mówiłem. 


KAROL. 
Nie mam wcale chęci 


Kusić tak poważnego strażnika pieczęci. 


DOMINGO. 


Zawsze nieufność!— Książe — prawdziwie nie raczy 
Poznać wiernega sługę. 


KAROL. 
Niech sługa wybaczy— — 


Święty jesteś, niech sobie I najświętszym z ludzi: 
Ale się twoja świętość nazbyt a mnie trudzi, 

I tak drogu uzeroka, zawód oddalony, 

Trzeba zajść aż da Rzymu, Piotra osiąść trony: 

Z tylą nowin za ciężko. —Powiedz to królowi, 

Bo król przez clebie mówił. 


DOMINGO. 
Król przezemnie mówi? 
KAROL. 


O! wiem ja bardzo dobrze! Wiem, że na tym dworze 
Oddawna mię zdradzają; wiem, że w każdej porze 
Tyslączne płatue oko czyny moje śledzi, 

Że król zaprzedał w ręce ostatniej gawiedzi, 
Zaprzedał synu swego, jedynego syna! 

Że hojnie każda o mnie płaci się nowina, 

Że włówko, co się kiedy z ust molch wyśliźnie, 
Hojniej niżeli za krew przelaną ojczyźnie— — 
Ale dosyć już o tem —tak jest, dosyć o tem! 

Może serce bolesnym zaranione grotem, 

I tak już może nadto -- 


DOMINGO. 
Król dzisiaj wieczorem 


Napowrót w miasto z całym wybiera się dworem. 


Wszystko już w gotowości, służby już zwołane; 
Wasza wysokość — 


KAROL. 
Dobrze, dobrze, zaraz stanę. 
(Bam.i 


Nędzny Fllipie! W jakiej dręczysz się katuszy! 
Nędzny, jak syn twój nędzny! Widzę do twej duszy! 
Wpijającą się krwawą podejrzenia żmiję 
Nieszczęsny, jeśli twoja ciekawość odkryje 

Straszne tych kazirodnych tajemnie zasłony— 

Ale jeśli odkryłeś, coś zrobił szalony! - 


UGOLINO, 


(WYJĄTEK Z KOMEDYJ.) 


Dante z Wirgiliuszem zstęnują do piekła. Przeszedłszy różne 
oddziały i przyjatrzywezy się rozmaitym karom, spotykają 
Ugollna. Ten, zajytany ud Dautego, opowiada mu jak był 

z dziećmi głodem zamorzony. 
iZ PIESNI IH.) 


*Przeze mnie droga w miasto ttrapienia, 


Przeze mnie droga w wiekulate nęki, 
Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej ręki. 
Wzniosła mięzgruntu potęgawszechwład- 


Mądrość najwyższa, miłość plerworodna:[na, 


Kto wchodzi do mnie,żegua się z nadzieją.” 
Ta slowa ryte na bramie czernieją, 
Ich treść, o Mistrzu! jest dla mnie tajemna. 


On głosem zwykłym świadoniej osobie, 


Tu rzecze: z marnych wyzuj sią przestrachów, 


Wszystko, co podłe, niechaj zamrze w tobie; 
Spuścić się mamy do wieczności gmachów, 
I napotkamy tłumy niezliczone, 
Wiekulstego światła pozbawione. 

Rzekł przyjacielską rękę mi podaje, 
Dobrotliwemi zachęca uśmiechy. 

Uczułem w sercu wzruszenie pociechy, 
I szedłem śmiało w tajemnicze kraje. 
Stamtąd wzdychania, żale I okrzyki 
Szumią śród nocy bez gwiazd i księżyca; 
Słucham i łzami nabiegła Źrenica. 
Okropny hałas, tysiączne języki, 
Wybuchy gniewu, szlochania boleści, 
I wycle mężów i lament niewieści! 
Zgiełk przeraźliwy tak rozlicznych wrzasków, 
To wre naprzemian, to się społem zetrze: 
Jako tumany afrykańskich piasków, 
Kiedy się zerwą i zmącą powietrze. 

(Z PIEŚNI XXXII, koniec.) 

Gdy z miejsc okropnych szukamy przechodu, 
Dwóch potępieńców ujrzałem w parowie. 
Wyższy niższemu głową legł na głowie; 

A jak łakomie szarpiemy chleb z głodu, 
Tak on zatopił kły w ciało sąsiada, 
Tam kędy czaszka do barków przypada. 
Nie z takim gniewem Tydej zemstą ślepy 
Menalipowej głowy gryzł czerepy, 
Jak on swą zdobycz żuje I wysysa. 
Człowleku, rzekłem, co paszczą tygrysa 
Mścisz się nad wroga nienawlstną głową, 
Powiedz mi, jakie masz zemsty powody, 
A ja ci moją odpłacę wymową 
Kledyś pomiędzy ziemskiemi nagrody, 
Jeśli mię Pan Bóg żywcem stąd wydźwignie, 
A język w ustach moich nie zastygnie, 
(PIEŚŃ XXXIII.) 

Od strawy dzikiej oderwał paszczekę 
Ów potępieniec | krew z ust ocierał 
Włosami czaszki, której mózg pożerał, 

I mówi: "Srogie chcesz odnawiać męki; 
Serce mi pęka, nim usta otwieram. 

Lecz gdy ze słów mych, jak z nasion, dojrzeje 
Hańba dla zdrajcy, którego pożeram, 
Słuchaj: wypowiem, wypłaczę me dzieje. 
Nie wiem, kto jesteś, przez jaki cud nowy 
Zaszedłeś do nas; lecz po dźwięku mowy 
Poznaję w tobie Włocha, Florentina: 
Widzisz przed sobą hrabię Ugolina; 

A ten, co teraz jest mej zemsty łupem 
Zwał się NRuggleri, był arcybiskupem. 

Jak mię w zdradzieckie usidlono słowa, 
Jak nieostrożnie wpadłem w jego ręce: 
Nie warto mówić, bo rzecz nie jest nowa. 
Lecz o mym zgonie, o mej strasznej męce, 
Jeśli nikt wieścią uszu twych nie wkaził, 
Słuchaj I osądź czy on mnie obraził? 


Jest w głęli wieży podziemna pieczara, 
Sławna mym zgonem; dziś może w niej jęczy 
Na nowo jaka niewinna atlara, 

Tam oknem witem z żelaznych obręczy 
Widziałem mnogich księżyców oblicze, 
AŻ mi raz we śnie przywidziana mara 
Zdarła przyszłości chmury tajemnicze. 
Przyśniło mi wię, że biskup zawzięty 
Polował wilka z małem! wilczęty, 

Na owej górze, co wzniosłemi szrankł 

Z pizańską ziemią i Luką graniczy. 

Już chudą psiurnię zemkniono ze smyczy; 
Hrabina Gualandi, Sismondi, Lafranchi 
Szczują na czele: zdobycz będzie łatwa 
Już wilk znużone zatrzymuje kroki; 
Upada wreszcie i ojciec i dziatwa, 

I widzą kłami rozprute ich boki. 

Budzę się! Jeszcze noc nle zeszła z nieba, 
Już moje dziatki, wspólniki niewoli, 
Bzlochają przez sen I wołają: chleba! — 
O, jeśli dotąd serce cię nie boli, 

Kiedy pomyślisz, co się we mnie działo, 

I cu me Berce nadal przeczuwało, 

Jeśli nie płaczesz; któż ci łzy wyclśnie? 
Budzą się dzieci; wkrótee chwila błyśnie, 
W której nam zwykle udzielano alrawy; 
Lecz na sen pemnąc, truchłałem z obawy. 
Wtem z bram więzienia łoskot milę doleci— 
Zamurowano! - Spojrzałem na dzieci. 
Spojrzałem z niemej wyrazem rozpaczy, 
A w głębi serca czułem mróz jak w grobie. 
Gwido mój mały wolał; co w znaczy? 
Tak dziko patrzysz, ojeze mój, co tubie? 
Nie mogłem mówić ni łzy z oczu dostać; 
Milezałem=długo—aż do nocy końca, 
Nazajutrz do nas zbłądził promyk słońca, 
I w twarzach dzieci ujrzałem mą postać; 
Natenczss z bólu gryzłem obie ręce— 
Synowle myśląc, że mię głód tak pali, 
Lamiye rączęta ze łzami wołali: 

Ojcze kochany, ulżyj twojej męce, 

Zjedz twoje dzieci=tyś nas ubrał w clało, 
Tobie nas biednych rozebrać przystało. 
Musiałem milczeć i ból w sobie morzyć — 
Wkrótce | mowa w ustach nam zamarła! 
Jęczeć nie śmiałem, by dzieci nle trwożyć, 
O ziemio! czemuś ty nas nie pożarła! 
Weszło czwartego dnia śwlatło zabójcze, 
Anzelmek mały przywlekł się pod nogi, 

I rozelągulony wołał: ojcze drogi! 

Ach czemu ty nas nie ratujesz, ojcze? 
Wołał I skonał! Jak mię tu widzicie, 
Tak ja widziałem wszystkie dzieci maje, 
Jedno po drugiem wszystkich było troje— 
Wszystkie u nóg mych zakończyły życie, 
Od zwłok jednego do drugiego biegłem, 
Ślepy, na trupach potknąwszy się ległem, 
Dzień jeszcze siódmy da słońca zachodu 
Krzyczułem z żalu, a na koniec—z glodu, 
Bo głód był jeszcze sroższy od żałości —” 

Skończył I dziko wywróciwszy oczy, 

Na nowo usta w krwawą czaszkę broczy, 
I jak pies, zębem zgrzytając, rwie kości, 


GICIR T S) 


Umilkły włatry; ciche lśnią się fale 
Przy grobowcowej Temistokla skale, 
Która wyniosłem czołem niebo bodzie 
I z góry patrząc na morza i amugi, 
Najplerwsza wita lądujące łodzie. 
Kiedyż się zjawi Temistokles drugi? 


Wyspy szczęśliwe, w każdej porze roku 
Zarówno miłe I sercu i oku! 
Gdy waa przychodzień z gór Kolonny wita, 
Wraz nagły urok źrenice mu chwyta, 
I myśl pogrąża w dumy tajemnicze. 
Tu szklanne morza cichego oblicze, 
Na falach drobnych, jak uśmiechu dołki, 
Gór okolicznych odbija wierzchołki 
Strzegące brzegów, z któremi łagodnie 
Zdają się igrać rajskie wody wschodnie. 
Jeśli się wietrzyk chwilowy prześliźnie, 
I kwiecie z brzegu przyniesione miota: 
Jakaż w tym wietrze wonia i pleszczota! 
Tam, na skał wierzchu, u ścieku pomników, 
Błyszczy się róża, sułtanka słowików; 
Jej brzmią pochwały kochankowie leśni, 
Una rumieńcem dziękuje za pieśni. 
Śliczna i skromna, królowa ogrodów, 
Nie tknięta wiełrem, nie zwiędła od chłodów, 
Nte znając naszych zim niebespieczeństwa, 
Kwitnie świeżością wiecznego panieństwa. 


„, *% W układzie strof zastosowaliśmy sią do wydania anyiel- 


P. W. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


skiegu dzieł Lorda Byrons p. John Murray, IS5U roku. 


KOLONIE POLSKIE. 


Gdyby Polacy całkiem zro- 
zumieli prawdziwą wartość 
tych dóbr gruntowych, po 
rzuciliby wszystką swoją pra- 
cę po miastach w młynach, 
w fabrykach I przyszliby tu, 
kupując sobłe nową lub go- 
tową farmę. Tu jest sposo- 
bność, z której powlnnlście 
korzystać, wybierając soble 
tak dobrą farmę. Jesteśmy 
przekonani, że J. J. Hof w 
niedługlej przyszłości będzie 
miał nową kolonię blisko 
Krakowa I Sobieski, a ja je- 
stem sekretarzem tegoż, i z 
chęcią pokażę farmy każde- 
mu, który się zgłosi do 
mnie, 

Józef Walczak, 
Sobleski, Wisconsin. 


POMYŚLNOŚĆ FARMERÓW. 


Farmerzy w Pułaski, Kra, 
ków, Sobieski i Hofa Park 
są bardzo zadowoleni. Grupa 
Inżynierów wymierza teraz 
miejsce, gdzie natychmiast 
nowe drogi będą roblone 
przez równiny, krzewy i gdzie 
grunta są zarośnięte dębiną, 
które już są na sprzedaż. Te 
świetne grunta są po plerw- 
Szy raz wystawione na sprze- 
daż,; leżą one blisko Krako- 
wa | Sobleski Piszcie lub 
przybądźcie do: 


J. J. Hof, Land Co. 
Sobieski, Wis. 


DOSKONAŁE TRAWIENIE. 


Zdrowie Í siła ciała zależy 
od należytego trawienia. Jeże- 
li pokarm wasz nie jest nale- 
życie trawionym, stracicie wnet 
energlę, a wasz system stanie 
się skłonnym do różnych cho- 
rób. Krew staje silę słaba i 
nieczysta, a wskutek tego In- 
ne części ciała zostają dotknię- 
te inle mogą spełniać swych 
naturalnych funkcyi. Severy 
Bittersy Zołądkowe są najle- 
pszem lekarstwem na niestraw- 
ność Í wszelkie żołądkowe 
choroby. Nastrajają one | 
wzmacolają ten organ, pobu- 


"dzają do czynności naczynia 


wodonośne | wątrobę, uła- 
twiają i regulują trawienie, 
zapobiegają chorobom, a wy- 
niklem jest czysta, odżywiają- 
ca krew, która dodaje siły i 
czerstwości całemu systemowi. 
Dla wszystkich ludzi o słabej 
konstytucył i wycieńczonych 
chorobą nie ma lepszego le- 
karstwa od Severy  Bittersu 
Zołądkowego. Odbudowuje on 
szybko osłabiony system, re- 
guluje i wzmacnia funkcye 
ciala | przynosi zdrowie ca- 
lemu systemowi, Na wszel- 
kle choroby malaryczne jest 
szybkim w dzłałaniu, i nieza- 
wodnym w skutkach. Cena 
5oc I $1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach albo 
wprost u fabrykanta W. F, 
Severa, Cedar Rapids, Iowa. 


Cos N 
oś Nowego. 
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 4lgx23% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2I4 15c 
Listowy papier. — Dla osób plszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniew, osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Muryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00 
Listowy papier z Matką Boską Częato- 
chowską, ozdobny w kwlatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 
Listowy papier z -pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor La Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. %4 ar- 
kuszy z kopertami pa 500 
Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 35c 
Żywot Pana Jeznsa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie kaiążeczki 
rozmiaru 316x23 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa zrajdować się po- 
wirien. Cena egzemplarza tylko 50c 


W. DYNIEwICZ, 532 Noble st, 
CHICAGO, ILL. 


Odebraliśmy z Eu- 
ropy bardzo piękne kar- 
ty z wyrobami i kwia- 
tami z życzeniami We- 
sołych Świąt. 

Karty te sprzedaje- 
my po 5 centów, 25 
kart za $1.00, 6 za 25c. 

W. Dyniewicz. 


F kupić lub sprze- 

10 CHCE dać swoje pro 

perty, grunt lub 

farmę, albo ażasi pieniędzy na bu- 

dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 

niądze do wypożyczenia na pierwszy 

morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ £ CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Azsekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 


z Europy ł wystawiamy pełnomocni- 
ctwa czyli plenipotencye. 
50 YEARS* 
EXPERIENCE 


Anyone sending a sketch and deacription may 


quickly asogriain aur opinion free whet an 


invention probably prient wm 

tions striotly confdential. HANDBOOK on 

sent free. (lldaat agancy Tor securing anta. 
Patenta tak tbrough Munn & Co. receive 

special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


handsomely 1llo! weekly. cir- 
Aa of any 4 “rhal orma, S 2 
rear: four wońtha, $L by all 


MUNN & Coss 1era. New York 
Louisville & Nashville 
Ralrdad Eea a A A 


BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
Ą na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


"ascle po Intormacye do: 


cC. L. STONE, 
Genara! Pazesnger Agent, 
Lowirńlia, Ky. 


Zoślijcie swój adren do: 
R. J. WEMYS8SS, 
@anara! Immigration and Industria) Agent, 
Lowisetla, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
OBENNIK GRUNTOW | PARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


FIRST 
NATIONAL BARK 
OF CHICAGO 
PIERWSZY 


NARODOWY BAN 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $8,000,000. 


Berin — Miemcy, Wiede — Austrya. Pattera 
burg — Hnsya | wszystkie inna europejska kraje 
Jaka taż na wnaystkia kursująca pieniąc za. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie cząści £w.a 
ta, le spadzobiarstw (achedów) | wasa: 


kich należności z Polski, Niemiec, Austryj, Ba 
ayi | wszystkich enropejakich krajów za aso 
umiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 
Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. YJ- 


©e-prez. — Geo B. Boalton, Vice-pres.—Ri 

dJ. Street Kasyer —Holmes Hoge, Anet. Kasyst. 
— August Binm, Asst. RR E. Browa, 
Asat. Kaayer. —Chaa. N. Gillett, Asst. Kasyer. — 
Frank O. Wetmore, Audytor. —Em!is E. Boiast, 
Zarządca dep. depozytów —John E. Gardia, sa- 
rządca SIĘ wymiany pieniędzy. —Max May, AS. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY £ 


SBamnual W. Aliarton.—John H. Barker —Geo D. 
Boulton—William L. Brown.—D. Mark Oam- 
minga.—Chaa. H. Oonover.—Jamoas B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris. —Samnel M 
Nickerson.— Eugene A. Pike.—Norman B. Ream 
—Gaarga T. Smith —John A Spoor.— Otta Yanag 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jast robiona 


przapisu 
pawn sta aakockiego yoparza, który 
podróńował w Emai gai Kent i } d 
całej As; akn tań w acs; LI 

z EP TEZ chorób | eT, prócz 
opowiadania nłowa Bożago. Na dalekim Wacho- 
dzia s powodn klimatu wieln cierpi na słaba 
oczy | wsayscy, którzy taj maści misycnarza 
używali ng przepisn, mostal! wylaczeni, a ci, 
ktorzy miej! wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
mdrowy i silny, Bakocka ta mnóć jast akntoczną 
uwłnanosa dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok RZE a nadmiernego czytania, 
Are racowania nocami, wytażenia wzroku 
prz: Raka iwietia, iak również s przyczyny 
ch laj choroby lnb siinego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Moina przaa w liścia reglistrowanym, 
przez Money fer lab w 1 1 A cantowych zna: 
Gzkach pocztowych pod adresam : 


Madame A. Marshank, 
| 1578 N. California Av., Chicago. II. 


E 


DARMO! 


wysyłamy każdemu na żądanie 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 


jako to: 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty. 

W tym katalogu podane są nujniższe ceny na towary wszoełkiego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adrosować należy: 


THE MARION SUPPLY CO., 


771 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 
Gideat Polish Newspaper In the United States. 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bepresenta tha interests of nearly 8,000,500 Poles 
Paka tAroughouł tha Uniiad Statea £ Canada. 


Subacription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


lyar = = > $6.00 
a HELIN - $16.14 
ONE INCH | 8 montka + + $15.00 
l month +» OE - „00 
ome tima- - > >» 00 
Ona lina one tima + 150 


Reading Matter 40 centa per lina ef innartion. 


The azea Polska read in all the States 
and Territorina of the Union, in Canada, Mexico, 
Central Ametlca, Sauth America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Serria, 
Awitzerland. Turkey, in Ania, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ja realy a First Clasa Advertising Mllium. 


Ali communicalione ought to be addressed: 
w. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 

632 Noble Bt., Chicago, IN. 
Wes have over 400 worka of our own Publicatior. 


and Kdilion, and Imported Hooks. 
PO aa WC 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze czazopluma polskie w Ńtam. Zjedm. 
.—_————— - 
Wychodzi toe 
— n 3 
PRZYPYFRATŁ RICZNA: 

W ianach Ziedn., Hoksytu d ANanadzie 42.08 


W Europe, Awruce Sradkowej i Pots- 
dnio'rej, Azwi, Afryce. Australii . e.. 


czwńrtek każdego tygodnia. 


14.00 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych ni. 
wynoszące jednego cala druku na jeden raa 
BO centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłasze- 
nia o zsłożeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla aboosntów naprzód płatnych, bezplatnie 

ABONENCI zmieniający pom eaxkania, powinni 
podać stary miraa | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt ) na opłatą zmiany adresa. 

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Monay 
Order, Erprsa |ub w llścia regiatrowanym 
Kwoly niższe od dolara można przesyłał 
w znaczkach percztowych, 

Rętopitów nie swracamy. 
Wazalkie listy i pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, IIL. 
Pirwnra Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 
Kaiążki sprowudsona s Europy, oraz przeszła 
406 dział i duiełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 
p M H MMMM 


CHICAGO, 1go GRUDNIA, 190%. 


POLSKA KOLENDĄ. 


Het od wschodu błyska 
Złocista gwiazdeczka, 
Otoczmy promienny 
Żłóbek dzieciąteczka, 
Wesoło śpiewajmy, 
Chwałę Panu dajmy: 
Hej kołenda, kolenda! 
Od dolin wiślanych 
Po Sybiru lody, 
Od dymów Chicago 
Po kanadzkie wody, 
Śpiewa Polska cała 
Dzieciąteczku chwała: 
Hej kolenda, kolenda! 
Od miecza i pióra, 
Od stuły i roli, 
Od łokcia i młota 
Ludzie dobrej woli, 
Wszyscy jak anieli 
ypiewają weseli: 
Hej kolenda, kolenda! 
I spieszą narody 
I spieszą mocarze, 
Ńiosąc, na co ich stać, 
Dzieciąteczku w darze, 
A dzieciątko bnczy 
Co niosą Polacy, 
Hej kolenda, kolenda! 
I oto wszechpolska 
Przybieży gromada 
I zwady i lekkość 
U żłóbeczka składa; 
Dzieciątko się śmieje, 
«Więc miejcie nudzieję,” 
Hej kolenda, kolenda! 
“O Chryste, o Zbawco!” 
Wykrzykną Polacy, 
"My tylko ufamy 
Tobie i swej pracy.” 
A Pan się rozrzewni: 
«Bądźcie Polski pewni,” 
Hej kolendu, kolenda! 
Więc Polacy społem 
Wokoło stanęli, 
Panu Niebieskiemu 
Wesoło krzyknęli: 
“Jest Boże orędzie, 
Więc i Polska będzie, 
Hej kolenda, kolenda"” 


BOŻE NARODZENIE. 


To jedno z tych świąt uro- 
czystych, które cały świat 
chrześcijański napełala wese- 
lem. U nas w Polsce, od 
niepamięinych czasów, dzień 
ten należy do najjaśniejszych, 
najbardziej oczekiwanych, do 
świąt najuroczystszych w ro- 
ku, bo to dzień święta ro- 
dzinnego. I u bogacza i w 
najuboższej chacie panuje we- 
sele, radość dzieci, a starsi 
łamiąc się opłatkiem | "do- 
slego roku” życząc soble 
wzajemnie, wszyscy się radu- 
ją. Czasy się jednak zmie- 
niły; na ziemi ojców w nie 
jednej chacie — gdzie dziś 
wróg zgarnłając w podatkach 

ołowę plonów pracy czło- 
wieka, rozsłał ubóstwo I nę 
dzę — tam możemy ujrzeć o- 
brazy  rozdzierające duszę. 
Zamleć śułeżna dmie w po- 
chyłą chatynkę rolnika, mróz 
ściska na dworze, i w ubo- 
giej fzdebce dokucza, a tu 
ani grosza na chleb! Tylko 


| zajęciem miejsc przy 


matka skostnlałemi od mro- 
zu rękoma otula płaczącą z 
zimna dziecinę, a po wybla- 
dłej twarzy ojca staczają się 
łzy, I widać i czuć, że go 
ciężka troska gniecie, może 
i na jutro niema kawałka 
chleba ani widoków zarobku, 
może — wkrótce przyjdą sprze- 
dać kąt ubogi ale własny, 
odziedziczony po  dziadach, 
pradziadach, za zaległe po- 
datki. 

Ale odwróćmy oczy od 
tych widoków ponurych. Tu 
inaczej niż w naszej nieszczę- 
śliwej ojczyźale. I kraina oj 
'ców niegdyś szczęściem bły- 
szczała | 

Po ciemnych dniach Listo- 
pada i po Adwencłe, serca 
wszystkich radowały się w 
oczekiwaniu Godów, czyli 
dnia Bożego Narodzenia. A 
ileż to było wrażeń, ile ozze- 
kiwań, Ile radości! Najprzód 
— oplatki, byly jakby zwla- 
stanek zbliżającego się dola 
powszechnego wesela, Po- 
tem — jaselka czyli wyobra- 
żenie żłobka z Dzieciątkiem 
Jezus I wnętrza stajenki be- 
tleemskiej! Dawnłej, zwykle 
królowa połska własnoręcznie 
przystrajała jasełka w Krako- 
wie. A zwyczaj ten znany 
jest na ziemiach polskich od 
niepamiętnych czasów. Poda 
nie mówi, że płerwsze  jaseł- 
ka urządził w kościele, z po- 
zwołenia papieża, św. Fran 
ciszek z Assyżu w końcu 
dwunastego stulecia, chcąc 

rzypomnieniem  wldocznem 
dla wszystkich najuroczyściej 
uczcić ten dzień. 

Przyszła nareszciu oczekłi- 
wana chwila wigilijna. W 
pokoju w kącie stoi snop 
zboża, na stole pod białym 
obrusem jest siano. Przed 
stole 
wszyscy się łamią opłatkiem, 
wszyscy — życząc soble ze 
szczerych serc wszystkiego 
‘ najlepszego,” 

Cała rodzina zebrana, choć- 
by z dalekich stron, choćby 
tylko na połamaałe się opłat- 
kiem, przybył każdy do ro 
dzicielskiego domu. Czasami 
przy wigilijnym stole zgro- 
madziły slę dwa Í trzy poko 
lenia: dzladowie, dzieci 1 
wnukowie. A zawsze było 
jadno zbywające miejsce dla 
przypadkowego gościa, a gdy 
taki przybył to choćby był 
wroglem, choćby żebraklem 
w łachmanach, sadzano go 
przy stole. Dziatwa I mło- 
dzież znłecierpliwiona oczeki- 
wanłem wygląda czy nie bly- 
snęła gwiazdka na niebie, a 
zobaczywszy wpada do izby 
z krzykłem, że już można 
siadać do wieczerzy, bo się 
gwiazdka ukazała! Według 
zwyczajów bowiem  siadano 
do wigilii “o gwlazdce”. 

Po kolacyi gdy zapalona 
choinka błysnęła  rzęsistem 


! śwlatłem, gęsto ustawłonych 


świeczek woskowych, zglełk, 
plsk I krzyk dzieci zwlastowa- 
ły radość bez granic. Roz 
dawano dzłatwie i domowni- 
kom podarki t. j. kolędę 1 
przy cholnce zazwyczaj roz- 
poczynano śpiewy wesołe t. j. 
kolędy czylł pastorałki. Spłe- 
wy trwały aż do “Pasterki.” 
Togoż wieczora młodź wiej 
ska rozpoczynała chodzenie 
«z szopką”, w której żłobek 
w głębi a na przodzie figur- 
ki z Herodem I śmiercią głó- 
wną odgrywały rolę. 

Z tego pobleżnego szkicu 
widzą czytelnicy ile to wesela 
było I jest podczas Świąt 
Bożego Narodzenia. Wszyst- 
kle te zwyczaje tak piękne, 
tak szlachetne powinniśmy 
zachować i nawet tu powinny 
one nam być droższe jeszcze, 
one to bowiem odświeżają w 
nas przeszłość I łączą nas w 
jedną całość wielkiej rodziny 
polskiej, a różnią od Innych, 
obcych narodów! 


WOJNA Z WENEZUBLĄ. 


Od dłuższego już czasu do- 
pominaly się Niomcy I An- 
glia u rządu wenezuelskiego 
o odszkodowanie, jakie ich 
poddani ponieśli wskutek za 
burzeń wewnętrznych. Po- 
nłeważ rząd wenezuelski na 
żądania Ich zgodzić się nle 
chciał, Anglia i Niemcy po 
stanowiły zmusić go do tego 
siłą. 

Według doktryny Monroe- 
go, żadnemu państwu euro- 


pejskilemu nie wolno zajmo- 
wać na własność terytoryum 
leżącego na kontynencie a- 
merykańskim, ani prowadzić 
wojny na tym kontynencie, 
w celu zmuszenia danego pań 
stwa do zapłacenia odszko- 
dowania. 

Doktryny tej przestrzegają 
włernie Stany Zjednoczone i 
wyraźnie zaznaszyły już kilka 
razy, że doktryna ta nie jest 
dla Amerykanów czczym fra 
zesem. Europejskie państwa 
wiedząc o tem, odniosły się 
z potulną prośbą do Stanów 
Zjednoczonych, aby im nie 
przeszkadzały w kolektowaniu 
odszkodowań od  repukliki 
wenezuelskiej bez naruszenia 
doktryny Monroego. Wobec 
iakłlego zastrzeżenia Stany 
Zjednoczone pozwoliły Anglii 
i Niemcom skolektować je w 
ten sposób, że nie poniszczą 
one własności prywatnej We- 
nezuell. Według umowy 
miano zablokować jeden lub 
kilka portów wenezuelskich I 
kolektować odszkodowanie za 
pomocą pobłerania cła od to- 
warów wychodzących za gra- 
nicę. 

Prusacy jak zwykle złama- 
li umowę, bo skoro tylko e- 
skadra nlemiecka przybyła 
do brzegów Wenezueli, zato- 
piła kilka kanonierek wene 
zuelskich | poczęła bombar- 
dować forty nadbrzeżne. Nie 
na tem koniec. Niemcy chcie- 
li już wyłądować załogi z o- 
krętów | rozpocząć walkę na 
lądzie. Tego już było dla A- 
merykanów za wiele | rząd 
washingtońskł oświadczył wy- 
raźnie, że podobny krok bę- 
dzie przekroczeniem doktryny 
Monroego, a gdyby to na 
stąpiło, Stany Zjednoczone 
użyją ostatecznych środków w 
rodzaju bomb, kul i kartaczy. 

Aby znów rozbójnicy euro- 
pejscy nle myśleli, że z Ame. 
rykanami pójdzie im tak ła- 
two jak z Chińczykami, dano 
rozkaz admirałowi, aby zmo 
bilizował siloą eskadrę na 
wszelki wypadek. Taki ar 
gument będzie chyba wystar- 
czającym dla wojowniczego 
Wilusia, który odnosić umie 


zwycłęstwa, ale na mane- 
wrach. 
Prezydent Castro, który 


jest pewnym, że Stany Zje- 
daoczone nie pozwolą na pa- 
noszenie się zaborców euro- 
pejskich w Ameryce, posta- 
wił się sztorcem Anglii Niem- 
com i na ultimatum nadesła- 
ne mu przez te dwa państwa, 
aby zapłacił odszkodowanie, 
odpowiedział powołaniem pod 
broń wszystkich obywateli od 
18 do 45 roku, obsadził 
wszystkłe nadbrzeżne punkta 
strategiczne wojskiem regu- 
larnem i z zimną krwią o 
świadcza, że nie przychyli się 
do żądań europejskich rozbój- 
ników, chyba, że Stany Zje- 
dnoczone zażądają oddanie 
całej sprawy pod sąd polu- 
bowny. 

Tak mniej więcej przed- 
stawia słę cała ta awanturnicza 
wyprawa Prusaków i Angli- 
ków przeciw Wenezueli. 

Jaki będzie wynik tego 
wszystkiego, trudno na razie 
przewidzieć. To jednakże jest 
rzeczą pewną, że Aoglla i 
Niemcy nie będą chciały za- 
dzierać ze Stanami Zjedno- 
czonemi, tem bardziej, że 
Francya jest po stronie Ame 
ryki, a opinia anglelska po- 
tępla te wyprawę bardzo o- 
stro. 

W każdym razle Stany 
Zjednoczone powinny w o- 
becnym wypadku dać poznać 
moralnie Europie, że Ame 
ryka dla Amerykanów, aby 
na przyszłość mieć spokój. 


JAK ŻYJĄ GÓRNICY. 


Jak czytelnikom wiadomo 
w Scranton, Pa., komisya 
arbitracyjna, ` wyznaczona 
przez prezydenta Roosevelt, 
przesłuchała różnych śwlad- 
ków, aby slę przekonać, ja 
kie są warunki pracy górni- 
ków w kopalniach węgla, a 
by na mocy tych zaprzysię- 
żonych zeznań, mogła wydać 
sprawiedliwy wyrok. 

Sprawozdanie pojedyńczych 
świadków, którzy pracują od 
długich lat w kopalnłach, są 
tak niekorzystne dła właści- 
cleli kopalń, że słuchając ich, 
aż dreszcz człowieka przecho- 
dzi I włosy dębem na głowie 


stają, że takle stosunki mogą 
panować w Ameryce. Nie 
wierzylibyśmy tym zeznaniom, 
gdyby wszyscy świadkowie 
nie zeznali jedno i to samo 1 
gdyby przed zeznaniem nie 
składali przysięgi. 

Posłuchajmy zatem, co mó- 
wi jeden z długoletnich gór 
ników w kopalni węgla w 
Pennsylvanii. 

<Niedługle moje opowla- 
danie — mówi świadek Hen: 
ry Coll — szanowny trybuna 
le rozjemczy, 

Na przyszły miesłąc minie 
lat dziewiętnaście, gdy rozpo- 
cząłen. kopać węgle, w szybie 
należącym do firmy Markle 
& Co. Obym był raczej umarł, 
zanim oddałem się temu ro- 
dzajowi pracy. 

Dziewiętnaście lat to ka- 
wałczasu. A na mojem ciele 
mam wiele dowodów tego, jak 
niebezpieczną jest ta praca, 
jak czlowieka życie jest wciąż 
na niebezpłeczeństwo wysta- 
wione, 

Nie wlele mam całych ko 
ści w mem clele. Prawa no- 
ga zesztywniała, tak, jak gdy- 
by była drewnłaną. Prawie 
wszystkie żebra mlałem już 
połamane. To oto ramłę by- 
ło pęknięte. Każdy palec u 
moich rąk był złamany. Kość 
czaszki była uszkodzora, a 
dzłewiętnaście szwów złączy- 
ło na nowo moją skórę na 
głowie. Straciłem oko prawe 
a szkłanem, które mi wpra- 
wiono, nie mogę widzieć. 

Czy otrzymałeś jakie od 
szkodowanie od firmy? 

Zadnego. Nie opłaci 
procesować... Wyroki nle 
są dla nas przychylne. Moli 
towarzysze zebrali wprawdzie 
dla mnie sto sześćdziesiąt sie- 
dem dolarów, ale z tego do- 
stałem tylko dwadzieście pięć, 
resztę Ściągnęła firma na po- 
krycie długu za czynsz. Nie 
pracowałem, więc nie mogłem 
płacić czynszu za mieszkanie. 

Czy pracujesz jeszcze u tej 
firmy? 

Nie, mój panle. Podczas 
strajku byłem członkiem ko- 
mitetu opiekującego się gor- 
szymi odemnie  bledakami, 
Nie mogła mi tego wybaczyć 
firma Markle & Co. I przed 
kilku dniami przyszedł szeryf 
| wyrzucił rznle z domu... 


O mnie by nie chodziło, 
Mnłejsza z tem. Ale mam 
ślepą mątkę, która dochodzi 
stu lat. A żona mi była cięż- 
ko chora, 'a troje, dzłeci w 
domu... , 

Ale trudno. Rozkaz to roz 
kaz. Spakowałem rzeczy na 
wózek Í plec żelazny i kilka 
barlogów | ruszyliśmy do 
Hazleton. Znalazłem nad wie- 
czorem próżny domek, ale 
drzwi były za małe, by wnieść 
piec. Więc przespaliśmy pie:w- 
szą noc w zimnym domu. Po- 
gorszyło się mojej żonie. 
Dzieci kaszlać zaczęły, a mat 
ka moja ostatkiem sił żyje. 

Pomaga wam żona teraz? 

Nie pomaga, dobry panie. 
Ona już odpoczywa... Zazię- 
biła się przy tem wyrzuceniu 
nas. Nie miałem ani dolara 
na lekarza ani do apteki nie 
mogłem pójść. Umarła w tych 
dniach, a właśnie wracam z 
pogrzebu mej dobrej kobiety. 
Boję się wracać do domu, 
Tam zastanę pewnie drugiego 
trupa. Ale trudno. Troje 
malych dzieci czeka na mnie 
w domu. Trzeba im dać coś 
ciepłego...” 


się 


Taką jest treść zaprzysię- 
żonych zeznań, jakle złożył 
górnik Henry Coll przed try 
bunałem  rozjemczym, który 
przesłuchuje obecnie węglarzy 
w Scranton, w Pensylwanii. 


Podaję je w całej rozciąg- 
łości telegramy dzienników 
angielskich, a korespondenci 
stwierdzają zgodnie, że pod- 
czas opowiadania tego nle- 
szczęśliwego widać było na 
twarzy wszystkich obecnych 
wielkie wzruszenie. Sekreta 
rzowi prowadzącemu protokół 
łzy poczęły clec po twarzy, a 
prowadzący przesłuchy sędzia 
Gray wstał z krzesła i szybko 
się zbliżywszy do okna, cd 
wrócił się plecyma do słucha- 
czy. Nie chclał, by widziano 
że i jemu oczy łzamł zaszły. 

Trudno oderwać oczy od 
tych wierszy czarnych. Tyle 
one nędzy opisują. Tak po- 


tężny chocłaż cichy dramat 
rodzinny jest w nich zawarty. - 

Jeżeli takie stosunki panu- 
ją w kopalniach pennsylvań- 
skich, to rząd na to pozwolić 
nle powinien, ale wykupić 
kapalnie i na własną rękę je 
prowadzić. Tak dalej być nle 
powinco. 


JÓZĘE GŁÓWCZYNŃSKI BIE ŻYJE. 


Jan Lipczyński nadesłał na- 
stępującą korespondencyę do 
pism tutejszych, którą za- 
mleszczamy w dosłownem 
brzmienłu według “Zgody”: 


Józef Glówczyński, jeden z 
najwybitniejszych Polaków w 
Grand Rapids, Mich., umarł 
w dnłu 2 grudnia o godzinie 
wpół do jednastej wieczór. 

Był to gorący Polak i pa- 
tryota, człowiek kochający swą 
ojczyznę, który zawsze I wszę- 
dzie był gotów złożyć na jej 
ołtarzu choćby własne życie. 
To też główną jego zasadą 
było złączeńłe wszystkich Po- 
laków, tu na obczyźnie bez 
względu na stronnictwa, wy 
znanie, lub pochodzenie. 
Swladczą o tem jego czyny 
w naszem mieście, gdyż on 
pierwszy urządził polski bal, 
polski obchód, polski teatr, 
on był założycielem Tow. na- 
rodowego i skoro usłyszał o 
zakładaniu Związku N. P. u- 
tworzył grupę, którą pierw- 
szą z prowincył do Z. N, P, 
zaciągnął; na pierwszym sej- 
mle w Palmer House w Chi- 
cago był sekretarzem i odtąd 
myśl jego wcląż gonila za 
wzrostem Związku, za łączno- 
ścią pod ten sztandar naro- 
dowy, który jedynie uważał 
jako zbawienie dla braci tu- 
łaczy, mówiąc, że w łączno- 
ści siła. Nie szczędził też a- 
ni grosza, ciężko nieraz za- 
pracowanego, ale owszem 
wszędzie I zawsze, gdzie wi. 
dział potrzebę hojnie rzucał 
dla zachęty drugich, dla za 
spokojenia miłości ojczyzny. 
Wiele by można oplsać da- 
rów i czynów jego, ale nie 
widzę potrzeby, bo kto go 
znał, włe czem on był; dość 
było raz z nim pomówić, a- 
by go poznać, co jest wart, 
ukochać uszanować, 


Józet Główczyński, urodził 
się w Mamliczu pod Barcinem 
dala 15 paźdź. 1849 roku, 
skąd rodzice jego przenięśli 
slę do Trzemeszna. Tam u- 
częszczał do głmnazyum, któ- 
re Niemcy dla zbyt ożywio- 
nego ducha narodowego 
wśród ucznłów w roku 1863 
zamknęli. Nie mając fundu- 
szów na dalsze kształcenie, 
wziął się do przemysłu | wy- 
uczywszy się krawiectwa przy- 
był do Amerykł, aby uni- 
knąć służby wojskowej w roku 
1869 do Chicago, skąd w ro 
ku 1871 przeniósł się do 
Grand Rapids i aż do zgonu 
został z nami. Los nie za- 
nadto mu sprzyjał i zadawał 
mu srogie ciosy jeden po 
drugim, gdyż stracił córkę, 
którą mu przedwcześna śmierć 
wydarła, liczącą zaledwie lat 
18, w kilka lat potem żonę, 
którą kochał ponad wszelki 
wyraz. Gdy mu umarła dwa 
lata temu, po jej stracie zdro- 
wie jego poczęło upadać, a 
gdy zaledwie po roku tej 
ciężkiej żałoby Bóg powołał 
do wieczności jego  slostrę 
Pelagię Prus, to już coraz 
chyżej zdążał ku końcowi 
swej zlemskiej pielgrzymki, 
Choć clerpiał, choć siły go 
opuszczały, zawsze lubił roz- 
mawiać o ukochanym przez 
niego Związku, zawsze wle- 
rzył w odrodzenie Polski i z 
tą nadzieją z pewnością za- 
snął na wieki. 

Skoro siłę wieść roznlosła 
o śmierci, jego znajomi i przy- 
jaciele, przejęct żałem spie- 
szyli, by mu oddać ostatnią 
przysługę, 

Trumnę jego zasypano 
kwiatami, z pomiędzy któ 
rych ledwo twarz nieboszczy - 
ka dojrzeć można było i od- 
znakę delegata z ostatniego 
sejmu w Toledo i odznakę 
Tow. Przemysłowego, gr. 248 
ki'órego był prezesem. Po 
chód pogrzebowy był tak 
wielki, jakiego w Grand Ra 
płds dawno nie widziano; zo- 
baczyć tam było można nle 
tylko Polaków, ale różne na 
rodowości, gdyż go wszyscy 
kochali i szanowali. 


Józef Główczyński pozosta- 
wił dwóch synów i jedną cór- 
kę: Edwarda, Rajmunda i 
Różę l jedną siostrę W, Lip- 
czyńską. 

Żegnaj mł drogi bracie 
druhu | jedyny towarzyszu 
na tej tułaczej ziemi; niech ci 
ta obca ziemia lekką będzie, 


RAK A PROMIENIE ROENTGENA. 


Promienie roentgenowskie, 
jakkolwiek niewiele upłynęło 
czasu od ich wynalezienia, 
zajęły w lecznictwie w trzech 
wypadkach bardzo poważne, 
choć rozmaite stopnie. Zrazu 
spodziewano się po nich bar- 
dzo wiele w leczenłu chorób 
zakaźnych a przedewszystkłem 
tuberkułozy. Następnie przy- 
szło rozczarowanie co do 
działania tych promieni na 
stan chorób wymienionych. 
Peryod gorączkowy dla roent- 
genowskich promieni prze- 
szedł, a ich zastosowanie po- 
czyna przechodzić na grunt 
realolejszy, Że promienie te 
przy zwalczeniu chorób skór 
nych są bardzo pożyteczne, 
jest do pewnego stopnia o 
gólnie znanem; o zwalczeniu 
suchot nic ma razie powie 
dzieć nie można. Natomiast 
rośnie wartość promieni roent 
genowskich w- zastósowaniu 
ich do jednej z najstraszniej- 
szych, a zarazem najcląższych 
chorób, młanowicie raka. 

Nie można dcść z nacli- 
skiem zaznaczyć, że badanła 
na tem polu prowadzone by- 
ły nadzwyczaj pilale, z wiel 
ką przezornością I namysłem. 
Jeżeli obecnie ogłaszane by- 
wają pomyślneo traktowaniu 
raka rezultaty promieniami 
Roentgena to są one uzasa- 
| dnlone do pewnego stopnia, 
Przeciw rakowi nie było do- 
tąd żadnego Innego środka, 
prócz noża chirurga, a obec- 
nie zachodzł przedewszystkiem 
pytanie, czy traktowanie pro- 
mienłami Roentgena użycie 
noża wspiera istotnie, czy e- 
wentualnie czyni ono zbędną 
krwawą operacyę. Z rozmal- 
tych sprawozdań specyallstów, 
wynika że zastosowanie pro: 
mieni Roentgena w choroble 
raka otwiera nadziel szerokie 
pole I dopuszcza małe tylko 
zarzuty, Czy promienie te 
wyprą kiedy chirurgię z trak- 
towania raka, ani potrzeba, 
ani można o tem nic stanow- 
czego jeszcze powiedzieć, nic 
Istotnego przeciw ich zasto- 
sowaniu, a to jest już bardzo 
wiele, ponłeważ chirurgiczne 
zwalczenie raka jak wiadomo 
ma bardzo określone granice, 

Ponleważ promienie Roent- 
gena silnie oddzłaływują na 
tkanki ludzkiego ciała, nic 
nie da się zaprzeczyć | wie 
lekrotnie już dowiedziono, 
że mają one szczególny wpływ 
na pewne chorobowe zmłany 
komórek [I atakują złośliwie 
narośla podczas gdy Ich nisz- 
cząca dzłałalność tak jest nie- 
wielką na istniejące tkanki 
zdrowe, że wobec dodatnich 


skutków, nłe mogą one na- 
wet być brane w rachubę. 
Rozumie się, że przedsłębierze 
się wszelkłe środki ostrożno- 
ści, aby zniszczyć szkodliwe 
działania promieni na zdrowe 
komórki tkanek, ale według 
spostrzeżeń, promienie dzia- 
łające na rakowate utwory, 
w krótkim już czasie wyrzą- 
dzają skutuk, nie atakując 
części zdrowych komórek. 
Nawet jeśli promienie nie są 
wstanie uleczyć same choro- 
by, to na każdy sposób o ty- 
le pomódz mogą, że chronią 
od wycieków, usuwają cu- 
chnący odór, łahodzą ból | w 
ogólności podtrzymują stan 
chorego, co I dla niego i dla 
otoczenia jest korzystnem. 
Tak samo byłoby już do- 
stateczne dla zapewnienia 
promieni Roentgena poczest- 
nego miejsca w leczeniu raka, 
ale nadzieja lekarzy idzie da- 
lej jeszcze. Oczywiście nie 
zawsze wypadek raka jest 
dla takiego traktowanła przy- 
stępny, ale dowiedzionem jest, 
że nawet przy zablegach ope- 
racyjnych mogą być promie- 
nie równoczesnie z dobrym 
skutkiem stosowne, — Z cza- 
sem zapewne sztuka lekarska 
dojdzie do tego, że promłe- 
nie Roentgena będą mogły 
bez obawy dla chorogo wnl- 
kać w części cłała, nie leżą- 
ce bezpośrednło na zewnętrz- 
nej powłoce. Ponieważ rak 


jest chorobą beznadziejną 
dla ludzkości żyjącej poza 
zwrotnikami, jutrzenka na- 


dziel, jaka świta od promieni 
Roentgena musi być bardzo 
pilnle obserwowaną. 


— Anglia oświadczyła wy- 
raźnie, że zgadza słę na od- 
danie kwestyi wenezuelskiej 
pad sąd polubowny. 


DO NOWYCH ABO. 
NENTÓW. 


Ktokolwiek zapisze 
sobie „Gazetę Polską” 
przed Nowym Rokiem 
1903 i zapłaci prenu- 
meratę za cały rok z 
góry ($2.00), ten bę: 
dzie pokwitowany do 
l.xo Stycznia 1904 r. 

W. Dyniewicz. 


Polska Dystylarnia 
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Likierów i Win zagran 
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Wynyłamy obatalunki 


© do wszystkich części 

H Stanów Zjednoczonych 
Po wszelkie informacye 
pirać należy do właści- 
clela pod adresem: 


P. ROSTENKOWSKI 


646 Noble str., 


Chicago. 1l 
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1) Notatki kalendarzowe 
2) Opiy PA A obrazów, Ma- 
tk! Boskiej i Pana Jezusa w na- 
szej ojczyźnie— Polsce. 
8) Bóg z nami (słowo wstępne). 
4) Hymn do Najś. Mary! P. (wtersz) 
5) Ojciec 5w. Leon XIII M 
6) Testament Ojca Św. Leona XI(I. 
1) Wiersz Ojca bw. Leona XIII. 
8) Ośm błogosławieństw (wlersz). 
9) Pax vobiscum (powieść z pier- 
wszych czasów chrześcijaństwa). 
10) Precz ze zbytkiem (any kuti 
11) Przygody wojenne (iluatracyn). 
1% Ważne odkrycie (z ryciną). 
13) Różaniec (wiersz). 
14) Napady Tatarów (powieść histo- 
ryczna z ryclnami). 
15) O palmie (legenda). 

16] Noc Bożego Narodzenia (leg). 
17) Marya  pocieszycielka prawdzi- 
wych (zdarzenie prawdziwe). 

18) Prośba o natchnienie (wleraz). 

19) Skuteczna modiitwa (rozmyślanie 
dla dusz pobożnych). 

20) Gawędy o starych dziejach (po- 
czątki bistoryi Polaki z rycinamt). 

21) Różyczka (piękna pawiastka). 


wśród rodaków naszych w Ameryce. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 
KALENDARZY MARYANSKICH 


NA ROK 1903. 
(Karola Mlarki z z Mikołowa). 
TREŚĆ KALENDARZA; 


osnuta na tla stosunków robotni- 
czych z rycinami), 


24) Pijaństwo, suchoty, zbrodala, 
(artykuł), 
25) Djabeł w koszu (humoreska z 


ilustracyami, 
26) Chłopski dowcip (humoreska). 
21) Rady dotyczące zdłówia. 


28) Marya Konopnicka (w 25 roczni- | 


; 
22) Fosplesz do krzyża (wiersz). 
23) Prawdziwy przyjaciel (powieść 


cę pracy literackiej przez H. 
Sienkiewicza z ryciną). 

29) Obcinanie drzew owocowych wy- 
soko i półwysokopiennych. 

30 Rozrywki w wolnych chwilach (z 
rycinami.) 

81 NY 1 dowcipy. 

32) Kiedy 


błeda ka do żyda (wic ilu- 
strowuny), 

38) Dodatki: kalendurz ścienny duży I 
mały; Jedyny prawdziwy wizeru- 
nek Jezusa Chrystusa według 
fotografit św. całunu w Turynie; 


Herb Polski porozblorowej wy- 
kończony ślicznie kolorami; Chry- 
stus zwycięzca (obraz alegoryczny 
Polski porozbiorowej). 


Jak z powyższego widzimy, kalendnrą Jaryański na rok 1808 pod 
względem treści nie ma sobie równego; sądzimy zatem, iż dozna poparcia 


Królowa niellos (obraz kolorowy); i 


Biorącym w większej Ilości udziela się rabat. 
W. DYNIEWICZ. 532 Noble st., CHICAGO, ILL. 


Cena egzemplarza 20 centów. i 
268%.006060030086006608000000000086000%060066820006000Q 


Kto zapłaci prenumeratę za "Gazetę Polską” za 
rok z góry, otrzyma w premii ksiażek za $1.00 i kalen- 
darz Maryański. Na przesyłkę kalendarza trzeba dołą- 
czyć 5e. a na przesyłkę książek 10c—razem 15e 
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Z posiedzenia Kongresu. 


WASHINGTON, ii gru 
dala. — Dziś poruszono w s€- 
nacle bil odnoszący się do 
utworzenła stanów z tery- 
toryów. Demokraci są za 
utworzeniem stanów. Wielu 
republikanów także popiera 
ten wniosek. O zaliczenie 
w poczet stanów ubiegają się 
terytorya — Oklahoma, New 
Mexlco I Arizona. 

Wczoraj poruszono bil od- 
noszący się do zatwierdzenia 
ośmlogodzinnej pracy dla ro- 
botników zatrudnionych przy 
pracach rządowych, kontra- 
ktorom wydanych. Kontra- 
ktorzy są przeciwni tej rezo 
lucyl, natomiast przewódcy 
pracy popierają ten wniosek. 
Bil ten dwa razy przeszedł 
w lzbie reprezentantów, lecz 
za każdym razem został ubity 
w senacie. 

W izbie  reprezcntantów 
przedłożono bil żądający wy 
asygnowania $£7 715930 na 
utrzymanie szkół ł urzędałków 
w rezerwacyach Indyańskich. 

Senator Berry przedłożył 
poprawkę do wniosku doty- 
czącego wyznaczenia kompen- 
sacył członkom komisyi arbł- 
tracyjnej, Ząda on, aby kom- 
pensacya ta była ograniczona 
do $4000 rocznłe z $io na 
wydatki codzienne. 

Komitet do spraw zagra 
nicznych weźmie pod rozwagę 
projekt zawarcia ogólnego 
traktatu pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Hiszpanią. 

W bilu Imigracyjnym po: 
czynicno liczne poprawki 
zmiany. Między temi przyjęto 
poprawkę senatora Bailey, 
dozwalającą sprowadzenie fa: 
chowych robotników, jeśli 
w kraju ich znaleźć nle możsa. 
Czas wywiezienia z kraju przy 
byszów, którzy stali się pu 
blicznym ciężarem przedłużono 
do dwóch lat, 

Postanowienie wykluczające 
anarchistów w ogólaości zmie 
niono w ten sposób, iż przystęp 
do Stanów Zj. wzbroniony jest 
tym anarchistom, którzy dążą 
do wygublenia jakiegoś rządu 
gwałtownemi środkami. Se- 
nator Hoar ośwładzzył, że jest 
w Europie wiele taxlch rządów, 
które na nic lepszego nie za- 
sługują, jak na wygubienie. 

Komitet senatu prowadził 
wczoraj dalsze obrady nad 
bilem o ograniczeniu imigra 
cyl do Stanów Zjednoczo 
nych, Najważołejszym mowca 
przesłuchaaym wczoraj był 
pułkownik Smoliński, Boa 
przemawiąl imieniem Związku 
Narodowego Polsklego. Po. 
wołał się na to, że obecnie 
przebywa w Stanach Zjedno- 
czonych pięć milionów Sło- 
wian, którzy są dobrymi i 
pożytecznymi obywatelami 
państwa, a proponowany bil 
imigracyjny tych Słowian 
zupęłnieby powstrzymał. 

WASHINGTON, 12 gru 
dnia. — W izbie poslów po 
stawił Shafroth z Colorado 
wnłosek, ażeby Stany Zjedno 
czone zaproponowały Anglii, 
Niemcom I Wenezueli oddanie 
ich sporu pod rozstrzygnięcie 
sądu polubownego, a za to 
Stany Zjednoczone przyjmą 
gwarancyę, iż Wenezuela do 
wyroku tego sądu się zasto- 
suje. 

Senator Cullom nie widzi 
żadnego _ niebezpieczeństwa, 
aby Stany Zjednoczone musiały 
czynnie wystąpić w sprawie 
wenezuelskiej. Potępia jednak 
ostro zatopienie wenezuelskich 
statków bojowych przez sprzy 
mierzeńców. W każdym razie, 
sądzi senator Cullom, należy 
bacznie śledzić sytuacyę w We- 
nezueli, aby w danym razie, 
jeśli reguły świata ucywilizo- 
wanego zostaną złamane. 
zwrócić na ten fakt uwagę 
stron interesowanych. Wyka 
zało się, że republiki łacińskie 
są winne Europie$309,000 ooo 


Komisya arbitracyjna. 


SCRANTON, Pa., 11 gru 
dnia. — Badania komisył ar 
bitracyjnej ciągną się dalej. 
Na śwladków jeszcze są po- 
woływani górnicy, Opowia 
dają oni o wzruszających wal 
kach z bieda, trudach I wy 
zysku kompanii. 

Wczoraj jeden z nich, za- 
trudniony przedtem u kom 


B. Markle 8 Co., 
opowladal, jak wskutek nie- 
powodzeń | choroby, zmu 
szony był wyprowadzać się 
z mieszkania należącego do 
kompanii, jak z tej przyczyny 
chora żona jeszcze stę bardziej 
rozchorowała i zmarła. Dalej 
opowiadala o swych walkach 
uboga wdowa, której mąż 
zginął w kopalni, pozosta- 
wiając ją bez grosza z liczną 
familą na łasce kompanii. 
Przez długi czas wdowa 
z dwoma najstarszymi chłop 
cami pracowała ile siły star- 
czyły | odpłacała dług za 
mieszkanie, opędzając przytem 
konieczne potrzeby  zycła. 
Drudzy górnicy zeznawali, jak 
posyłano ich do pracy w miej- 
sca niebezpieczne, a gdy tam 
pracować nie chcieli, wyrzu- 
cono ich z mieszkania. Wyzysk 
kompanii był nieograniczony. 
Za galon nafty liczono robo- 
tnikom po 35ct, gdy tym 
czasem w przyległej miejsco 
wości sprzedawano takowe po 
18ct; za lonty po 32ct., gdy 
inni kupowali takowe po 15 ct. 
Takie i tym podobne skargi 
codziennie dochodzą do uszu 
komisył arbitracyjnej, 
Wczoraj ukończono badania 
robotników zatrudnionych u 
kompanil G. B. Markle & Co. 


SCRANTON, Pa., 12 gru- 
dnła. Czem dłużej clągną się 
badania komisył arbitracyjnej” 
w sprawie robotników, tem 
więcej wychodzł na jaw nędza 
| wyzysk praktykowane przez 
kompanie. Przy wczorajszych 
przesyłkach okazało się, że 
kompanie węglowe ciągną 
ogromne zyski t mogłyby pod- 
wyższyć płacę robotnika bez 
uszczerbku własnego i bez 
podwyższenia ceny węgla. 
Kompanie bowiem grożą, że 
jeśli  komisya  arbitracyjna 
przyzna robotnikom podwyż: 
szenie płacy, to one będą 
zmuszone podwyższyć cenę 
węgla. 

L. Crawford, prezydent 
Peoples Coal Co., powołany 
na świadectwo, zeznał, że 
kompanie sprzedają węgiel na 
miejscu po $2 50 za tonę. 

Prezes komisyl arbitracyjnej 
oznajmił, że spodziewa się iż 
w tym tygodniu zostaną ukoń- 
czone przesłachy robotników, 
poczem rozpoczną. się prze 
słuchy strony przeciwnej — 
kompaail. 


Eksplozya dydamitu. 


WILKESBARRE, Pa, 11 
grudnła. — W kopałał węgla 
należącej do Lehigh & Wilkes- 
barre Coal Co., eksplodowalo 
wczoraj 50 funtów dynamitu, 
powodując straszne skutki, 
Czterech robotaików zostało 
na miejscu zabitych, a 10 od- 
nlosło niebezpieczne rany, 
Pomiędzy zabitymi jak i po 
kaleczonymi, zdaje się nie ma 
Polaków. 

Eksplozya miała miejsce 
w otworze kopalni r10 stóp 
głębokim. Gdy pudło z dy- 
namitem spuszczono na dół, 
robotnik Phillips zdjął je, 
lecz to wypadłszy z rąk na 
ziemię, spowodowało eksplo 
zyę. W kopalni przy otworze 
znajdowało się 20 robotników. 
Phillips został w kawałki ro- 
zerwany, trzech innych padło 
na miejscu, a Io zostało po- 
kaleczonych. 


Pożary. 


TOLEDO, O., 11 grudnia. 
Pożar zniszczył wczoraj fa- 
brykę mebli należącą do 
Kleper Bros, Przy gaszeniu 
płomienł zawaliła słę Ściana I 
| przywaliła kilku strażaków. 
Jeden został na miejscu za- 
bity a trzech jest mocno po- 
kaleczonych. Straty wynoszą 
$50, ooo. 

BIRD ISLAND, Minn. 


io grudnia. — Wskutek 
pożaru, który zniszczył skład 
należący do Finley Bros., 


Geo Fewer, 16-letat chłopiec, 
stracił życie, Chłopak został 
przywalony gruzami i zgorzał 
w oczach ojca,i wielu zebra- 
nych. Ogień zniszczył ośm 
budynków. Straty wynoszą 
$50.000. 

W LEWINSTON,. Mont., 
ogleń zniszczył hotel Ame- 
rican. Goście ocaleli. 

W FOSTORIA, O., zgo- 
rzała fabryka szkła. Straty 
podają na $50.000. 

ATLANTA, Ga. — Miasto 
tutejsze zostało nawiedzone 
znacznym pożarem, który zni- 


szczył cały błok biznesowy. 
Ogłeń wszczął się w składzie 
mebli kompanii Snook & 
Austin przy Whitehall ulicy. 
W krótkim czasie płomienie 
przerzuciły słę na sąsiednie 
budynki. — aptekę, skład ll- 
klierów i hotel, Straty podają 
na $500,000. 


Walka o węgiel. 


BOSTON, Mass, 11 gru- 
dnia, — Odbyła slę tu mala 
wojna o zdobycie kilku mie- 
szków węgla w  jardach 
Metropolitan Co.  Wożaica 
tejże kompanii naładował wóz 
mieszkami węgla, aby te 
zawieźć do miasta | sple- 
niężyć. Jednakże gdy się tylko 
ukazał za bramą, został oto- 
czony .przez tłum koblet, 
które zaczęły zabierać worki 
z węglamił, jak swoje własne. 
Gdy wożałca chciał bronić 
węgla, jedna z kobiet zało- 
żyła pasek na szyję, a drugie 
rzuciły go na dno wozu Í 
niemal go nie udusiły. Dopiero 
pomoc kilku ze służby kole- 
jowej  oswobodziła woźnicę 
z przykrego położenia, 
jednakże mieszki z węglem 
ulotniły się wraz z wojowni- 
czemi kobietami. 


Brak węgla. 


NEW YORK, r! grudnia. 
New York bez węgli! — oto 
hasło, jakle się daje słyszeć 
w mieście o tak licznej lu- 
dności.  Najlepsł węglowi 
agenci nie mogą zaręczyć 
millonerce Gould, że jej do- 
stawią tyle węgla, Ile potrzeba 
na ogrzanie jej apartamentów 
i oranżeryl. Widmo chłodu 
ściga zarówno blednych, jak 
i bogatych i nie pomoże tu 
złoto wobec klęski węglowej. 

Kapitan armii zbawienia 
Both Tuckertelefonowałdzisiaj 
do Morgana, aby coś radził, 
żeby New York nie był bez 
węgla, na co tenże mu od- 
powiedział, że będzie się 
starał o ile możności zaradzić 
klęsce, chociaż wątpi, by jego 
starania odałosły pożądany 
skutek. Dzisiaj przybyło tu 
40,000 ton węgla, co znaczy 
o 20000 ton mniej, jak 
potrzeba. Brooklyn również 
bez węgla ł dziś została zwo- 
łana rada miejska dla radzenia 
nad zapobieżeniem klęski. 

Zabici w kopalni. 

WILKESBARRE, Pa., 12 
grudnia. W kopalni węgla 
w Kingston w Edwardsville 
wczoraj w nocy zostały trzy 
osoby zabite a jedna ciężko 
pokaleczona. Zabici zostali: 
Benjamia Davis górnik lat 
50; Anthony Zukls, pomocnik 
lat 32; Peter Pedo, pomocnik 
lat 28, a poraniony John 
Washis. W kopalni zostali 
przypadkowo przejechani przez 
wózki tamże kursujące. R 
ciała wydostano z kopalni I 
zawieziono do domu krewnych, 
ci nle chcieli ich przyjąć. 
Ciała musiano zawieźć na- 
powrót do ofisu kopalni, która 
ich musi pochować, 


Grantowa nie żyje. 


WASHINGTON, 14 gru- 
dnia. — O godzinie 11 w nocy 
umarła w swej rezydencył 
wdowa po byłym prezydencie 
Grant w 77 roku życia. Umarła 
ona wskutek starości, a śmierć 
przyspieszyła choroba nerek I 
serca. Ciało jej będzle złożone 
w grobach rodzinnych jej 
męża w Riverside Park, N.Y, 


KORESPONDENCYE. 


WORCESTER, Mass. — 
Szan. Redakcyę uprzejmie 
upraszamy © _ zamieszczenie 
w swem plśmłe następującej 
kdrespondencyl: 

My Polacy zamieszkali 
w Worcester staramy się już 
od pewnego czasu o pobu 
dowanie własnego polskiego 
kościoła i pomimo różnych 
trudów, jakie dotąd ponie 
śliśmy, nie odpoczalemy, aż 
sprawę  doprowadzimy do 
skutku. 

Jesteśmy tutaj po prostu 
opuszczeni, nie ma nikogo, 
ktoby nam chciał dopomódz. 
Od dawna staramy słę o pol 
skiego księdza, ale cóż kledy 
mamy biskupa tak zatwar- 
działego serca jak skała I nie 
dba on prawie wcale o Po- 
laków, a tylko o Ajryszów. 
Chcłałby on, aby wszyscy 
Polacy należeli do parafii ir- 
landzkich, bo to dla nich 


GAZETA POLSIEMAM., 


wielka korzyść, a co za tem 
idzie, aby nas wynarodowić. 

W Prusach prześladują nas 
hakatyści I chcą nas wynaro 
dowić, tu znów Irlandczycy 
czychają na nas,a nle pomną 
onł na to, jaką im to przy- 
jemność sprawia, gdy ich 
Anglia prześladuje. Ale my 
Polacy nie damy się wynaro- 
dowić w żaden sposób, bo 
jesteśmy dobrymi Polakami, 
a tylko dobry Polak może 
być dobrym katolikiem. 

Chociaż nam biskup nle 
chce dać polskłego księdza, 
to jednakże będziemy pukali 
do jego drzwi, aż nam go 
dać musi, bo mamy do tego 
zupełne prawo dane nam przez 
Boga, a nie przez śmiertel- 
nika, 

Poniżej zamieszczamy listę 
ofiar, złożonych na naszkościół 
na ręce kolektorów wysłanych 
przez zarząd parafialny, 

North Bridge i Riverdale, 
Mass. D. Tumoczko 50c, 
J. Kalisz 25c, J. Kalisz 50c, 
P. Darole 25c, Ą, Lula 25c, 
P, Sawior 25c, A. Kroł 25c, 
L. Kroł 25c, A. Bizga 25c, 
P. Pystkowski $1.00, J. Kar- 
łowicz 1oc, W. Stachowicz 
256, A. Giesek 25c, A. Snie- 
dzak 25c, P. Krocek $1.00, 
K. Waszklewicz $r.oo, A. 
Bigosz $1 oo, „A. Zoltek 50c, 
B. Waszkiewicz 5soc, A. Sadek 
5oc, S. Sire 25c, F. Poladek 
5oc, J. Maj 25c, J. Paston 
5oc, J. Lasota $1 oo. J. Pnia 
dek $1.00, Jj. Paiadek 50e, 
K. Bin 50c, M, Osłowręszka 
50c, A. Tołkasiewicz $1.00, 
A. Tołkasiewicz 25c, J. Wanda 
25¢, L. Butana $roo, G. 
Ołchowski $1 oo, F, Koperniak 
roc, A. Bułyga 10c, A. 
Słerzyn 10c, F. Twierdzik 50c, 
W. Radzin 25c, L. Połemka 

, G. Wróblewski 5oc, M, 
Dymosz $2 00. 

Southbridge, Mass. W. 
Kanla groo, W. Polakowskł 
5oc, J. Kowalewski $1 oo, 
T. Marczyk $1.00, S. Wilk 
o: J. Tycz 5oc, I. Krysak 
20c, W. Kupiec 50c, J. Straż 
nicki 5oc, J. Lango 50c, J. 
Horyc 5oc, S. Plaga- 25c, 
Fr. Ciżewski 5oc, Fr. Buj 
nowski $1.00, W. Kokoszka 
Iroc, W. Konoska 5oc, J. 
Zajk 10c, S. Kulis 25. S. 
Mats 15c, M. Kusak 5oc, 
F. Bastek roc, M. Wilczeński 
5oc. 


CLINTON, Mass Prze- 
„praszamy Szanownych Braci 
Rodaków, że imlon ofiaro- 
dawców nle wymieniamy, a 
to z tej przyczyny, że po obli- 
czenłu książki kolektorów zna- 
leźliśmy 5oc. więcej, Wi- 
docznie _kolektorzy przez 
omyłkę komuś więcej zapisali 
aniżelł ofiarował. Podajemy 
zatem całą sumę $7 80. 

Wszystkim  ofiarodawcom 
skladamy staropolskie Bóg 
zapłać za ofiary złożone na 
zakładającą się parafię M. B. 
Częstochowskiej w Worcester, 
Mass. K. Sokołowski, prezes, 
Peter Popko, sekr., No. I 
sub. sta., box 75, Worcester, 
Mass. 


MANCHESTER, Anglia. 
Szanowny Panle Dynłewicz! | W 
My jako wygnańcy na obcej 
złemi, w mieście Manchester 
zmówiliśmy się I zamierzy- 
liśmy sobie założyć jakąś 
pewną siedzibę. 

A zatem przy uaszej wspólnej 
i zgodnej mowie złożyliśmy 
sumkę choć w małej ilości 
pieniędzy, ale w zgodzie i 
brataiej miłości. Więc z tej 
małej sumy pieniędzy jak za- 
mierzyliśmy, tak doprowadzi 
liśmy do skutku, albowiem 
założyliśmy sklep z wszelkiemi 
gatunkami towarów, a szcze 
gólałej towarów: do życia. 
Choclaż do tej pory nie mamy 
wielkiej ilości członków bo 
zaledwie 36, to jednakże 
w tym odbywamy co tydzień 
mityng |  naradzamy się, 
ażeby członkowie kupowali og 
swoich wszelkie ARA 
życia. Polacy jak i Ra 
uczęszczają do nas, chociaż 
początki mamy bardzo trudne, 
bo jak wiadomo z małej ilości 
pieniędzy nie możemy się tak 
wielce rozpościerać. Ale za 
pomocą Bożą może nam nasz 
interes się uda. Przy tej spo- 
sobności upraszamy  szano- 
wnego pana Dyniewicza, jako 
ojcapozagraniczaych Polaków, 
aby raczył też udzielłć swej 


rady w naszym kierunku. Ą 
przytem złożyliśmy przy 
każdym mityngu po parę 
centów, aby sprowadzić ga 
zety z rozmaltemi wiadomo- 
śclami i uradziliśmy, żeby 
tylko od szanownego pana. 
Wysyłamy prenumeratę calo- 
roczną na "Gazetę Polską,” 
a przy tej sposobności upra- 
szamy o to, ażeby szanowny 
pan zamieścił w łamach swego 
p'sma tę korespondencyę. 

Z  uszanowaniem Polish 
Co-operative, 22  Ludgate 
Hill, Rochdale, Rd., Man- 
chester, England. 

ROCKVILLE, Conn. — 
Szan. Redakcyę “Gazety Pol- 
skiej” prosimy o zamieszcze- 
nle następującej korespon- 
dencył: 

Dnia 1go grudnia odbyło 
słę roczne posiedzenie Tow. 
św. Józefa, na którem okrano 
następujący zarząd na rok 
1903: 

Józef Janosik, prezes po 
raz drugi; Bolesław Cichow- 
ski, wice-prezes;  Waleryan 
Gworek, sekr. protokółowy; 
Piotr Zatryp, sekr. finansowy; 
F. Stachura, kasyer; Jakób 
Gworek, Jan Dobosz I Józef 
Saternos, rewizorowie książek. 

Towarzystwo nasze istnleje 
dopiero dwa lata,. a ma go- 
tówkę w kasle $650. Upra- 
szamy rodaków, którzy jeszcze 
do żadnego Towarzystwa nle 
należą, aby się przyłączyli do 
nas 

Wszelkie korespondencye, 
tyczące się naszego Towarzy- 
stwa, należy adresować do 
Waleryana Gworek, 29 Spring 
st, Rockville, Conn. 


TERRYVILLE, Conn. — 
Szan. Redakcyę “Gazety Pol- 
skiej” upraszamy o łaskawę 
zamieszczenie następującej ko- 
respondencył: 

Dnła 7go grudnia 1902 
roku Tow. bratniej pomoc 
św. Kazimierza odbyło swoje 
posłedzenie roczne, na którem 
obrano następujący zarząd na 
rok 1903: 

Wincenty Wysleński, prezes; 
F. Długokęcki, w'ce-prezes; 
Jan Bober, sekr. Lage 
F. Licki, sekr. finansowy; B, 
Krasicki, kasyer; Jakób Kra- 
sicki, marszałek; Jan Dud- 
klewicz, odźwderny; Julian Wy- 
słński | Józef Trojanowski, 

opiekunowie kasy; J. Ro- 
gacki i Szymon Obrębski, 
chorążowie; J. Ciojkoski, A, 
C:ażasty, W. Matysik I J. 
Obuchowski, opiekunowie 
chorych; J. A. Zenkiewicz, 
F. Jarosłewski I N. Szymań- 
skl, rewizorowie ksiąg. 

Do tych braci rodaków, 
którzy mieszkają w naszem 
sąsiedztwie, a jeszcze do 
żadnego Towarzystwa nie na- 
leżą, odzywam się z prośbą, 
aby się przyłączyli do naszego 
grona, bo wiadomo wam, że 
im nas więcej będzie złączo- 
nych razem w Towarzystwo, 
tem więcej zdziałać potrafimy 
dla sprawy polskiej na tutejszej 
emigracyl, 


Dwa lata upłynęło od zało- 
żenia naszego Towarzystwa, 
plerwszych początkach 
E nas bardzo mala liczba, 
ale dzięki usiłaej pracy człon- 
ków, Towarzystwo nasze 
wzrasta z każdym miesiącem, 
tak iż obecnie Towarzystwo 
liczy 53 członków, a gotówką 
w kasle. mamy $317 50. 
Wszelkie korespondencye, ty- 
czące się naszego Towarzy- 
stwa adresować należy: Jan 
Bober, box 318 Terryville, 
Conn. 


— Blskup buffaloski J. E. 
Quingley został przez propa 
gandę zamlanowany kandyda 
tem na arcybiskupa chicago- 
skiego 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
remią następujące roczniki Tygo 
Kika Pawieściowo- Naukowego * 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40e 
na przesyłką lub też może sam o- 
płacić przeayłkę, jeżeli aty do- 
chodz! do ich miejscowośc 
Pierwszy Recznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
nami, uawiara: Ozartowa Góra, Bezimieana, 
rka Hetmańska, Krwawa Meroty. Ohrazęk u 
lacze ziemi, Parcyjka sztosika czył! zakład wy 
sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
Lip "Szymek 1 Handsia, Piarwaza pycha—dra 
gie łakometwo, Bóg nie uści, kio się Nat 
spaści, Szymon a Zawiśla, manki Wielkanocne; 
wiala pewiastak czysto polskich — ludowych, © 
krazków historyczny: zen 1 wie- 31 00 
le apisów rozmaitaj treści. 5 
Siódmy Reczaik ZR kielskniawe. 
Haakewege, w mocnej oprawie, zawiera: 
dom w Warzaawie, GH Hrabia = 
Mamiński, Btaniażaw koka Pantala! 
Moie leczenia wadai ks. A. Konal 
Racławicami, p SU ola: a 
rka £ powstania 1888 r. 
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Qumy Roemaik Tygodnika Powieściowe-Nan- 
kawaga, w mocnej rawie, zawiara: Jan III 
ewotnica z fairaa. waz 


kupić 


, 1. 
Kto chce 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p, 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 


TUE” 33 


lag i cennik a zaoszczędzi na pewn 


kupując złote lub srebrne wyroby 
ku. Rekrat. Cena . . pierwszej ręki. 
Drłewiąty Rocznik „Tyrodnika TET 
Naukowego. Ząwera: Blada hrabina, powieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach sordo- 
ciu rycinami. — Wiera Rózia 
lay Katolickiej Powieść s 
Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Baba, 
Krolochwila w 2 aktael pues A.A Zdzieh ow- 
akiago. Nowelki Amerykafskia. Tłómaczył m 
A e A W. Dyniewicz. — Nieszczęć 
komedya w 3 aktach ze PEET 


Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st 


jona k Ikndziest 
czyli Zwycięstwo 
obecnego czasu. Sordu! i Si-rmiega, 


iwa 
tań - 
napiadł z prawdziwazo zdarzenia A. B. 
Zdziebławski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómacz,ł Majermnow- 
nki. — Piękne przyklady £ RE lekiej. 
Zniór wzorów dzielności, Pracy, nauki Kalwi 

cenia Sr ma jesieni aia nes] A, mE 
znaczali — Bkarpcz. zy 

m nem 1 81.00 

Dziesiąty Boeznik Tyrodnika Powiećciewe- 
Naukowego, w mocnaj oprawia, aawieara: Branki 
w Jas bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszaj ba- 
buni, Aptakarz Pola Bobe Dlan. Dobranoc 
aęsiedszie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana aroka, Oryi, O Jania królewican żar-piaku 
1 e wilkn wiatrolocie, Dziwne podró- $1 00 

na lądzie | na morro. Cena . 

Jadannaty Rocznik Tygodnika Powieściawe- 
Haukeowege, w moca: pi oprawie, zawiera: Adry 
ae AANA mzańca czyli Ta faa 

as! aro | cyganów, czyli akra, 
Rdaieńskie, Zabobon cz ył Krakowiazy 1 Górale, 
Pe Dwaj rogiangnlant, SRO, Adam 


caml. 


dres: 


st., Chicago, Il. x 


Ozdobne Kalendarze 
na rok 1903. 


szczero - złoty 
lub srebrny zegarek, 


o 


85 do 50 centów na każdym dolarze, 


Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki i medale dla towarzystw | klubów. 


Cnicagoa, III 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kufiewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A. 
The Kufewski's Phar- 
macy. 1335—1337 W. 22 nd 


Miłośnikom kalążek donoszą, że *prowadziłem 
z nawe znaczną ilość pieknie ilustrowanych, 


1 Ewa, jaim Młyn Djabelaki, na w oxdobnych okładkach, w 8 gatunkach nowych 
górze wiedośukiej. myli rycerz Gintet 31 (J) | *eendarzy w formie książek, x których każdy 
sa Bzwarosnan. Cena . . . . ... 1. ma wiele odmiannych, ciekawych powiości, opo- 


Czternaaty Rocznik Tygodnika Pawieściowe- 
Naukowage w mocnej oprawie, zawiera: Przem 
wasuystkia piekła; Barta Zwycięzca; Q teczenin 
charóh ar hydła, fwin, owiec ! pańw; Trzeci 


wiadań, rad pouczających, dykteryjek, tariów 
aporo tuazowych 1 
lendarz ścienny i obrazy większe, 


ry słą.a, Delina Aimaryi czyli dobre- 


alorowych nbrazków, — ks- 


URAGA: Cena kalendarzy jest z opłaconą 


rzeayłką. 
tliwość n Hania, Nagroda cnoty, Bzkica pr wi Iki Kalendarz Marynaski dla lodo kato- 
wąglam, Jaki pan taki” kram, czyli paiaki "Un- A katir z Ñ 
cle Sam,” Zamek nad Czarnem morzem Janko Ja Ea daai a E G > sags 
muzykant, Zółty general, Wasaje na Prądnika, 2. Kalendarz Pawieściewy dla narodu pol- 


jez ezczęścia, Bartosz s pod Krakowa czyli 
dażywocie w leta, 
boje, Hrabia paro 


zj Z ełoda się ożenił, Trzy skiego Kalaka Alaina 
klem n kmiecia, Podejrzana 2. Rajtwietara Rodzina, kalendarz dla ro- 
Zochna brabianka, Panie kochanku, Ke | dzin chrześcijańskich, bardzo ozdobny, za- 


chaj ine awcgo, Ojciec gawęda. $1. 00 
WABUNEI BO OTRZYNANIA PREMII £ Po. 


WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-HAUKOWEGO: 


4. Wielki iluntrowany kalendarz warech- 


świstuwców, pa 
5. Pocincha atarości, kalendarz dla ludzi 
wiekowych, ma duży druk, jest jakoby książ 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie | ka modit WA, 
pzzatyjki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 6 Przyjaciel ea kalendarz dla by- 
na Express zak — 2) Gaseta | jych wojskowych i przyjaciół tego tanase 


o 

u Pee 0] ma na cały rok naprzód. — 

Kto ju ra) prerzię, a ALE uzyskać je 

aoza SRocAIA wydawaną Ek Ea omae! 
) 


1. Skarb radzimy, kalendarz did rodzin 
chrześcijańskich, kaiężka grubo oprawna, 
zawiera obrazy dw. | światowe, rady i ucio- 
chą na cały ro 


Gazetą , po 
N. Wielki kalendarz Uniwersala 


mazcze na rok di 


rocznie lub kwartalnie na "Gazetą Ralita, dla wszy- 


w Polskę miłują: 
30e 


wiers tauge 2 obrazy wiąkrzego rozmiaru po 88c 


światowy. powieści ze świata, kaięśka dla Be 


nie mogą żądać żadnych arnnków; Jara: 

ki wydaje sią na to, aby aa Rufi egh A mL ia garcdu|polakiegt twa" tomy: = 
apłacana za rok z góry. ''Gazata Polska" | Tom II po 

kosztuje na rok za Dolary, na pół roku $1.28, Obs tomy razem m= EJ 


na kwartał 75e. ądajęc: 
cym reSPOY, ka 
na okas. 


W. DYNIEWICZ, 


a mie przyzyłnją: 
a tylko jeden numer 
TY są w 
E Książki godna polecenia. 

KAL NDARZE W FOKMIK ZESZYTÓW. 


451 Noble St., 
Chieaco, II) 


wydanie K. Miarki, pa 
10 Polski Kalendarz malngjmy 
Do ołtarzy koń ielnych, lu 


Nauka Położnictwa 
dla użytku położnych, przez dru 
Henryku Jordana, docenta poło- 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
akim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiam tyje 4 po katalog rzeczy religiinych, obrazó 

Da nabycia w pierwsze; księgarni | itd. 


Na odpowiedź należy dołączyć $ markę. 
| Adrecawać: 


fbatiety. I 
danie darmo. 


opraw one SN 
wanych. Obrany ol 


nio - 
OBSTALUNKI załatw!amy zaraz po otrzyma- 


polskiej w Ameryce 
W. Dyniewicza, 
532 Noble street, Chicago, IN. 


Jog Kwaśniew i, 


654 Becher str. 


O. Kaleadarz Warynóski, znana JAELAC 


po e 
aharzyków domo- 
ch wyrnblamy aziuczne piękne kwiaty. wian- 
a fastrawany cennik posyłamy na 


ORTRETY z fotografii, ramy da wbrazów, 
na canach hardzo umiarko- 
ne do kościołów maluję ta- 


SSR Wis. 


l 


Specyalna Gwiazdkowa Oferta. 


DUCNA 


W tych dniach 
nabyliśmy bar- 
dzo dużo itanio 
zegarki i har- 
moniki, które 
ofiarujemy czy- 
telnikom "Ga: 
zety Polskiej” 
po bajecznie ni- 
skiej ceni cenie. 


e 
e 
e 
e 
e i 
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` 
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Oferta ta jest tylko dobra 1 na pare tygodni. 


ZEGARKI- No. 615 Muki Flqia sylizerynowy na- 
garek, otwarty zyferbłat, koperta srezeinie 
Na. 640%. Merki 18 numeru potłaszay fis ramyka, nosit możecia go całe tycie, gwa- 


prorh do nirgo nic dostanie 


de- 
zegarek, tlicznie gratwirowany w róże Elgin lub Waltham o 1 ka- 


benie £ dabrym Century werkiem, pt y 
cyferblat, trzioukirm naatatriany 2 95 , 
i nakręcany. Cena nisku, tylko <0 


rantowan , 
alg, 2 SoA T 
mieniacA, trzonkiem nakręcany inasliwiany 
Jelen z najlepazyck ayltrarynowycA 
zegarków, cena gtwiazdkowa ki 10 

No. 6473. Neski cz,:to srebrrz tegarek 
s otwartym cyfa srblatem. ślicznie wykońraony, 
M avawra fp". vhrmy soezarek 4 siklę 
wym dobrym Kar kiem, trian firm ZZA 
i nastawiany, maitańazy dobry 85.50 


srebrny zegarek, Tena tylko 

Ne 417. Męski crysto erabrny tegarek 
o podwójnej myiliwakiaj czysto arebrnej ko- 
perrie, In numeru, a bardzo dobrym niklo- 

m werkiem, irzonkiem nasta- 

ny i nakręcany, osna 


No 6403. Taki sam o podtrójnej Ze 


cia z dobrym wwrkiem o 1 kamile- 33 33. 15 


Meski tu numeru, 14 karato- 


niach, bajecznie tanio, tylko 


No. 6413. 
wem złotem napriniany zegarek, o podwój- 
nej kopercie, gwarantowany na K lat, 1 wer- 
kiem doskonałym a 1? kamieniach, ślicznię 
grawirowany, trzonkiem nasta- gd. 95 
wiany i nakręcany, cena nicbyiaia % U 


No. 6414. Meski 18 numeru, ti karato 
wem żłolemm najełniany sega ak a podwójnej 
kopercie. gwarantowany na 10 lat, 1 wer- 
kiem Kigin o 7 kamieniach, grawirowany 
w jaknajłańniejsze desenle. traonkiem naasta- 
miany i nakręcany, sprzedaja gdzie-. r 
indziej po $16, nasza cena tylko „GU 


No. 6416. Męski zegarek - numerasi 
karatopem złołe ARZjmian. ZUR podwóinaj 
*opercie, gorarańła wany na Ó at, s Elgin 
werkłem a 2 kamieniach, grawiroawany w àli- 


No. 504. Damski mały, numeru 15 li- 
gnów, czysto arebrny zegarek, oltrarty cyfer- 
blat, grawirowany, 2 wsrkiem o d kamis 
niach, gwarantowany że regular- $5. 50 


| mie ehodał, cana 
No. 608  Damaki, numeru 6, czysta ara- 
| bdrny zegarek, 2 podwójną kopertą, alicznia 


Bike b T 
HARMONIKI. 


Xe. 6. Jest lo przyjemna i mocna har 
monika, ma ona oprawą Aebanową, siwartą 
klawiaturę, podwójna mischy, rogi opra- 
trione w nikiel, 16 niklowycA r s asy 
£ artopay i £ rzędy piszczałek. A 

Rozmiar MARA cali, omna $z .BU 


No. R. Nowej mody Arion harmonika, 
doskonały insirument, s dohrym glosem, 
bardzo lekka dobrze wygląda, 16 kluczy, 
2 basy, 2 szionty, a rzędy piszczałek, heban- 
wa oprawa, otwarta Klawiatura, nikłowę 
klucze, okryta rogi i klamry oras podwojna 
miechy, Jedna s najlepaycA w ma- Mad sy 
tym formacie harmonik. 10x64 cali DJA 


Na. 45. Profcayonalna harmósika, 10 
kluczy, ? basy, 3 atfonay, d rzedy Patrice 
hebanowa oprawa, otwarta klawiatura 
ko reperowan |, perłowa guziczkouę Elu. 
nikłowa ragi i Kamry, kolosałny gios, uty: 
wana jast przez i Profeorów, Jedna r 75 
pazych arnorik 

Rozmiar ERA Gali, cena $5. 5 

Xa, 91. Tsala ale dohra półtanónwka. 
Imiluwana 2 różanego drzewa, © mocnej o- 
prawie, miklowe kiuste, podwójna miachy, 
niklowa rogi i klamry, á busy, 14 PFa RA 
3 asfopay, $ rzędy piszczałek. 

Rozmiar 14x17 cali, ozna tylko $ 

No. 92. Ta sama tylko o 21 21: 00 


kluczach. Cena 


No. 119. <rdobna, ślicznie wykończona 
półtonówka. Jmitowana marhoniowa opra ra 
otwaria klawiutura. perłaaza klucze, niklo- 


czne Oaancff, trzonkiem "nakręcany i Tuig 
wiany, tegarek ten Jest jednym s najlepaz 
Wielu jubilerów a zwłaszcza żydzi apra ja 
zegarek len ta rayala złoły na cenach od gis | 
do 28.6, nasza cena n | x 85 i 
lago tygarka wspaniałego jest Do 


Na. 6430. Damski 6 numeru tatem na- 
pełniany zegarek, grawirowana podwójna | 
koperta £ dobrym werkiem, trzon: DQ qr | 
kiem nakręcany í nastawśany, cena o). AI 


No. 64323. Damski 6 numeru 14 tara- 
towem złolem napełniona podwójna koperta 
gwarantowany na 6 lat, z RSE Ee toar- 
kiem o 7 kamieniach, trzonkiem nasławiany 
i nakręcany, grawiratany alicanta $i. 34 
cena nigdy dofąd nia podawana i 


Na. 6438. Damaki 4 numeru, 14 karato- 
wem złotem napeiniany zegarek o podwójnej 
kopercie. gwarantowany na 10 lat, £ wer- 
kiem Elgin o 1 kamieniach, (rzonkiem >. 
«© śli 


8.90 | 


Ne. 64134. Damski « numeru, I4 karato- 
wem złotem napełniany zagartk, o podwój- i 
nej kopercie, gwarantowany na 20 lat, z Al- 
gin werkiem o 2 kamieniach, grawirawany 
w aduzać Arwaw, frora kinm nastawycay i ea- 
krętany, zegarek len feat jednym u najłcjażycA 
wielu jubierów sprzedaje ten zeaarek ża czy: 


$11.85 


No 814. Zegarek sylwerynotwy Dusber | 
2 odkrytym eyferbłatem. gwarantowany. te | 
się dań proch nie dostanie i nie Aciernniej, | 


kręcany i nastawiany, grawirowam 
czna descnie, sprzedawany przez in- 
nych po $15, nasta cena tylko 


so złaty po $18 ao 25.66, nasza 
«ma tego doskunałiego iegarka 


g werkiem o ? kamieniach, wyatarcz, z. 

łe życie, chodzi bardza regularnie g: 3.4 ter rogi i klamry, podwójne miechy, 18 klu- 

trzonkiem nakręcany i aastawiiny 40 T czy, 4 hazy, 2 a 4 rzędw pi- ®9 50 
| saczałek 12x3 call, lepsza od No.pi. Pl. 


Tatiż sam jak No. 812, tyižo | 


33. 95 | 


No. 484. 
o podwójnej kopercie, czyli sakry- 


No. 121. Ta sama tylko $1 
tym cyferbiatem, cena ko 


kluczy, cana tył: 


35.50 


Oprócz powyższych mamy także wiele innych przedmiotów jaku: łań- 
cuszków, broszek, pierścieni i inne jubilerye, jakoteż harmoniki, klarnety, 
organy | wszelkie instrumenta muzyczne. Maszyny do szycia itd. itd., od 
których mamy wielki ilustrowany polski katalog, który wysyłamy każdemu 
darmo na żądanie. 

Pieniądze najbezpieczniej posyłać przez Money Order lub w liście re- 


glatrowanym. 
ADRBSUJCIE: 
The Marion Supply Go. 


711 Milwaukee ave., Chicago, IH. 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. 


i 
A 


mrem 


Golinier, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 840 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8109. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniższą caną moina nabyć 
w polskiej Firmia 
THE EARION SUPPLY CO. 


napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESCUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Napiszcie do Dra, Ham, 
Porada nie nie kosztuje, 


osiadający dyplom naj- 
epszej En Tekkie 
“Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor-p 
ku, po odbyciu podróży ij 
(wizytacyi różnych szpitali, 
(fw Europie, rozpoczął na; 
(nowo swą wieloletnią pra- 
fktykę i przyjmuje chorychy 
ju siebie oraz udziela radyjji 


bojga plei (czy to nabyte Ind z rodziców prze- a 
n) leczy skutecznie, prędko, tcx żo nią” 
Je nie odnowie Nie trzeba bej pay dze à 
O leczyć, bo zaniedhywanie takich chorob 
rowadza zie ekntki na przyszłość. a 
PORADA DARMO! Ds, Ham każdemu udzie-P 
Ji rady darmo je wiek à 
chorego, przyál 
( po atowe a by od 
ast, czy choroba wylec 
| pisać w jakimkolwiek językn. Adres taki: è 


DR. C. B. HAM 


Napiszcie do Dra. Ham. 


4 Poradanic nie kosztuje. 
== == 


SZYFKARTY. 


Bardzo niskie ceny 

Z prowincyi Poznańskiej, Galicyi, Kró- 

Jeatwa Polskiego do każde! części w St. 
Zjednoczonych 1 Kanadzie. 


Nie kapujcie biletu, dapóki zie dowiecie 
mię e naszej conia 


Pisscie po angielska Inb po polsku. 
C. F Wenham, "Yla 
47 Dearborn st., Chicago, IL., 
albo 
302 Nicollet ave Minneapolis, 
Mina 


now JE ma-zynek 
da drnkowania | innych ciekawych rzeczy do 


E. KELTOSIK, Punxutannoy, Pa. (48—8) 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I T 
TRZYMANIE WŁORÓW 


Tysiące łysych ludzi dor ały 
piękna włosy. Wastrzymi ej 
wypadanie włosów z głr wy 
w krótkim czasie W miej- 
ace starych porastają nowe nader bar- 
wne włoay. Laboratorya: 318 Bedford 
Ave. Pa azczegóły piazcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Bta. W. Ber 100, Nresklyn-Eow Tork. 


SOUTH BEND, METROPOLIA PÓŁ- 
NOCNEJ INDYANY. 

Całowane przez wody ma- 
lowniczej rzeki, św. Józefa, 
Renn stanu Indlana, gnież- 
dżące się w żyznej dolłnle 
św. Józefa I otoczone boga- 
tą okolicą farmerską, South 
Bend, metropolia północnej 
Indyany, miasto słynne po 
świecie ze swych tabryk, jest 
jednym z najbardziej czyn 
nych punktów handlowych 
w środkowym Zachodzie. Po 
łożone nad jedną z najgłó 
wniejszych kolei żelaznych w 
Stanach Zjednoczonych wy- 
seła ono produkta swe do 
wszystkich punktów, gdzie 
cywilizacya nauczyła człowie 
ka użytku _ równoczesnych 
przyrządów dla pola i ręko- 
dzielnictwa. 

South Bend leży na grun- 
cie historycznym. Pierwszy 
biały człowiek w tej okolicy, 
chcący eksplorować niezna- 
ne to terytoryum, wylądował 
w pobliżu północnej jej gra- 
nicy i stanął pierwszy na zle- 
mł stanu Indyana. Robert 
Cavaller de la Salle był tym 
człowiekiem. W r. 1679 wlel- 
ki ten  eksplorator i jego 
towarzysze opuścili siwe wo- 
dy jeziora Michigan i wio- 
słując po rzece św. Józefa, 
zwanej wtenczas przez ľady- 
an rzeką Miamisów, wylądo- 
wall w pobliżu starej osady 
Indyańskiej, cokolwiek poni 
żej dzisłejszego South Bend 
i przedzierając się stąd 14- 
dem szukali ujścia rzeki Kan- 
kakee. Następnie podjęli znów 
podróż w łodziach po rzekach 
Kankakee | Illinois ku nle- 
bezplecznym wodom rzeki 
Mississippi, Droga od rze 
ki św. Józefa do rzeki Kan- 
kakee byla uważaną przez 
Indyan za najkrótszą drogę z 
wielkich jezłor do "wielkiej 
rzeki” uchodzącej do zatoki 
meksykańskiej | dla tego nie- 
znużony La Salle przywiódł 
z sobą ze wschodu Indyanina 
ze szczepu Michiganów, któ- 
ry był obznajmiony z ową 
drogą. Obszar gruntu w po- 
bliżu rzeki św. Józefa, gdzie 
La Salle wylądował, został 
ofiarowany towarzystwu zwa- 
nemu “Northern. Indyana 
Historical Society” i tamże zo- 
stanie wystawłony pomnik, 
aby upamiętnić odwiedziny 
odważnego Francuza, 


South Bend bierze swą 
nazwę od południowego skrę- 
tu pięknej rzeki św. Józefa 
w swem miejscu. Plerwszym 
prawdziwym osadnikiem był 
wykształcony Francuz, Pierre 
F. Navarre, który w roku 
1820 przybył z Michiganów 
I założył stacyę handlową dla 
“American Fur Company”. 
Stare mleszkanie 'Navarre'go 
jest jeszcze dzlsłaj jednem 
z najbardziej interesujących 
miejsc w mieście. W roku 
1840 poszedł na zachód a 
Indyanami, gdy tychże prze- 
lokowano. Później powrócił 
do sceny pierwszej swej pra- 
cy i umarł w South Bend w 
r. 1864. W Marcu, 1831, 
wymierzono town South Bend 
i w cztery lata późoiej zor- 
ganizowano zarząd town owy. 
Ten trwał aż do 22 maja, 
1865 kiedy podczas ogól- 
nych wyborów zadecydowa- 
no crganizować młasto pod 
ucharterem"” ogólnym. Dnła 
5 czerwca w tym samym ro- 
ku, obrano pierwszych urzę- 
dników miejskich. Zarząd po- 
zostawał pod ogólnem *'char 
terem” aż do niedawna te- 
mu, gdy legislatura stanu 
Indiana nadała miastu *char- 
ter” specyalny. 

W tej czarującaj okolicy, 
siedziba wolnego | szczęśli- 
wego Indyanina ustąpiła przed 
różnemi postępami cywiliza- 
cyl. Las ustąpił przed mia- 
stem a South Bend, liczące 
około 50,000 mieszkańców, 
jest czynnym handlowym i 
spółeczeńskim środkłem li- 
cznej ludności w północnej 
lndyanie I w południowym 
Michiganie, gdyż leży tylko 
o sześć mil na połudałe linii, 
która dzieli te dwa stany. 
Miasto uzyskało sławę tak 
ogólną przez swe produkta, 
iż się stało przysłowiem, że 
wszystko mające na sobie 
nazwę South Bend można 
uważać za rzecz pierwszorzę 
dną. Tutaj znajduje się oko- 
ło 150 zakładów fabrycznych 
w których wyrabiają wozy, 


powozy, wóziki, oblewacze 
ulic, wozy policyjne, ambu- 
lanse, pługi, części maszyn 
do szycia, cygara, książki 
blankłetowe, miotły, przed- 
mioty stalowe, “dryle” dla 
zboża, towary wełniane, tka- 
ne ubiory spodnie, "lndyka- 
tory”, szybkości, młynki, ko- 
szule, piwo, materace, pudła 
cygarowe, karmelki, przyrzą 
dy optyczne, kołowce, ba 
widełka, chomęta, politurę, 
olej lnłany, pudełka papiero- 
we, lód, modre dla bielizny, 
mąkę, maszyny do  sianła, 
papier, proszek do pieczenia, 
przyrządy dla banków, salo- 
nów Í innych przemysłów, 
kotły parowe, przyrządy ele- 
ktryczne, cegłę, cement, be- 
czki, noże i widelce, ręczni- 
ki, meble, brony, nadgrobki, 
gumowe pieczęcie, ramy, o- 
klennice, drzwi, produkta z 
blachy, zatrzymywacze iskier, 
wody mineralne, nici stalowe 
itd., ltd, W prawie wszy- 
stkich fabrykach w South 
Bend praca trwa przez rok 
cały. Niektóre z tutejszych 
fabryk są największemi w 
świecie. Do nich należy je 
dna z fabryk wozów, jedna 
z czterech fabryk pługów, 
fabryka pudeł dla maszyn do 
szycia I kilka Innych. Wo- 
bec tak wielkich I rozmaltych 
interesów przemysłowych, 
których produkta muszą zna- 
leść targ, nie można się dzi: 
wić, że South Berd jest ta- 
kże wielkim środkiem kole- 
jowym i jest obdarzone wspa- 
niałemł ułatwieniami tran- 
sportowemi po kolejach Lake 
Shore & Michigan Southern. 
Grand Trunk, Western, Mi- 
chigan Central, Vandalia, 
Indyana, Illinois a Iowa, 
Indyana Norihern I South 
Bend z Southern. 


Wiele z największych prze- 
mysłów w South Bend przy 
ich początkach otrzymywały 
siłę pędzącą z rzeki św. Jó- 
zefa. Rozszerzanie się, spo- 
wodowane przez powiększa- 
jący się "business", wymaga- 
ło większych fabryk I zmu- 
szało do przeniesienia się na 
inne miejsca, gdzie można 
było więcej gruntu nabyć. 
To przeniesienie się z miej- 
sca, gdzie siła hydrauliczna, 
czyli wodna się znajdowała, 
zmusłła do używanła pary 
a dzisiaj większa część fabryk 
używa parę lub elektryczność 
jako siłę pędzącą. Lecz siła 
hydrauliczna nie została po- 
rzuconą. Utworzyła się kom- 
pania dla wybudowania gro- 
bli w rzece św. Józefa, o 
kilka mil powyżej miasta, 
dla uzyskania siły do two- 
rzenia elektryczności, która 
zostanie sprzedawaną fabry- 
kom w South Bend i innych 
pobliskich miastach na cele 
motorowe. Grobla ta ma być 
400 stóp długą 21 stóp 
wysoką. Dwadzieścia kół tur- 
blnawych ma produkować o- 
koło 7,000 sił końskich ele- 
ktryczności. Jedna czy dwie 
inae groble mają zostać wy- 
budowane poniżej miasta. 
Ukończenie ich będzie zna- 
czyło tanią siłę dla fabryk. 
To z wielką łatwością tran- 
sportacyi z miasta, podwyż- 
szy stokrotnie jego wartość, 
jako środek fabryczny. In- 
nym czynnikiem, który się 
przyczynił do korzyści miasta 
South Bend, jako środek fa- 
bryczny, jest brak powa- 
żnych niepokojów robotol- 
czych, Strajk większych roz- 
mlarów jest bardzo rzadkim. 
Robotnicy są po większej 
części ludźmi inteligentnymi, 
o zapatrywaniach konserwa- 
tycznych i o dobrem rozu- 
mowanłu o sprawach ogól- 
nycb, Tysiące z nich posiada 
ja własne domy I przyczy- 
niają się znacznie do ogólne- 
go dobrobytu I ciągłego po- 
stępu mlasta. 


Jako miejsce rezydencyj, 
żadna miejscowość nle prze- 
wyższa miasta South Bend. 
Ma ono plękne domy przy 
ulicach wysadzanych wspa- 
niałemi klonami i brukowa- 
nych asfaltem lub cegłą, u- 
trzymywanych w dobrym po 
rządku. Srodek biznesowy, 
chociaż nle odznacza się wlel- 
ką liczbą obszernych gma- 
chów, posiada niektóre bu- 
dowle wyjątkowej archite- 
ktycznej piękności. “Court 
Home” powlatu St. Joseph, 
wybudowany niedawno temu 


GAZETA POLSKA. 


kosztem $240,000, odzna- 
cza się tem, iż podobno zo- 
stal wybudowany bez gra- 
bieży czyli “budlu”. W po- 
bliżu gmachu tego stol, ho- 
tel sześciopiętrowy, który 
kosztował przeszło pół milio- 
na dolarów I jest jednym z 
najpiękniejszych hoteli w Sta- 
nach Zjednoczonych. Nieda- 
leko od niego jest piękna o- 
pera, w której jest mlejsce 
dla 1,200 ludzi. Ratusz miej 
ski, który ma być jednym z 
najpiękniejszych budynków w 
stanie, nie jest jeszcze zupeł- 
nie ukończonym. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych wybudo- 
wał piękną pocztę, lecz ta 
zdaje słę już obecnie być za 
małą. Niedaleko od poczty 
znajduje się teatr przepy- 
sznego stylu, który ma miej- 
sce dła 1,600 ludzi. Bibliote 
ka jest jednym z wybitniej- 
szych budynków w mieście. 
Jest budowaną z czerwonego 
kamienia piaskowego. Tysią- 
ce jejtomów są źródłem u- 
mysłowej rozrywki dla wszy 
stkich klas. Wielka część 
górnego piętra biblioteki 
tworzy muzeum pozostające 
pod nadzorem towarzystwa 
«Northern Indiana Histori- 
cal Society”. Dwa główne 
kluby posladają przepyszne 
lokale, "Commerical—Atletic 
Club” posiada wspaniały bu 
dynek przy West Colfat a- 
venue ‘'Indiana Club” szczy 
ci się plęknym budynkiem 
przy South Main ulicy. Pier- 
wszy jest klubem biznesi- 
stów a drugi towarzystwem 
czysto-społeczeńskiem. 

Zadne miasto tejże samej 
wielkości nie przedstawia le- 
pszych korzyści edukacyj- 
nych jak właśnie South Bend. 
Publiczne jego szkoły, jedy- 
naście co do liczby, mają 
dobrą renomę, a szkola wyż- 
sza jest jedną z najlepszych 
w całym stanie. Parafialne 
szkoły miasta stoją na wy- 
bornych podstawach, toż sa- 
mo można powiedzieć o jego 
kolegiach handlowych 1 in 
nych prywatnych zakładach 
naukowych. Sw. Maryi aka- 
demla dla dzlewczyn zajmuje 
obszerne dobrze utrzymane, 
piękne grunta tuż poza mla- 
stem. Jest to największa ka- 
tolicka akademia dla mlo- 
dych niewłast w Ameryce ł 
jast macierzą Słóstr Zakonu 
św. Krzyża. Uniwersytet No- 
tre Dame, który stoi pod 
zwierzchnictwem Zakonu św. 
Krzyża, znajduje się tuż za 
miastem | obejmuje grunta 
prywatne pokrywające wiele 
akrów. Jest wylącznie szkołą 
dla mężczyzn i największym 
uniwersytetem katolickim w 
Stanach Zjednoczonych. 

South Bend szczyci się ze 
swego zapasu wody. Miasto 
poslada dwie stacye do pom- 
powania, które dziennie roz 
dzialają millony galonów czy- 
stej, orzeźwiającej wody, po- 
chodzącej z 90 bardzo głębo- 
kich studni artezyjskich. 

Wogóle South Bend jest 
idealnem miastem amerykań- 
skiem klasy 30,000, lecz nie 
pozostanie długo w tej klasie, 
gdyż odznacza się szybkim 
wzrostem stałego charakteru. 
Miasto nigdy nie miało tak 
zwanego "bom'u" i nigdy go 
mieć nie będzie. Zdrowy jego 
klimat, dyspozycya przemy 
słowa, korzyści naukowe, po- 
stępowe idee, energiczni o- 
bywatele I korzystne położe 
nie przyczyniły się do jego 
wysokiego stanowiska i przy: 
czyniać słę będą, a w nieza- 
długim czasie South Bend 
zajmie najbliższe miejsce po 
lndyanopolu, stolicy, co dc 
rozmiarów a może plerwsze 
miejsce co do ważności han- 
dlowej w stanie Indyana, 
gdyż żadne miasto na śro- 
dkowym zachodzie nie ma 
lepszych widoków I większej 
ambicyi, jak właśnie South 
Bend. 

Narodowość polska jest 
dość licznie zastępioną po 
między ludaością miasta South 
Bend | Polakom tamtejszym 
powodzi się wogóle dobrze. 


Ból głowy i neuralglę leczą 
szybko Upłatki Severy na ból 
głowy i neuralglę. Nie szkodzą 
wcale organizmowi, a zawsze 
przynoszą ulgę. Zaakomite 
w leczeniu febry wszelkiego 
rodzaju. Cena 25c. (x) 


KTO CHCE gry” krewnym 


znajomym 
posłać na Gwiazdkę cokolwiek pie- 
niędzy, może za mojem pośredni- 
ctwem posłać choćby najmniejszą 
kwotę do każdej części kuli ziem- 
skiej. W. Dyniewicz. 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry 0j- 


ciec wielebny ks. Ed. R.Rejnert, Pro- 
boszcz polsklego kościoła, Warsaw 
ave., Bt. Joseph, Mo. 

Wielebny Ks. Doktorsa!—Pani Ewa 
Jezloraka, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach iw głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie I czkawka cią- 

leją męczyły przez przeszło dwa lata. 
włedzia wszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepiau ł w krótkim 
| czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
cnle czujesię zdrowa,silniejsza | jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnłe opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosław! Wiel. Ojca i prosi P. Boga 
o zdrowie I o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ka. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
Bt Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. e CB i jej córki p. W. Bar- 
czak. 


APKTYT PRZYWROCONY, BÓLE REUNA. 


tyczma głowy i pleców ustały, także 
1 dreazcze zupełnie ustały. 


Pittabaurg, Pa., 18 Kwietnia 1902. 
Wiel. Ojcze Newmanie! 

Ja niża! pisana składam serdeczne 
dzięki Ojcu Newmanow! za wyleczenie mnie 
w tak krótkim czanie z reumatyzmu w no- 
gach i ramionach. Nie miałam zadnego apo- 
tytu. tylko ból głowy, zawsze czułam sią m- 
mng | także plecy mi dokuczały. 

Nie mając sposobności pisać prędzej, 
aie zato teraz donoszą, ża w dwóch tygo- 
dniach wyzdrowiałam, Wiąc jeszcza raz 
dziękuję wiele razy zn wyleczenie I życzę 
każdemu cierpiącemu udać sią do W:el. 
Ojca Newmana. 

Pozostajg t poważaniem ł 
Maryanna Leśniak, 
m3 Miller Allley, Pittsburg, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho 
rych. 

REVEREND NEWMAN, 

1868 W. Lake st., Chicago, 111. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek, 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
stwa familljne na żołądek i ner- 


wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7995. Ashland Ave-,Chicsgo.II1. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzł co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was z 


każdej Choroby 


awojemi meoyeynami z złół í korzeni, 
choćbyś atracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą thorohę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpłn- 
tną Poradę, wraz z interesującą ksłą- 
teczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 


ko też ich sposób wyleczenia. Adres _ 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy, 
Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
Szycin, a także Czapki i Rękawice. 

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI 


GOSTYŃ - - Downers Grove, III. 
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Nie kupajcia nie mie warla pudła. Jeżeli chce- 
gh mat dobra Znika ka piszcie po Rowy 
i atalo; armonik 

ciekawych rzeczy ŚR, BP A PNI 


8 KELTONIK, Purxutawney. Pa 
(48 —8) 


TAJEMNICĄ Eram 


WĄTEOBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complextem 

Oream i Dra Bonkera Mydło na Ko 

plekayq (Dr. Bonker's Oomplasiem pren e 


Usuwnją oma Piari, cm krosty tei 
awane blackAsada. żółta plamy na RETS 
mia przen ich raadkia wiasnoáci lecznicze. Praya 
<nyniają się da mdrowej ! pięknej lak akaanajj 
cery, © jakiaj utraymanie każda uławiasia sią 


Utrzymmujcie waszą wątrobą w stanie czym- 
nym aaa używanie pigułek zwanych Dr. Bem- 
kar'a Vagatahfa Liver Pilla, bo cara wanaa bẹ- 
dzia nędaną i nmyeł sgnębionym, jażelM wątreką 
d wykonnje awych czynności podczas upalów 


każdy w jaktza= 
ednoczonych pe ne» 


Te trzy preparacye otrz 
kolwiek zakątku Sianów Z 
daałaniu $1.00 pod adresam! 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 


7109 Milwauke Ave. Chicaga 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Władysław Dyniawica. 


„Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać: przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnie. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze bee które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy pa. i Waszej kochani Rodacy po- 


mocy, na wolnej ziemi 


ashingtona. 


Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


EAN 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 
do Waszego 
Domu. 
Pośrednicy nie otrzymują komisyl. 


NAPDGOODODLOOCGNGPOEE WA 


Dla czego nie skorzystać 


Z NADARZAJĄCEJ 


SIĘ SPOSOBNOŚCI? 


Setki nie omieszkają z niej skorzystać. 
Fortepiany iorgany po zadziwiających cenach. 
Obecny sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa silę pod- 


czas tego miesiąca z wiełkiem powodzeniem w układzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., S. W. róg Wabash Ave. i Jackson Boul. ( w składzie filial- 


nym pn. 824 Milwaukee Ave. 


Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 


zapna fortepianów i organów pokojowych I piszczułkowych, tudzież samo- 
grających instrumentów jest wyprzedawsny, Ten zapas musi być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jeslenny, który codziennie jest przy- 


ayłany z naszych wielkich fabryk, w 
tów dziennie wyrabienych. 


których jest przeszła 160 instrumen- 


Jeżeliś kledykolwiek zamierzał kupić organ 


albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 


teraz najlepszą ku temu aposobność. 


Znamy wielu kupców, którzy od naa 


kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 8 
organów. sh byście sami przyszli 1 zobaczyli, nawet jeżeli nie za- 


mlerzacie zaraz kupi 
zapas jest pełny. 


Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopókł 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 


65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy prz 
sprzedaży n.wych fortepianów Kimbaloskich. Zostały one BZ Maaye hG 
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmy za- 
waze aprzedawall po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, £155, $165 


I $195. Jest to mniej niż faktycznie koaztuje wyrób. 


baloskich, nieco zużytych w Sszapie, 


35 fortepianów Kim- 
które troszeczkę zostały uszkodzone 


podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce- 
nach, tak ża pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie- 
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 35 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie aprzedana 


po cenach, które was zadziwią. 


Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne sł 


przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas £ mi 


miejsce na nowe wyroby. 


15 fartepianów Square hardzo dobre dla począ- 


tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę I $2 miesięcznie. 


ORG 


ANY. 


Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe, 
PENS od $30 do $75 I pewna Ilość organów z drugiej ręki po $10, 
| 12, I $13, na apłaty $3 na rękę 1 $2 miesięcznie. 


Zaprzaszamy 


przyjdźcie do naszej filii przy Milwankee ave. 824, 


gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz. 


W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue. 


EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca. 
J.S DEREŃBKI, ADAM MIDOWICZ, zastęucy polskiego departamento. 
N. B. Cowieczór od 7:30 do 0:30 urządzamy koncerta, na którś najserdeczniej Waa za- 


praszamy. Odzrywane są utwory klanyczne i popularna najlcpszych artystów. 
wszystkich by zechcieli przyjść 1 bezpłanie usłyszeli te POAN WIEJA godni im 


Zapraszamy 
ne instrumenta, 
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ROZWESEL SWOJ DOM PRZEZ ZAKIPNO JEDNEJ Z WASZYCH === 


DOMOWYCH SKRZYNKK MI ŁYCZNYCH 


i atmzaj, 


$ W jako zaliczkę, poślemy wam Domową skrz. 
cicie resztę, t. i, de. Agenci dobrze zarabia, 
STANDARD MANUFACTURING CO., 29 Bee! 


m a 
Sprredajem lek 
go gajniższych cenach. Jedni R GA 
P ela m zaraz, a przy odbiorze tejże zapła- 
man st., New Turk P. 0. Box 1179 Dep. 45. 
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GAZETA POLSEKEA. 
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Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOR IV. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy pan mieszkasz w hotelu Pastri- 
niego?.. 

— Tak jest, mieszkam. , 

— I jesteś pan towarzyszem podróży hra- 
biego?.. 

— Tak. 

— Jakże godność waszej ekscelencyi?.. 

— Baron Franciszek d'Epinay. 

— Zatem list ten jest do waszej ekscelen- 
cyi. Czy będzie jaka odpowiedź?.-—zapytał. 

Franciszek wziął list. 

— Przyjaciel pański zapewne żąda odpo- 
wiedzi?.. 

— A więc proszę za mną. 

— Ja tu chwilę zaczekam — odpowiedział 
z uśmiechem posłaniec. 

— Dlaczego?.. 

R — Dowiesz się pan o tem przeczytawszy 
ist. 

— Więc tutaj będziesz czekał, mój przyja- 
cielu? 

— Będę niezawodnie. 

Franciszek wszedł do hotelu; na schodach 
spotkał pana Pastriniego. 

— |] cóż? — zapytał tenże. 

— O cóż pan zapytujesz?—podchwycił Fran- 
ciszek. 

— Czy pan widziałeś człowieka, który przy- 
szedł do pana w imieniu przyjaciela pańskiego ?— 
odrzekł Padboini. 

, — Widziałem i odebrałem od niego ten wła- 
śnie list — rzekł Franciszek — proszę niech pan 
każe mi podać światło. 

, Oberżysta skinął na służącego, aby podał 
świecę, i poszedł naprzód; nie uszło uwagi, że 
pan Pastrini był bardzo pomieszany, co go 
jeszcze bardziej skłaniało do prędkiego przeczy- 
tania listu Alberta; zbliżył się zatem do świe- 
cy, tylko co w tej chwili zapalonej, i rozwinął 
papier. 

List był napisany i podpisany własną Al- 
berta ręką. 

Franciszek ani przypuszczał tego co list 
rzeczywiście w sobie zawierał, i to tak dalece, 
że po dwakroć odczytał jego osnowę, którą tu 
dosłownie przytaczamy: 

«Drogi przyjacielu! skoro tylko otrzymasz 
to pismo, chciej wydać czek z mojego pugilare- 
gu, który jest w szufladzie kwadratowej biurka; 
jeśli to nie wystarczy jeszcze dodaj od siebie. 

Potem idź do Torliniego, weź od niego na- 
tychmiast cztery tysiące piastrów, i doręcz od- 
dawcy tego listu; potrzebu koniecznie, aby ta 
suma była mi przysłana niezwłocznie. 

„. Nie nalegam więcej, licząc zupełnie na 
ciebie, równie jak ty mógłbyś liczyć zawsze na 
mnie”. 

P. S. I believe now to Italian bandits. 

Votre ami 
Albert de Morcef. 

Pod tem napisane było obcą ręką tych kil- 
ka wyrazów po włosku: 

"Se alle sei della mattina le quatro mile 
piastre non sone nelle mie mani, alle sette, il 
<onte Alberto avra cessato di vivere. 

Luigi Vampa”. 

Ten drugi podpis wyjaśnił wszystko Fran- 
ciszkowi, który zrozumiał, dlaczego posianiec nie 
chce wnijść do hotelu; ulica była dla niego bez- 
pieczniejszą niż pokój Franciszka. 

Albert wpadł w ręce sławnego wodza ban- 
dytów, w którego istnienie tak długi czas nie 
chciał wierzyć. 

"Jeśli o godzinie szóstej z rana — pisał 
herszt—nie będę miał czterech tysięcy piastrów, 
o siódmej, hrabia Albert de Morcef zginie”. 

Nie było czasu do stracenia. 

Franciszek pobiegł do biurka, otworzył, w 
szufladzie wskazanej znalazł pugilares, a w pu- 
gilaresie czek na sześć tysięcy piastrów, z któ- 
rych Albert już trzy tysiące wydał; Franciszek 
nie miał z sobą czeków, bo mieszkał stale we 
Florencyi, i tylko na kilka dni przybył do Rzy- 
mu; zaś ze stu luidorów, wziętych z sobą na 
karnawał, pozostało mu już nie więcej nad pięć- 
dziesiąt. 

Brakowało zatem blisko ośmset piastrów do 
całkowitej sumy. 

Mógł wprawdzie Franciszek w podobnym 
przypadku liczyć na grzeczność pana Torlonie- 
go, dlatego też chciał wrócić do pałacu Brac- 
ciano, gdy nagle szczęśliwa myśl przyszła mu 
do głowy. 

Przypomniał sobie hrabiego de Monte-Chri- 
sto, posłał więc po pana Pastriniego, aby przy- 
szedł natychmiast. 

— Drogi panie Pastrini!—zawołał —jak są- 
dzisz, czy pan hrabia jest ù siebie? 

— Jest, Jaśnie wielmożny panie, właśnie 
tylko co powrócił. 

— Może się już położył? 

— Watpie., É 

— Racz więc zadzwonić do jego drzwi, 


„i prosić, aby mi pozwolił widzieć się z sobą. 


Pan Pastrini pośpieszył dopełnić prośby, 
i w pięć minut powrociwszy, oświadczył, że hra- 
bia gotów jest przyjąć- s 

Franciszek przeszedł przez korytarz; poko- 
jowiec wprowadził go do hrabiego w małym ga- 
binecie: hrabia postąpił ku niemu, i rzekł. 

— No, jakiś dobry wiatr sprowadza tu pa- 
na o tej godzinie; czy nie przychodzisz czasem 
prosić mię na kolacyę? zaprawdę byłoby to bar- 
dzo uprzejmie ze strony pańskiej. Tad ; 

— Przychodzę pomówić w ważniejszym in- 
teresie. 


— W interesie?—rzekł hrabia, spoglądając 
na Franciszka przenikliwym a właściwym mu 
wzrokiem. 

— I w jakimże interesie? 

— Czy jesteśmy sami? 

Hrabia poszedł ku drzwiom i powrócił. 

— Zupełnie 3sami—odpowiedział. 

Franciszek pokazał mu list od Alberta. 

— Proszę przeczytać —rzekł. 

Hrabia przeczytał. 

— A!-zawołał. 

— Czyś pan zauważył dopisek? 

— Tak jest, widzę. 

«Se alle sei della mattina le quatro mile 
piastre non sono nelle mie mani, alle sette, il 
conte Alberto avra cessato di vivere. 

Luigi Vampa”. 

-- Co pan mówisz na to? — rzekł Franci- 
szek. 

— Czy masz pan żądaną sumę? 

— Brakuje mi jeszcze ośmset piastrów. 

Hrabia poszedł do biurka, otworzył i wysu= 
nął szufladę, pełną złota: 

— Spodziewam się — rzekł do Franciszka-— 
że mi pan nie zrobisz tej krzywdy, abyś się udał 
z żądaniem o to do kogo innego. 

— Widzi pan, że właśnie przyszedłem do 
niego wprost. 

— Za co mu bardzo dziękuje i służę. 

I dał znak Franciszkowi, aby brał ze szu- 
flady. 

— Czyż koniecznie potrzeba posyłać tę su- 
mę dla Luigiego Wampy?—zapytał młodzieniec, 
wpatrując się także uporczywie w hrabiego. 

— Zaiste!— odrzekł hrabia - osądź pan sam, 
przypisek ten, wydaje mi się bardzo wyraźnym. 

— Ja sądzę jednak, że gdybyś pan raczył 
pomyśleć, tobyś znalazł sposób, któryby znacznie 
ułatwił nam układy— odrzekł Franciszek. 

— Jaki mianowicie? — zapytał hrabia ździ 
wiony. 

— Gdybyśmy się udali razem do Luigiego 

ampy, pewien jestem, że onby panu nie od- 
mówił uwolnienia Alberta. 

— Mnie? a jakiż ja wpływ mogę mieć na 
tego bandytę? 

— Czyż nie wyświadczyłeś mu pan przy- 
sługi, jakiej nigdy zapomnieć nie można. “ 

— Jakiej? 

— Czyż pan nie ocaliłeś życia Pepina? 

— A! a!.. — zawołał hrabia — któż to panu 
mówił? 

— To inne pytanie, dość, że wiem. 

Hrabia zamka na chwilę, brwi zmarszczył, 
a potem rzekł: 

— A gdybym się udał do Wampy, czybyś 
mi pan towarzyszył? 

— Jeśliby moje towarzystwo nie było panu 
nieprzyjemnem. 

— Więc niech i tak będzie pora piękna, 
8 acep w okolice Rzymu nie może nam zaszko- 

zić. 

— Czyż mam wziąć broń. 

— Do czego! j 

— A pieniądze? 

— Niema potrzeby. Gdzie człowiek co przy- 
niósł kartkę. 

— Na ulicy. 

— Czy czeka na odpowiedź? 

— Tak jest. 

— Należy się dowiedzieć dokąd się mamy 
udać, zawołam go. 

— Napróżno, nie chciał tu wejść. 

— Do pana może, ale do mnie nie będzie 
robił tych trudności. 

Hrabia zbliżył się do okna gabinetu, które 
m paódziło na ulicę, i gwizdnął w pewien spo- 
sób. 

Człowiek w płaszczu odszedł od muru ipo- 
stąpił na środek ulicy. 

— "Salite”!.. — rzekł hrabia takim tonem 
jakby dawał rozkaz swemu służącemu. 

Posłaniec wnet posłuszny, bez najmniejsze- 
go wahania, pośpieszył na rozkaz, skacząc po 
cztery schody i w pięć sekund stanął u drzwi 
gabinetu. 

— A! to ty, Pepino -odrzekł hrabia. 

Lecz Pepino, zamiast odpowiedzi rzucił się 
na kolana, pochwycił hrabiego za ręce i po kil- 
kakrotnie je ucałował. 

— A! a!.. zawołał —hrabia nie zapomniałeś 
jeszcze, żem ci ocalił życie? to rzecz dziwna! 
o to już tyle czasu upłynęło! 

— Nie, jaśnie panie, ja tego nigdy nie za- 
pomnę — odpowiedział Pepino z oznaką głębo- 
kiej wdzięczności. 

— Nigdy, to za długo, a jednak i to wiele, 
że ci się tak zdaje, powstań i odpowiedz.. 

Pepino rzucił niespokojne wejrzenie na 
Franciszka. 

— O! wobec pana barona możesz mówić, 
jestto jeden z moich przyjaciół. — Pozwolisz pan, 
abym go tak nazywał— rzekł po francusku hra- 
bia, odwracając się do Franciszka — to potrze- 
bne dla obudzenia ufności w tym człowieku. 

— Możesz mówić przy mnie—odrzekł Fran- 
ciszek— jestem przyjacielem hrabiego. 

— Zgoda — rzekł Pepino, zwracając się do 
hrabiego — niech Wasza ekscelencya raczy mię 
zapytać... 

— Jakim sposobem hrabia Albert wpadł 
w ręce Luigi'ego? 

— Jaśnie wielmożny panie, powóz Francuza 
tego pokilkakroć przejechał obok powozu Te- 
resy. 

— Kochanki wodza waszego? 

— Tak jest; Francuz się do niej umizgał, 
ona zaś dla zabawy udawała, że mu jest wza- 
jemną; Francuz wrzucał jej kwiaty, ona mu na- 
wzajem rzucała, a wszystko to za zezwoleniem 
wodza, który był w tymże samym powozie. 
+, 7 Jaktot. — zawołał Franciszek — Luigi 
Wampa był w powozie wieśniaczek rzymskich? 


— Przebrany za staugreta — odpowiedział 
Pepino. 

— Potem?..—zapytał hrabia. p 

— Potem, Francuz się zdemaskował. Tere- 
sa, rozumie się, za pozwoleniem wodza, zrobiła 
toż samo; Francuz prosił o schadzkę w umówio- 
nem miejscu, Teresa przyrzekła, a zamiast niej, 
oczekiwał go Beppo na schodach kościoła świę- 
tego Jakóba. 

— Jakto!.. — przerwał Franciszek — ta wie- 
śniaczka, która mu wyrwała moccoletto?.. 

— To był młody piętnastoletni chłopiec — 
odpowiedział Pepino — lecz to nie krzywdzi 
przyjaciela pańskiego, że tak został wywiedzio- 
ny w pole, Beppo już wielu innych podobnie 
oszukał. 

— I Beppo wyprowadził go za mury?.. — 
rzekł hrabia. 

-— Właśnie powóz oczekiwał go na rogu 
ulicy Macello, Beppo wsiadł, zapraszając Fran- 
cuza za sobą, czego ten nie dał sobie dwa ra- 
zu powtórzyć; prawą stronę z grzeczności ustą- 

ił dla Beppa, sam usiadł przy nim; wówczas 

eppo powiedział mu, że go wiezie do willi, 
o mile od Rzymu odległej. Francuz zapewniał 
Beppa, że z nim pojechałby na koniec świata. 
Gdy powóz przyjechał przez ulicę di Ripetta, 
minął bramę San Paulo i wyjechał o dwieście 
kroków za miasto, Francuz stawał się tak zu- 
chwałym, że na sumienie! Beppo musiał mu pi- 
stolet do piersi przyłożyć; stangret natychmiast 
zatrzymał konie, obrucił się na koźle 1 toż sa- 
mo uczynił. W tejże chwili czterech naszych, 
którzy byli ukryci na brzegach Almo, wysko- 
czyło z zarośli. Zrazu francuzowi przyszła myśl 
bronienia się i nawet, jak słyszałem, trochę 
przydusił Beppa, lecz niepodobna było mu po- 
radzić z pięciu ludźmi uzbrojonymi, musiał się 
poddać; wysadzono go z powozu i nabrzeżem 
małej rzeczki zaprowadzono do Teresy i Lu- 
gi'ego, którzy go oczekiwali w katakumbach 
świętego Sebastyana. 

— A co?.. — rzekł hrabia obracając się do 
Franciszka — zdaje mi się, że to niezła histo- 


„rya? Cóż pan na to, pan, co jesteś spostrze- 


gaczem? 

— Mówię, że ten wypadek wydałby mi się 
bardzo śmiesznym, gdyby się był zdarzył komu 
innemu, a nie biednemu Albertowi. 

— Tak, jest to nie wątpliwem — rzekł hra- 
bia — że kąsek taki kosztowałby za drogo pań- 
skiego przyjaciela, gdybyś pan był mnie nie 
znalazł. Ale bądź pan spokojny, skończy się to 
na strachu. 

— Wszak pojedziemy po niego?.. — zapytał 
Franciszek. 

— I owszem, tem bardziej, że jest to bar- 
dzo malownicze ustronie. Czy znasz pan kata- 
kumby świętego Sebastyana? 

— Nie, nigdy tam nie byłem, ale miałem 
zamiar zwiedzić je kiedyś. 

— Właśnie sposobność gotowa, trudnoby 
COSA Czy masz pan powóz? 
© — Nile. 

— To nie nie znaczy, u mnie zawsze w 
dzień i w nocy stoi powóz zaprzężony. 

— Zaprzężony? 

— Tak, jestem wielki dziwak; wyznać mu- 
szę, że czasem zrana, czasem przy końcu obia- 
du, czasem we środku tegoż, przychodzi mi 
chęć udania się gdzieś na koniec świata i jadę 
zaraz. 

„Hrabia zadzwonił, służący wszedł do po- 
koju. 

— Niech zajedzie powóz — rzekł hrabia — 
wyjm pistolety z kieszeni, stangreta nie budzić. 
Ali powiezie. 

Po chwili zaszedł powóz i stanął przed bra- 
mą. Hrabia spojrzał na zegarek. 

— Wpół do pierwszej—rzekł—moglibyśmy 
ztąd wyjechać o piątej i być jeszcze w porę 
na miejscu, ale możeby to opóźnienie zepsuło 
noc pańskiemu towarzyszowi, lepiej zatem wy- 
rwać go jaknajprędzej z rąk niewiernych. Czy 
zawsze pan trwasz w postanowieniu towarzysze- 
nia mi? 

— Bardziej niż kiedykolwiek. 

— Dobrze, więc służę panu. 

, Franciszek i hrabia wyszli, a za nimi Pe- 
pino. 

U drzwi zastali powóz. 

Ali siedział na koźle. 

„, Franciszek poznał w nim niemego niewol- 
nika z groty na Monte-Christo. 

Podróżni wsiedli do powozu. 

Pepino usiadł przy Alim i galopem ruszyli 
w drogę. 

Ali wprzód już otrzymał rozkazy, aby się 
udał przez ulicę Gonitw, przejechał Campo- 
Vaccino, Strada San-Gregorio, i przybył do bra- 
my świętego Sebastyana; tu odźwierny chciał ro- 
bić trudności przy przejeździe, ale hrabia Monte- 
Christo pokazał pozwolenie gubernatora Rzymu 
na wjeżdżanie i wyjeżdżanie z miasta o każdej 
godzinie dnia i nocy, wskutek czego zapora zo- 
stała podniesiona; odźwierny dostał za fatygę 
luidora, i powóz pogonił drogą zwaną niegdyś 
Appiuszową, po obu stronach grubami wysa- 

zaną. 

Przy blasku wschodzącego dopiero księżyca, 
zdawało się niekiedy Franciszkowi, iż widzi 
szyldwacha na zwaliskach, połyskującego bro- 
nią, lecz, na znak, dany przez Pepina, straże 
zmkały w cieniu. 

Niedaleko cyrku Karakali powóz stanął, 
Pepino otworzył drzwiczki, hrabia i Franciszek 
wysiedli. 

— Za dziesięć minut—rzekł hrabia do swe- 
go towarzysza — będziemy na miejscu — poczem 
wziął Pepina na stronę i dał mu rozkaz po 
cichu. 

Pepino poszedł naprzód, zaopatrzywszy się 
w pochodnię, którą dobyto z walizy powozu; 
pięć minut upłynęło, a przez ten czas Franci- 
szek widział, jak pasterz zapuszczał się małą 
ścieżką pomiędzy urwiska, tu i owdzie rozrzu- 
cone na równinie w okolicach Rzymu, i zniknął 


w tych bujnych, czerwonawych chwastach, co 
wyglądają jak najeżone lwie grzywy. 

— Teraz—rzekł hrabia chodźmy za nim. 

Franciszek i hrabia puścili się tą samą 
ścieżką, po której weszli przez pochyłą spadzi 
stość na małą dolinę i spostrzegli tam dwóch 
ludzi, rozmawiających w cieniu drzew. 

— Czy mamy iść dalej? — zapytał Franci- 
szek hrabiego—czy też zatrzymamy się tutaj? 

Hrabia prowadził Franciszka pewnym kro- 
kiem, jakby posiadał zdolność widzenia w cie- 
mnościach, i obaj szli w milczeniu. 

Wkrótce Franciszek zaczął rozpoznawać 
coraz lepiej drogę, w miarę zbliżania się do 
światełek, które im zdawały się przewodniczyć. 

„ Æ trzech arkad przechodnich, środkowa 
miejsce drzwi zastępowała. 

Z jednej strony prowadziła na korytarz, 
gdzie teraz byli Franciszek i hrabia, a z dru- 
giej do wielkiego kwadratowego pokoju, woko- 
ło otoczonego także framugami. 

, Na środku pokoju wznosiły się cztery ka- 
mienie, przed Jaty za ołtarz służące, jak to wska- 
zywał krzyż, nad niemi jeszcze utkwiony. 

„Lampa na szczycie kolumny postawiona, 
oświecała bladem i drżącem światłem dziwną tę 
scenę dla oczu dwóch przybyłych gości, ukry- 
tych w cieniu. 

Nocni wędrowcy spostrzegli za arkadami 
siedzącego człowieka, który wsparłszy ręką na 
kolumnie, czytał. 

Byłto wódz bandy, Luigi Wampa. 

W koło niego stało lub siedziało w dziwa- 
cznej grupie ze dwudziestu rozbójników, a każdy 
miał karabin pod ręką. 

W głębi, chociaż z trudnością, można je- 
dnak było widzieć, jak wartownik przechadzał 
się w milczeniu koło jakiegoś otworu, który dla- 
tego można było odgadnąć, że w tem miejscu 
ciemność była grubsza. 

„Gdy hrabia zmiarkował, że Franciszek na- 
sycił już oko tym malowniczym obrazem, przy- 
łożył palec do ust, na znak, aby milczał, i wstę- 
pując na trzy schodki, które prowadziły z ko- 
rytarza do “Columbarium”, wszedł do pokoju 
przez środkową arkadę i zbliżył się do Wampy, 
tak dalece zatopionego w czytaniu, że nawet nie 
słyszał odgłosu jego kroków. 

— Kto idzie zawołał A na straży, któ- 
ry przy świetle lampy spostrzegł za swoim wo- 
dzem jakiś cień, coraz powiększający się.:. 

Na ten krzyk Wampa zerwał się nagle, do- 
bywając pistolet z za pasa. 

V oka mgnieniu wszyscy bandyci byli już 
na nogach, i dwadzieścia karabinów zwróciło się 
ku hrabiemu. 

, — No!—rzekł hrabia z powagą, głosem spo- 
kojnym i z twarzą wypogodzoną. - No! mój dro- 
gi Wampo, zdaje mi się, że to za wiele cere- 
monii, jak na przyjęcie przyjaciela. 

— Broń do nokii: zawołał wódz, dając za- 
razem jedną ręką znak rozkazujący, a drugą 
zdejmując z uszanowaniem kapelusz. 

Potem, zwracając się ku osobie, która prze- 
wodniczyła w tej scenie: 

— Przebacz, panie hrabio! ale tak dalece 
nie spodziewałem się, że będę miał honor oglą- 
dania cię tutaj, żem cię wcale nie poznał. 

— Zdaje się, że masz pamięć krótką w ka- 
żdym razie, Wampo, i że nietylko zapominasz 
twarzy ludzi, ale 1 umówionych warunków. 

— Jakich warunków zapomniałem, panie 
hrabio?—zapytał bandyta w taki sposób, jakby 
chciał naprawić błąd, jeśli go popełnił. 

— Czyż nie wnówiliśmy się—rzekł hrabia— 
że nietylko moja lecz i moich przyjaciół osoba 
będzie świętą dla ciebie. 5 

— I w czemże tę umowę nadwyrężyłem, 
panie hrabio? 

— Porwałeś tego wieczora i przywiozłeś tu 
wicehrabiego Alberta de Morcef; otóż — mówił 
dalej hrabia, głosem, od którego Franciszek za- 
drżał=ten młody człowiek jest “jednym z mo- 
ich przyjaciół”, mieszka w tym samym co i ja 
hotelu, przez dni ośm odegrywał on role “Corvo” 
w moim własnym powozie, a jednak powtarzam 
ci, porwałeś go i przywiozłeś tutaj i—dodał hra- 
bia (dobywając list z kieszeni) — nałożyłeś na 
niego okup, jakby to był jaki pierwszy lepszy 


cja, 

— Dlaczegoście mnie o tem nie uprzedzili? 
słyszycie!—zawołał naczelny bandyta, zwracając 
się do swoich podwładnych, którzy cofnęli się 
przed jego spojrzeniem — dlaczego naraziliście 
mnie na złamanie słowa, względem takiej oso- 
by, jak hrabia, który ma nasze życie w swem 
ręku? Na krew Zbawiciela, gdybym był prze- 
konany, że który z was wiedział, iż ten. młod 

człowiek jest przyjacielem pana hrabiego, w łe 

mu bym wypalił własną ręką. 

— A co? — rzekł hrabia, zwracające się do 
Franciszka — mówiłem panu, że tu zaszła jakaś 
pomyłka. 

— Jakto, nie jesteś pan tu sam? — zapytał 
Wampa z niespokojnością. 

— Jestem z osobą, do której ten list został 
napisany, a której chciałem dowieść, że Luigi 
Wampa jest człowiekiem słownym. Proszę tu, 
panie baronie — rzekł do Franciszka — oto jest 
Luigi Wampa, który panu sam powie, iż rozpa- 
cza nad popełnioną omyłką. 

Franciszek zbliżył się, naczelny bandyta 
podszedł także kilka kroków ku niemu i rzekł: 

— Witam pana barona, witam z prawdziwą 
przyjemnością; słyszałeś pan, co mówił hrabia 
1 com mu odpowiedział; dodam jeszcze: że za 
cztery tysiące piastrów, które na okup przyja- 
ciela pańskiego naznaczyłem, nie chciałbym stać 
się winnym przed panem hrabią. 

— Lecz — zapytał Franciszek, spoglądając 
wkoło siehie z niespokojnością—gdzież jest wię- 
zień, ja go nie widzę... 

— Spodziewam się, że mu się nic złego nie 
stało!—zawołał hrabia, marszcząc brwi. 

| — Więzień jest tam—rzekł Wampa wska- 
zując ręką na kryjówkę, przed którą przecha- 
dzał się szyldwach—sam pójdę zawiadomić go, 
że jest wolny. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


8 
POSZUKIWANIA. 


Antoniego Dom ża l- 
skiego, rodem z gub. płockiej, 
przebywającego 13 lat w Ame- 
ryce, poszukuje siostra Apolonia. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: Je 
Gurzyński, box 125, Catasauqua, 
1+0—51) 


Pa., Lehigh Co. 


Konsul nustryacki poszukuje Ja- 
na Turuj, pochodzącego z Lekawi- 
cy p. Turnów, Galicya. Zgłosić się 
do: C. W. Dyniewicz & Co. 805 
Milwaukee ave., Chicago, I. 


KAWALER liczący 28 lat, Tu- 
jący dobre stanowisko, poszukuje 
towarzyszki życia.  Interesowane 
raczą nudesłuć swą fotografię, któ- 
ra będzie zwrócona. Adres: „Joseph 
Galinsky 815 N. st., Sacramento, 
California. (51—52) 


S e 

Bolestaw Brzoziński, rodem 
z miasteczka Stokliszek w gub. wi- 
leńskiej, poszukiwany jest-w waż- 
nym interesie przez swego “brata 
Bronisława Brzozińskiego, box 33 
Standish, N. Y. 


pe E 
SALOON do sprzedania w do- 
brem miejscu, robi dobry interes, 
musi być obsadzony wkrótce. Po 
informacye należy pisać pod adre- 
sem: Schlitz Brewing Cos Kan- 
kakee. Ill. Piszcie po polsku. 
poi: Bro a dE 


| 


Wincenty Kukoska, rodem 7 
z Turgowisk w Galicyi, poszuki- 
wany jest w ważnej sprawie przez 
Antoniego Mendeloskiego, box 04 
Midleton, W. Va. 


= meae 

Michałek Francisek, mają- 
cy przebywać w Chicago, poszuki- 
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego krewnego, Walentego Bró- 
likowskiego 1038, 2nd ave., Wau- 
sau, Wis. 


Michał i Jan Janasińscy, 
poszukiwani są w ważnym intere- 
sie przez swego krewnego Franci- 

* szka Kanosa, Blossbury, Pa., Tio- 
ga Co. 


| m 

Maryanna Zemecka po- 
szukiwana jest w ważnym intere- 
sie przez swego męża Antoniego 
Zemeckiego, New Lyde Park, LI 


N. Y (49—51) 
m 
Tomasz, Józef i Ignacy 


Mujkowscy, rodem z Królestwa 
Polskiego, poszukiwani są w wuż- 
nej sprawie przez Andrzeja Maj- 
kowskiego box 116 Wi uburne, Pa. 


Franciszek Rzyniek, rodem 
ze wsi Wierzchosławice w Ualicy:, 
poszukiwany jest przez BWEBO Zua- 
jomego Andrzeja Solak, Lemvni, 
Pa., Fuyette Co. 


u „m 

Rozalia Andrzeszek z domu Ka- 
mieńskau, jest peszukiwana przez 
siostrzeńca: Paweł Synowski, 37 
Chestnut st., Oil City, Pa. (49—51) 


MĘZCZYŹNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraju, a chcecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej robocie na pospieszaym o- 
krecie, to możecie jechać do Ham- 
burga i Bremen za T dol. Okrętu 
odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek i sobotę. Piszcie do lys 
dor Herz, Bank Polski, 2 Carlisle 
st. New York, (49-52) 


D 

KTO CHCE jechać do Europy 
i chce po kilku godzin dziennie 
lekko na okręcie pracować, ten 
może zujechuć do Hamburga za 
85.00. tuteresowani niech się zgło- 
szą do: Izydor Herz, Bank Polski 
2 Carlisle st, New York, (49-52 


—_—-2--— 
Maryunna Święcicka żona Pio: 
tra, poszukiwaną jest przez 
ojea swego. Przed kilku laty mie- 
szkuli w stanie Michigan. 
Stelmachermeister Kazimierz 
Gąsiorowski, Icier, post Goeritz an 
Oder, Brundeburg. russia, (49-51) 


Józef Romanowski, poszukiwa- 
uy jest przez swą żonę. Ktoby o 
nim wiedziuł lub on sam raczy mi 
donieść, pod adresem: Franciszka 
Romanowska School st. Bellows 
Falls, Vt (50- 52). i 


r o w G E 

Franciszek Gleba, który w roku 
1899 przebywał w Now Britain, 
Conn., poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego brata Józefa 
Gleba, 234 Broadway, New York 
City. (50—52) 

Antoni Guzowski, poszukiwany 
jest w bardzo ważnym_ interesie 
przez swego znajomego Zygmunta 
Górnego, 642 W. 19 st., Chicago, 
III. (50—52) 


"ANIMATOR". "ab Auburn Ave.. Chicauo, Lil 
M WAW A Y 4N potrzeba Odsyłamy 


RA RE s New Yorka 
amhurga lub Bre- 
men za can 
kręcie prz 
dziennie 
ternational *hipping Office, 6 Clinton et., 
T3 Wiat =". New 1906 s i 


noca najnow zeji metody apecyalietów. 
Karte Prof BRUNDZA, Brodway & No. B et, 
Brook yi New York. (38— 1908) 


9 Carlise St., New York. (49 —B2) 


EZ H l chcecie «prowadzić krewnych 
J Me I lub przyjaciół ze starego araja 
plsa'ie po ceny i infurmacyr, których bez pła 


Izydor Herz, Aaawo Russian 


tnie ndzi'elimy. 
(49 —52) 


Bank. 2 Carliula St., New York. 
m 


= —— 
`d chcecie pomoct. rawnej, wia- 
JEŻELI domaj przez RA potwier 
dzone, luh potrzebujecie jakiegokolwiek legalne- 
go dok menu, piszcie | infurmacye do 14ydo- 
ra Herz, à Catlisie St, New York. 149 —43) 


markach pocztowych.) x 


R 
PRAW NIEMIECKICH 
yrablany, Jest znakomitym przeci 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w iwicie 


“KOTWICZNY? 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronne markgkotwie' 

~- Jedno z świadactw znanych osobistości : 
New York,d.l3 Grudnia 1897. 

; Wiedzac.że Dr Richtera 

24 "KOTWICZNY PAIN EXRELLER 

ŚW był polecanym przez wielu 

h 4 lekarzy i inne znane Qsobi- 

` stokci i ja moją rekome 


Er 


/25ct. à SOct, u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Bichter£ Co.,316 Pearl St., New Kork, 


36 mi ZŁOTYCH == MEDALI. 


olecuny przez znakomitych lekarzy, 
A kurtownych t cząstkowych dro- 
istów. Duchowichstio. itd 


. | M. . ` 
Wiadomości Chicagoskie. 

— W nocy z soboty na 
niedzielę około godziny 234 
po północy, nleznani rabusie 
włamali się do składu ogól- 
nle znanej polskiej firmy 
“The Marion Supply Co,” 
7.1 Milwaukee ave., której 
właścicielem jest Edwin M. 
Dyniewlcz i zabrali rozmai- 
tej biżuteryi, jak zegarków, 
łańcuszków, płerścionków itp. 
wartości około $300. 

Byliby niewątpliwie zabrali 
więcej, ale hałas, jakl po- 
wstał w skutek wybicia szy- 
by wystawowej, którędy do 
stali się do wnętrza składu, 
zbudził sąsładów I to spło- 
szyło opryszków. W składzie 
«The Marlon Supply Co.” 
znajduje słę wielki zapas 
rozmaitych instrumentów mu- 
zycznych, które widocznie 
chclano po części zabrać, bo 
wszystko co droższe poprze- 
blerano i zostawiono dla bra- 
ku czasu na jednem miejscu, 

Zanim nadeszła pollcya nle 
było już śladu po rabusiach. 
Dotychczas ujęto czterech 
podejrzanych ptaszków, ale 
niewiadomo czy są onl spra- 
wcami rabunku. 

Sezon żeglugi na 
pięciu wielkich jeziorach skcń- 
czył się z dnłem 10 grudnia. 

W ciągu bieżącego sezonu 


ieziora pochłonęło 140 żyć 
ludzkich. 
Z pięciu wielkich jezior, 


najwłęcej ludzi pochłonęło w 
tym roku jezioro Erle, bo aż 
59. W Superior znalazło grób 
przedwczesny osób 50, nasze 
jezioro Michigan zabrało czter- 
naście osób; jezioro Huron 
dwadzieścia dwie, a jezioro 
Ontario pięć. Dziesięć osób 
utopęło w rzekach Detroit I 
St. Clalr. 

Z większych katastof wy- 
mienić należy zatonięcie pa- 
rowca Tomasz Wilson w po- 
bliżu Duluth, przyczem zgi 
nęło dziewięc osób Í parowca 
Bannekburn pomiędzy Porth 
Arthur i Sault Ste Marie. 

Kapltanie statków nie mają 
dosyć pochwał co de poży- 
teczności stacyi  ostrzegaw- 
czych. 


— Nawet lalki objęte 
zostały trustem. Utworzyła się 
już ta nowa organizacya z ka- 
pitałem 36 milionów,a przystą- 
piło do alej trzydziestu fabry 
kantów, W całych Stanach 
sprzedają oni lalek za 7 mi- 
llonów dolarów, z czego na 
Chicago przypada 600,000 
dolarów.  Zadanłem trustu, 
jak zawsze, jest podniesienie 
cen. 

— W fabryce mydła 
Kirka wykryto wielkle nadu- 
życla | wyzysk sił małych 
robotnic, które tam pracują. 
Dziewczyna 14 letnia pracu- 
jąca przez 11 godzin, musi 
dziennie owinąć trzy tysiące 
kawałków mydła w papier i 
zagląć końce, ażeby zarobić 
trzy dolary i 25 centów. Nie 
myślcie, że dziennie to zaro- 
bi. Za sześć dni taklej pracy 
wypłacą jej 3 dol. 25 cent. 
Ośmnaście tysięcy razy musi 
się biedne dziecko zgiąć i 
wyprostować, ośmnaście ty- 
słęcy razy muszą te spraco- 
wane drobne ręce owinąć 
tyleż kawałków mydła | za 
to płaci pan Kirk $3,25, z 
czego dla dzłecka pozostanie 
po odtrącenłu tramwaju $2 65! 
Iza te nędzne centy każą 
tej błednej dziewczynie pra- 
cawać od chwili, gdy od 
ziemi zaledwie odrośnie, przy _ 
czem zarazem niszczy swe 
zdrowłe i nie ma chwili 
czasu na naukę. Czy to słę 
godzi? 


— Ks. Kazim. Sztuczko, 


proboszcz parafii św. Trójcy, 
ogłosił w niedzlełę z ambony, 
że najpóźniej za półtora roku 
zamierza przystąpić do bu- 
dowy nowego kościoła. Obe 
cny drewniany, pomimo do- 
konanego przed kilkoma la- 
ty rozszerzenia, już nie wy- 
starcza na tak liczną parafię. 
Zadowoleni z wzorowej go 
spodarki swego proboszcza 
parafianie niewątpliwie ocho- 
czo nłeść będą cfiary na bu- 
dowę nowej a tak Im potrze 
bnej świątyni. 

— Sędzia Horton skazał 
na 30 dni więzienia ł 1500 
dolarów kary sędziego poko 
ju H. M. Scott, który dawał 
firmę bandzie oszustów, na 
czele których stał konstabel 
John Rouckley. Przeprowa- 
dzona rozprawa wykazała, że 
Scott pozwalał, by w jego 
niecbecnoścł i podpisywał 
wszystkie waranty i wyroki 
przez wykpigroszy mu prze 
dłożone. Dwaj wspólnikcy 
konstabla I on sam zasądzeni 
zostali na pół roku więzienia 
i 500 dolarów kary. W spra- 
wę tę wmieszany był także 
sędzia pokoju Isaac Hartman, 
ale jego uznano alewinnym. 


— Głód węglowy w Chi- 
cago z każdym dniem się 
wzmaga. Dotąd radzono so- 
ble miękkim węglem, ale I te 
zapasy zaczynają słę wyczer- 
pywać. Koleje zachodnie nie 
mają dosyć węgla i zabierają 
przesyłki wysyłane z Pensyl- 
wannil do handlarzy węgla. 
Wiele budynków w bizneso 
wej części miasta tylko z tru- 
dnością mogą być ogrzewane. 
Przy tej sposobności okazuje 
słę, jak wielkie szkody wy- 
rządzają miastu tunele po pód 
rzeką. Stan wody w rzece 
był tak niski, że nie można 
było sprowadzać węgla sta 
tkami z Buffalo. Co będzie 
dalejj gdy dostawa węgla 
nle zwiększy się bardzo zna- 
cznie? 

— Wierny pies urato 
wał w piątek w nocy mienie 
swego pana. — Trzech złodziei 
napadło na mieszkanie To 
masza Tayłor przy ulicy Oa- 
tarlo I wymierzywszy w niego 
rewolwerami chcłało go ob- 
rabować. W tej samej chwili 
wpadł na nich mały buldog 
i zatopił zęby w rękę, która 
trzymała rewolwer. Drugi 
opryszek postrzelił psa w u 
cho i zaczął go bić calą siłą, 
ale. dzielny płes nie puścił. 
A tymczasem kąsany zbój ta- 
ki straszny czuł ból, że za 
czął krzyczeć w niebogłosy. 
Chcąc nłechcąc, rzuciła się 
więc cała baada do ucieczki 
| dopiero, gdy drzwi zamknęli 
za sobą, pies uwolnił swojego 
więźnia. 


— W tych dniach przy- 
był do Cnicago jeden z kroll 
kolejowych James Hill i z pe- 
wną goryczą wyrażał się o 
stosunkach amerykańskich. 
Obawia się on, że za dużo 
jest fabryk i że przemysłowi 
grozi zastój. Gdy mówił o 
polityce Roosevelta w spra- 
wie strajku węglowego, miał 
wtedy taką minę, jak gdyby 
się octu napil. Różni króle 
nie mogą darować prezyden- 
towi, że zawołał na nich: Do 
nogi! 

— W niedzielę o godz. 
3ej po południu oabył sę w 
małej hali czeskiej przy Em 
ma ulicy wieczorek literacki, 
urządzony przez zarząd cen 
tralay Związku Młodzieży Pol 
skiej w Ameryce. Na wle- 
czorku tym zastanawiano się 
nad tem przedewszystkiem, w 
jaki sposób możnaby uchro 
nić młodzież naszą od zepsu 
cła i wynarodowienła, Rzecz 
to bardzo ważna i godna po 
chwały. 


— Towarzystwo bra- 
tułej pomocy sw. Stanisława 
B. i- M. będzie miało swoje 
półroczne posiedzenie dnia 18 
grudnia o godzinie ej wie- 
czorem, w sali zwykłych po- 
siedz:eń. 

Obecność wszystkich człon- 
ków jest konieczna. 

P, Popleła, sekr. 


— Na poniedziałkowem 
posiedzeniu rady miesk'ej u- 
wiadomił mayor Harison izbę 
że przyjął rezygnacyę ob. Pio 
tra Kiołbassy z urzędu komi- 
sarza budowlanego i równo- 
cześnie nominował go człon 


"AMEA POLSIEM, 


kiem komisyl miejskich ule- 
pszeń, na miejsce Niemca Al 
berta Schoenbeck. Natych- 
miast po tem oświadczeniu 
powstał Ełdmann, także Nie- 
miec | zaprotestował energi 
cznie przeciw nominacyi Kioł: 
bassy, uważając ją jako ubra- 
zę całej rady miejskiej rzeko- 
mo z tego powodu, jakoby 
Klołbassa nie był zdolny pra- 
cować skutecznie nad upię- 
kszeniem miasta Chicago, któ- 
rego bruki I chodniki wyglą- 
dały dotychczas “bardzo pię- 
knie” dzięki jedynie Niem 
com. 

— W piątek rano wielka 
radość zapanowała w domu 
Polaka Ernesta Grenke, za- 
mieszkałego przy ulicy Wright 
23. Obdarzony on został przez 
żonę Rozalię o 5 lat od nie- 
go starszą, trzema tęgimi, 
zdrowymi chłopakami, ważą- 
cymi 6, 7 i 8 funtów. Zaraz 
ich ochrzcono i dano Im imio 
na Adama, Franciszka i Ja- 
na. I matka | dzieci mają 
się całkiem dobrze. Dotąd 
nie mieli dzieci, ale czekali 
cierpliwie, I doczekałl się. 
Daj Boże, by zdrowo wyro- 
śll na dzielnych Polaków. 


— Sześcioro własnych 
dzieci chciał udusić gazem 
Robert Wilson mieszkający 
przy Californła ave. 602. Naj- 
Starsze z tych dzieci liczy lat 
dzłesięć, a najmłodsze lat 
dwa. Gdy układały się do snu, 
nieludzki ojciec otworzyl 
wszystkie kurki gazowe | 
zamknąwszy pomieszkanie na 
klucz, wyszedł. Tylko szczę- 
śliwemu przypadkowi należy 
zawdzięczyć, że jakiś przecho- 
ozień poczuł gaz przedostają- 
cy się do płwnicy I nie na 
myślając się dlugo, wybił o- 
kna. Tem dzieci uratował. 
Matka ich opuściła je przed 
tygodniem. Nie więcej war 
ta od męża. 


Drobne Wiadomości. 


WASHINGION, 17 gru- 
doła, Admirał Dewey otrzy 
mał rozkaz udania się z e- 
skadrą atlantycką do wyspy 
Trisidad, w pobliżu La Gu 
ara; inne okręty wojenne po 
płyną do La Guara, Pre- 
zydent Roosevelt chce zała- 
twić całą rprawę w tym ty- 
godniu za pomocą sądu po- 
lubownego, na co zgadza się 
rząd angielski. Rząd wa 
shingtoński nie pozwoli zająć 
żadnego terytoryum Niem 
com w południowej Ameryce. 

Niemcy nie chcą się zgo- 
dzić na sąd polubowny. 

"Okręty amerykańskie nie 
będą zważały na blokadę, ale 
udadzą stę wprost na wody 
wenezuelskie. Rząd washing. 
toński wysłał notę Niemcom 
| Anglii, że nie pozwoli na 
zabieranie terytoryum wene 
zuelskiego, choćby tylko na 
jakiś czas. 

Ameryka dla Amerykanów 
— doktryna Monroego — tej 
złamać nie pozwolą Stany 
Zjednoczone chołocie krzy 
żacklej 


KO4ESPONDENCYA. 


WEBSTER, Mass. — Szan. 
Redakcyę upraszam  uprzej- 
mie o umieszczenie w "Ga- 
zecie Polskiej” następującej 
korespondencyi: 

Sp. Marya Rynkowska z 
domu Sandecka, żona Szcze 
pana Rynkowskiego, poze- 
gnała się z tym światem dnia 
7 grudnia b. r. po Io-letniej 
chorobłe, opatrzona śś. Sa- 
kramentami w 4i roku ży 
cia. Pogrzeb odbył się we 
wtorek 9 grudnia przy licznym 
udziale krewnych i znajomych. 
Nabożeństwo żałobne odbyło 
się w kościele św. Józefa, a 
zwłoki pochowano na Kal- 
waryi św. Jana. 

Zmarła pozostawiła w smu 
tku pogrążonego męża. dwóch 
synów I dwie córki. Wieczny 
odpoczynek racz jej dać Pa- 
nie, Antoni Szczepaniak. 


CIEKAWE ZDARZENIĘ. 

Pan Jan Drasek z Hallets 
vlle, Texas, pisze do nas 
jak następuje: “W żaden spo- 
sób nie mogliśmy zrozumieć, 
o się stało z naszym synem 
Janem. Zawsze był zdrów i 
s:loy, aż nagle zaczął słabnąć 
| mizernieć, pomimo naszych 
starań i opieki. jaką był o 
toczony. Myśleliśmy, że do 


stał suchot i mieliśmy go za 
zgubionego, tembardziej, że 
nle chciał brać żadnych le- 
karstw. Jeden z przyjactół 
poradził nam, żebyśmy mu 
dawali Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina Trlnera i na 
szczęście udało nam się na- 
mówić Jana, żeby skosztował 
tego smacznego lekarstwe. 
Sprowadziliśmy sześć butelek 
i rozpoczęliśmy kuracyę. Po- 
prostu oczom własnym nie 
mogliśmy wierzyć, patrząc 
na rezultat, Chory odrazu 
odzyskał apetyt, siły i zdro 
wą cerę, a po wypiciu dwóch 
butelek, z choroby nie zosta 
ło ani śladu.” Clekawy wy- 
padek, nieprawdaż? Wypad- 
ki podobne towarzyszą uży 


wanłu  Ellksiru Gorzklego 
Wiaa Trinera na każdym 
kroku. Dzłała on wprost na 


żołądek; pod jego wpływem 
trawienie pokarmów staje się 
regularnem. a krew bogatą ł 
czystą. Niema lepszego le 
karstwa na oczyszczenie krwi, 
Oraz wzmocnienie nerwów i 
muskułów. Jest sprzedawany 
tylko na butelki. W aptekach 
l u fabrykanta: Jos. Trlner, 
799 S. Ashland Ave., Chi- 
cago, Il. 

Å- 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


1001 Album L 
loot Adam-ki W Te Mikun k 
1008 Arendarczyk 8 1230 Niemiec J 


100% Augustyn A 1342 Nowak J 


1014 Raba J ih Nowifnpn u M 

1016 Bubrowaki J 1244 Diaza 5 

1034 Brenlat J 1250 Osurha K 

1035 Briga J 1252 Pach F 

iw Bratek M 1255 Pankiewicz Z 
kata 4 1250 P J 

1047 Choraa J Rn 


1257 Patuczka F 


1383 Pawliński A 
1268 Penka A 


1049 Cherudzifiaki J 
1551 Cnotarrka A 
1053 (Chrapka í 


d 1985 Pick. rski B 
1033 Ciepta R Ę 
1054 Ciesielczyk F adi PSE A 
1055 C arton S 13:0 Polek a 
1060 Ro JI ® izi EA rj 
U 4. S 
Rai Pa cię " 1233 Potoczny 8 


1274 Posbal M 
1184 Racinowski F 
19 5 Radomski F 
1286 Radzowicz A 


1082 Dubrowski P 
1061 Damek F 
1007 Domagalski T 


owl; A 
te Dowis 1294 Regata 8 
1073 Dulsk T 1295 Rogos W 
1074 Dusza W 1:06 Koskowski L 
10:6 Dworek F 1208 Roth J 
1077 Dzien:lołuski S 1299 Hola J 
N33 Drierzy haki 8 1303 Salumonowicz 8 
1004 Fryc J 1303 Bandax J 
1096 Gabryel A 1812 Serwatka R 
1006 Galandnk T 1318 Sidor J 


1819 Alouula J 
13% $imkewicz P 
1822 Skarbek P 
13%8 Skonieczna K 
1324 Nmagscz A 


lu Gaweł J 
1100 Gayski J 
1101 Grens F 
1105 Gliniecki A 
1106 Głowacka W 


1100 Górny I 1384 Sroka W 

nu Graczyk 3 18.9 Stakiewicz J 
1118 Gryalak F 1881 Htanula J © 
1119 Gustowska F 1388 Stanik J 

118 Imnda J 188" Ktroga J 

1141 Juszkaliin 8 1339 Suda J 

1148 Jaeffi-ki J 1344 À larczek A 


1345 Szafreński W 
1848 Szczyrba J 
1352 Szydlaw=kl A (2) 
13558 Szmytkewicz J 
1334 Tumkiewica W 
1856 Tokarz K 

18/4 Tomnszewski J 
1369 Tourek J 

134} Trurz A 

1353 Twor k A 

1377 Warsha! W 
13:8 Wardzala J 


11:4 Jarzyńska A 
1150 Barwacki W 
1188 Borlo? J 

1156 Klonowski J 
1187 Kmleciek J 
1158 Kaletski J 
1159 Ko: hajka Z 
1160 Kombrowakt F 
1162 Korndtowski K 
1164 Koatrzeski J 


1170 Krajeski J 13-3 Waworki M 
1174 Krolernski J Js% Wolnch F 

11%8 Krul F 1393 WiAnieski F 
NB Kua J 13% Wiinucowski F 
1ir4 Kutos P 18% Wiszniewski J 
1185 Kuranda A 1306 Wiszowaty M 
1186 Kwicki P 1814 Wirkowski A 


1400 Wlodek W 
1404 Wojeik W 
HOI Wadzlejski J 


1187 laba A (2) 


1190 L»ckoski A 
1198 Łolbaasziehaki F 


1iań Lotkowski y (2) 144 Wojciechowski J 
1100 Malec J lioa Wojnar J 

1300 Malik M 1409 Wojtowicz W 
Izu: Majdech F 1411 W róblewnki J 
12023 Makowrki FP 1412 Wrerifinka M 
1204 Marek J 14:0 Zaniowski W 
128 Ma erczak $ 1126 Ziarka A 


1450 Złe ski A 
1431 Z'ellński J 
132 Ziemba 4 
1484 Zumda W 
1435 Zaucha J 


1%09 Maialewicz T 
1210M zlarka J 
1211 Maziaika M 
1318 Myrela J 
iii Michslik K 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 17 Grudnia 1902. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patena 8.40—8.50 
Btraight 8.10—8.25 


Najlepsza włosenna 4.20 
Żytnia zimowa 2.60—2.80 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 4 czerwona 88 
No. 8 czerwona 71 
PSZBNICA WIOSENNA (buszel) 
No. 1 Northern 
No. 2 Northern 15—7614 
No. 8 1—75 
No. 4 65— 
ŻYTO (buazel) 
No. 2 « 49—521 
No. 8 4T- 48 
__No. 4 1825 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 3 54 
No. 2 żółta 55—56 
No. £ biała 58—55 
No. 8 żółta 46—56 
OWIES (buszel) 
No. 3 Bii 
No. 2 blaty 38 
Na. 8 8e 
No. 8 btały 81—8: 
No. 4 80 
No. 4 biały 30- 83 
Standard 82—84 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 18.00—13.50 
No. 1 12.00—18 00 
No. 2 10.50 
Mlejascawa 9.00—10.00 
Wieprzowina (100 funtów) 17.00 
Rmatec 10.85 
Żeberka 8.75 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 11—12 
Ser twins 113% 
Ber brick 10% 
Szwajcarski 11 13 
Limburski 91—10 
Masło śmietankowe 2816 
Firsta 23- 25 
Beconds 18—20 
Dairies 25 
Jaja, (tuzin) 20-22 
Niesortowa 20—21 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 9 
Tndyki (żywe) 12-18 
Kurczęta (żywe) 10—11 
Kaczki 12—14 
Gęsi tuzin 6.00—9.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.25 4.00 
Cytryny (pudło) 3.50—8.75 
Banany (pęk) 1.00—1.50 
KARTOFLE 
Burbanks 24 —48 
Perless lub Hebrons 84 41 
Rose i Kinga 87—41 
Słodkie kartofle 2,25—2,50 


SKŁAD ZAŁORONY 1861 R. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


AURTOWNY I DROBIAZGOWY, 


233—3234 E. RANDOLPE 8%, 
pomiądzy Franklin | Markat st., 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepamy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Kdaraki 1 ser CNET 
Fromage da Brie i ser Roqufortaki. 

Ber | rośliny, Nenszatelaki | Limburski. 
Bruniwicki salceson. 
Balarai, Wentfalskia anynki. 
Weadzone | marynowana wi 


Be" H. Romacki, ma paczkę 
książek na poczcie w Lexington, 
Pa. Niech się po nie zgłosi luh 
pośle 18c w znaczkach pocztowych 
do pocztmistrza. 


Pomoc dla chorych. 


rza. 

Hollandzkie sztokfisza, anćnoviea. 

Nowe Hollandzkie iledaie. roayisk! kawier. 

Prawdziwe francnskie sardyny | ssampir tany. 

Francuzki groch, najlepezą oliwą. 

Niemieckie axparagi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, soczawicę, kaszą pasennę. 

Najlepazy jęczmień perłowy. kaszą jączmienną _ 

Hasso tatarczaną, kaszą owsianą. 

Make tatarczaną, mąką ryżow. 

Bwiaze anszona grzyby, paprykę. 

Niemieckie pawidła, mak. 

Bwiese orzechy, migdały, cytronat. 

Buszónólerzank wiśnie, prnnele. 

Francuskie śllwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlapszą Vanila czekoladą s Cocos. 

Prawdziwą roeyjską herbatę, eztrakt miąsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocea | Ria. 

Prawdziwą tabakę do zażywania Loschack' a. 

Niemieckie kołowrotki | grempia. 

Drewniane trzawiki | pantoña (drewniak 

Swieta siemią warzywawe, siamią trawy. 

Biermią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa' 
kowa, jako í wszelkie inna towary korzenne. 


HENRY ACHOHLLKOF? 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełnońci zagmarantonana, ( wiele lenaze 
niż $26 miastynka jaka kledykolwiek była zroblona 
Jest ona tnk allna I pojedyńcza w hudo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Inatrukcye, 
w języku polukim jak się na niej pracuje. 
Mu ona 84 liter stanowiących małe 1 du- 
że lltery z polskłemi akcentami ł cyfram, 


Ta maszyna nie jest «abnwką. 


Ks: B L. Miller, miayonarz, 
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na chorohy 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd- 
ka, choroby płue, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, riestrawność; usuwa sta- 
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi, poniewąż takową grun- 
townie odświeża i pomnaża, daje awo- 
boduy umyeł, cheć i siłę do pracy. 
Butelka tego lekaratma kosztuja 81 00 
a nabyć je można u głównego zarządcy 


J.L.SMITH, 208-212 W. Division at 
Chicago, 111. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę? zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO. 
171 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


Telefon 060 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


Tamże można nahyć: Bzkoły na instrumonta i do Śplawn. 
Utwory na Foriapian, da SE na orkientrę, kapelę do 


teatru 4 wrzystko co wchodzi w zakres muzyki I śpiewa. 
257 Hanover street, 2657 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, 
W aptece sawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


EET © TUEATZNIE- XT 


ZETA TDRZTOWI TW: 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru Ż4x2 cale, jak przedstawia rycinn. Obrazki są w 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami nu każdym ob- 
rasku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 


wać się powinien. Cena egzemplarza tylko BOc. 


Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 8x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk 81.00 

Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po be. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, Ill. 


307 
NILYACKEL AVE. 


z $. Steingard, CHYCAGY, ILL. 
| Pisze ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
H 
$ 
e 


IPAPIKKNORÓW. 
Sprzedaję po zulżonych cenach maatępające towary. 


Turecki tytuń funt po $1 80, $1.75, $2.00. $250, $300 I 
1.00. Tytoń rdaziaki funt 0c, Me, TBe 1 $100, Tytoń 
a fajki “Cigar Clipping" funt We. itoryjrki Się do 
fajki funt 16. Tabaka do zużywania funt 30c, 30e, 406 
145c. Paplernay x tureckiego tytoniu mto pa 50c, 7Be 1 
$'.00. Maszynki do NANS sztuka 10c, Gllzy gm 
loronów metk 7c, 10c1 15c. Bibułki za tazin paczek ję 
c, 85c 1 0c. Cygarniczki yrurzkowe, jabłonkowe i o- 
Faiki różna nd IOc do $5.00, 


rzechowe po Be, Bc I 10c, g 
1.40, 


Cygara pudełka z 50 rzinkami 75e, $1.00, $1.20, 
$id, $1.25 $2.50 I 55c 
70c, 90e | $1.34. Herbata Sa fun 80c, $1.00 I $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabskierki od Ide do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $100 da $5.00. 


$50), Mar cygarka za sto sztu 


Najnowszy portret papieża Leona XIII. 


W tych dniach wykoń- 
czono _portret papieża 
Leona XIII, w celu roz- 
powszechnienia go pomię- 
dzy ludnością rzymsko- 
katolieką całego świata. 

Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do- 
mu katoliekim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża tna XIII 
(tak jak wygląda obecnie. 

Niniejsza ilustracya 
przedstawia zmniejszony 
format obrazu. 


Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, 1I. 
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